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Reforma wyborcza 
i kataster narodowy.

i.
Do najtrudniejszych  zadać, jak ie  kiedy 

kolw tek  w  czasie 50 letn iego is tn ien ia  sw o ­
jego  miał Sejm galicyjski do rozw iązania, 
n a le iy  niew ątpliw ie obecnie w to k u  bodąca 
re fo rm a w yborcza.

Mści się te raz  na Sejm ie naszym  k ró tk o  
w idztw o i c iasno ta  tej party i, k tó ra  od po­
czątków  istn ien ia  tego Sejm u w  nim rej w o­
dzi, to  je s t w schodnio galicyjskich k o n serw a­
tystów , Gdyby się było w poprzedniej k ad en ­
c j i  sejm ow ej reform ę w yborczą załatw iło  — 
to  m ożna ją  było okupić o w iele sk rom niej- 
ssem i ustępstw am i, a dzisiaj byłby w zględny 
przynajm niej spokój, Sejm m ógłby obrado­
w ać nad najżyw otniejszem l dla k ra ju  sp ra  
wami.

W poprzedniej jednakże  kadencyi nie zdo 
by to się na ten  czyn praw dziw ie polityczny 
Panow ie posłow ie do ówczesnej w iększości 
sejm ow ej należący, nie wiedzieli czy nie ch c ie ­
li tego wiedzieć, (że najw iększa m ądrość po 
lityczna zasadza się nn tern, ażeby um ieć coś 
zrobić w po rę ; biada po litykom  nie um ieją­
cym  w ykorzystać chwili i zapobiegać tru d n o ­
ściom.

Słuszność te j zasady  na naszej polskiej 
te raz  znow u sp raw dza się skórze. K onser 
w atystom  galicyjskim  chodziło o to, aby choć 
na jed n ą  jeszcze kadencyę u ra to w ać  sw oją 
w iększość i sw oją przew agę.

Ta sam a szlachta, k tó ra  z dniem  każdym  
trac i coraz więcej g ru n t pod nogam i, a wy 
przedając m ajątk i, lub w ydzierżaw iając je  ży 
dom, sam a dobrow olnie w yzbyw a się sw oje­
go społecznego w k ra ju  znaczenia, chciałaby 
się jed n ak  przy wpływie politycznym  konie 
cznie u trzym ać. Chw yta się więc w szelkich 
m ożliwych środków  i środeczków , aby ty lko  
w k ierow aniu  po lityką k ra jo w ą pozostać u 
s te ru  niepom na, że k to  w gruncie narodo 
wym  1 społecznym  głęboko korzeniam i nie 
tkw i, ten  do sterow ania naw ą polityczną się 
nie nadaje.

W pływ polityczny bez odpow iedniego spo 
łecznego podłoża, to  k w ia tek  w p iasku  po ­

sadzony, szybko on zm arnieje i zw iędnie. — 
W pływ polityczny, jeżeli m a być trw ały , 
m usi czerpać soki żyw otne głęboko ze spo­
łecznego g ru n tu . Sztuczki w ystarczą  zaw sze 
ty lko  na k ró tk o , a m ają one tę  w łaściw ość, 
że ich zastosow yw anie mści się następnie 
srodze i zam iast pomódz, s tw arza  ty lko co­
raz to  now e zaw ikłan ia i coraz w iększe t r u ­
dności.

T ak ą  sz tu czk ą  było przew leczenie re fo r­
my w yborczej aż do obecnej kadencyi, ja k !e 
zaś ona w ydała owoce, to te raz  w całej o- 
kazu je  się ja sk ra w o śc i M nóstwo sp raw  n a j­
żyw otniejszych najgw ałtow niej dom aga się 
załatw ienia, a tu  tym czasem  działalność Sej­
mu zatam ow ana, obecnie Już naw et o uchw a 
!r*niu budżetu  m owy niem a, dobrze będzie, 
jeśli eię choć prow ieoryum  budżetow e u 
chw alić zdoła, w szystk iem u zaś w inna owa 
potężna bryła, k tó ra  ciężarem  swoim  Sejm 
przyw aliła, to  je s t re fo rm a wyborcza. Nale 
żało Ją ju ż  daw no przeprow adzić, już przed 
dw unastu  la ty  była po tem u pora. Czyż 
panow ie konsurw atyśoi nie widzieli, co się 
w k ra ju  działo ? Ruch ludowy w zbierał Już, 
ja k  fala potężna, — uśw iadom ienie chłopa 
robiło postępy  z dn ia na dzień, m iasta  w zra 
stały, w a rs tw a  robotnica* ju ż  się o rg a n iz o ­
wała. Czyż nie należało  więc przystąp ić do 
dzieła re fo rm y  zawczasu, s własnej inicya- 
tyw y. P rzyznając  ludności w iejskiej prawo 
bezpośredniego, ta jnego  głosow ania, a pow ię­
ksza jąc  liczbę posłów  z m iast, byłoby się z 
re fo rm ą w yborczą tan im  załatw iło kosztem .

A te raz  co ?  Ju ż  więcej, n iż je d c ą  czw ar­
tą  część m andatów  oddaje się R usinom , g w a­
ran tu jąc  im i obw arow yw ując w szelkiem i 
m ożliw em i k a r te la m i ich s tan  posiadania, ci 
zaś p o trząsa ją  bu tn ie  sw ojem i rozczochrane 
mi czuprynam i i ani słyszeć o tem  nie chcą, 
dom agając się jednej trzeciej części m anda­
tów.

W dodatku  do tego, Polacy sam i nie w ie­
dzą, czego chcą i ua  jedno zgodzić się  nie 
mogą. N ihyto u c h w a l o n o  w  ro k u  zesz­
łym głów ne w ytyczne zasady przyszłej r e ­
form y wyborczej. No i cóż z tego ! Czy m o­
że kom isy* n ieustająca, is tny  lucug ad non 
lueendo w ygotow ała na tej podstaw ie p ro ­
jekt, ? czy m oże p rzedstaw iła  g„ Sejmowi ? 
Ale gdzież tam ! P an  p rezes Leo z panem  
re feren tem  S tarzyńsk im  szukali się w zaje­
m nie po całej E uropie i znaleźć się nie m o ­
gli. Gdy zaś nareszcie pan  S ta rzyńsk i p ro ­
je k t  swój kom isyi przedłożył, toż dopiero 
zaczął się ra jw ach  na dobre. — Poszarpano  
p ro jek t tak , że Już nic praw ie z niego nie 
pozostało. I znow u m am y iabulam rasam  
przy tow arzyszeniu  ukra ińsko-hajdam ackie j 
m uzyki.

Dalibóg, że aż się serce k ra je ! Widocznie 
niczegośm y się n ie nauczyli i Biczego nie za­
pom nieli! Teraz, to  Już chyba naw et po 
szkodzi9 P o lak  nie m ądrzeje.

Gdy eię czyta w gazetach o tych  ciągłych 
całe godziny i dnie trw ających  poufnych na 
radach, to  prezesów  klubów  sejm ow ych, to

kom isyi parlam ent, irnych, to  znow u s tro n ­
nictw  sam ych, t, > m im ow oli każdem u nasuw a 
się pytanie: Nad czem ci ludzie tak  ciągle r a ­
dzą i poco oni n i  te  narady  ty le  drogiego 
m arn u ją  czasu? O co im tam  właściw ie cho 
d z i?  P rzecież g łów ne zasady refo rm y w ybor­
czej już  ustalone, nad ezetnże więc łam ią  so ­
bie głow y bez końca. Nad ustępstw am i dla 
Rusinów  chyba radzić nie m ogą. Boć prze­
cież żaden uczciwy Polak  nie m oże w yjść 
zagran icę 26 4 procentu  m andatów  dla R u ­
sinów. Nad tem  więc niem a co radzić, to  
sto i Jak m nr, posła polskiego, k tó ryby  m iał 
odw agę pójść dalej w ustępstw ach  dla R usi­
nów, oburzenie w yborców  zm iotłoby z po 
wierzchu! politycznej, Jak w icher zm iata  piór 
ko. O cóż więc chodzi u licha ? D iaczegeź z 
♦ą nieszczęsną reform ą z przeproszeniem  w y­
dusić sit; nin m o g ą?  Kto zna naszą praw icę 
sejm ow ą, a szczególnie jej odłam podolski, 
ten  na pow yższe py tan ia znajdzie odpowiedź 
O dgryw a tu  ro lę  znow u to sam o nieszczęsne 
k ró tkow idztw o , ta  sam a gorączkow a chęć 
ra to w an ia  re sz tek  sw ojego zszarganego i to ­
pniejącego z dniem każdym  w pływ u, O nic 
innego te raz  nie chodsi ty lko  o syBtem at 
wyborczy u sposób przeprow adzania wybo 
rów.

Posłow ie m ają  przed sobą cztery  system y 
i na  żaden z nich zdecydować się nie mogą. 
A raczej zdecydowaliby się łatw o, gdyby nie 
konserw atyści, k tó rym  nie zależy na celu 
głównym , to  Jest na sposobie w yborów  naj- 
pro"tszym  1 najspraw iedliw szym , ale na ce­
lach ubocznych, to  znaczy na u ra tow an iu  
choćby jak iegoś jeszcze dla siebie łachm anka 
na upieczeczeaiu choćby chudej e x tra  pie 
ezonki.

C ztery Bystemy, o k tó re  te ra z  w alk a  się 
toczy, są  następu jące:

1) N ajw iększy dziwoląg, ja k i wogóle mo 
żna było wy myśleć, to  je s t  IKjrbory p ropor­
c jo n a ln e  w tró jm andatow yek  ajkręgach w iej­
skich.

2) W ybory p roporeyonałae  w  dw um anda- 
tow ych ok ręgach  w iejskich, ja k  przy  wybo­
rach  do  Rady p ań stw a

3) O kręgi je d n o m a n d a to w e j o p arte  na 
podstaw ie odpowiednio przeprow adzonej ge­
om etry! wyborczej.

4) O kręgi jednom andatow e, o p arte  na 
podstaw ie k a ta s tru  narodow ego, to  znaczy 
głosow anie wyborców, przyznających Bię do 
narodow ości polskiej lub rusk ie j w osobnych 
kołach wyborczych.

Om ówienie powyższych czterech Bystemów, 
w ykazanie, k tó ry  z nich w ydaje się n a jp ro s t­
szym i naszym  narodow ym  in teresom  najle­
piej odpow iadającym  będzie stanow iło  p rzed­
m iot m ojego następnego  arty k u łu . W ątpię, 
abym pow iedział coś nowego, sądzę jednak, 
te  w ypow iadanie się w  pew nym  k ieru n k u  
je s t  potrzebne, gdyż na tak ie j ty lko  drodze 
może w yrabiać się opinia, k tó ra  w końcu ta ­
k ą  stan ie  się siłą, iż stłum i polityczną cia­
sno tę  a in te re sa  p o k ątn e  na  bok zepchnie.

Polonus.

Skazanie biskupa.
Warszawa, 9 lutego.

W brew  przew idyw aniom , now y gw ałt ro ­
syjski, w ym ierzony w Kościół ka to lick i w o 
bronie sokciarzy m aryaw ickich  — proces 
w arszaw skiego  sąd u ’ ko n sy sto rsk ieg o  s k o ń ­
czył się z a s ą d z e n i e m  o s k a r ż o n y c h .  
X. biskupa Ruszkiewicza, przew odniczącego 
sądu konsysto rsk iego , skazano na 1 rok i 4 
miesiące twierdzy, — przyczem  sąd uchw alił 
przedstaw ić b iskupa R uszkiew icza do łask i (!) 
carsk iej i prosić o zam ienienie tej k a ry  na 
złożenie z urzędu . Dalej X. C i e p l i ń s k i e ­
g o , ohrońcę św. S ak ram en tu  m ałżeństw a, — 
skazano  rów nież na i rok I 4 miesiącetwier- 
dzy, ale już bez p rzedstaw ien ia do łask i ca r­
skiej , a X. P ląskow skiego , k tó ry  udzielił 
ślubu K ędzierskiej, sąd skazał na naganę. — 
N atom iast w łościan Sękalskiego, Jak u b o w ­
skiego, K ędzierską i Salkow nę. oskarżonych 
o dw użeństw o(I) un iew inniono..

W yroku takfego  tru d n o  rzeczyw iście b y : 
ło się spodziew ać, poniew aż przebieg procesu 
w ykazał n ie ty lko  bezpodstaw ność o sk a rże ­
nia, ale przedew szystk iem  u jaw nił fak ty , — 
świadczące, że n ielegalnie działał w łaśn ie du 
chow ny m aryaw icki, Siedlecki, k tó ry  n iep ra­
wnie udzielił ślubu nieletnim , bez zezw olenia 
rodziców, a k tó reg o  denuneyacya była pun­
k tem  w yjścia do w ytoczenia rozpraw y człon­
kom  sądu konsystorskiego...

S ękalski na rozpraw ie zeznał) że n i g d y  
m a r y a w i t ą n i e  b y ł .  On 1 Jego narzeczo­
na byli n iepełnoletni, rodzice zaś pozw olenia 
nie dawali, a ksiądz proboszcz oświadczył, 
że bez pozw olenia rodziców  i dyspensy — 
ze w zględu n a  pokrew ieństw o  — ślubu nie 
da. W obec tego  S ęk a lsk l poszedł do ducho­
w nego Siedleckiego, k tó reg o  uw ażał za z a ­
k o n n ik a  kato lick iego , S iedlecki zgodził się na 
u d z i e l e n i e  m u  ś l u b u  b e z  f o r m a l n o ­
ś c i .

W tedy S ękalsk i um ów ił się z Kędzierską, 
żeby uciec z dom u i wziąć ślub u  m aryaw i- 
tó w  Oboje byli najpew niejsi, że „m aryaw ici 
należą do b iskupa", z re sz tą  m aryaw ici b y ­
najm niej m c nie mówili o tem , że zerw ali z 
biskupem . Gdyby o tem  wiedzieli —  nie by 
liby nigdy brali ślubu w św iątyni m aryaw i- 
tów.

Rów nież i z zeznań S iedleckiego n a jzu ­
pełniej w ynikało, iż działał on nielegalnie i 
nie m iał żadnego p raw a udzielać ślubu  Sę- 
kalsk iem u  i K ędziersk iej; z tego  chyba w y­
nikał w niosek oczyw isty, że nie sąd  k o nsy ­
s to rsk i dopuścił się jak ie jś  nieform alności, 
ale przedew szystk iem  sekciarze... Ale sąd ro ­
sy jsk i — okazał się w tym  w ypadku ty lk o  
narzędziem  w rękach  rządu... D enuneyacya 
sekciarza była doskonałym  p re tek s tem  do 
stoczenia batalii z ka to lick ą  in s ty tu c ją  k o ­
ścielną i z bisknpem  — a sąd m usiał wypeł 
nić „prikaz** z góry... D arem nie silił się pro 
k u ra to r , aby w oskarżen iu  u trzym ać choć 
pozory praw a — m ow a jeg o  była ty lk o  w y­
razem  tej zaciekłej w alki, ja k ą  toczy  „istin-

Wachlarze,
pończochy, rękawiczki, 
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n o -ru sk a“ m afia i rząd  ro sy jsk i z kato licy­
zmem. To też  w przem ów ieniu sw em  pow ra­
cał k ilk a k ro tn ie  do tak ie j s traszn ej „zbro­
dni", ja k  używ anie języ k a  polskiego przy 
badaniu św iadków  w sądzie konsysto rsk im .

„Nie w olno ignorow ać — wołał z p a to ­
sem  — obow iązującego n as  w szystk ich  art. 
3 go praw  zasadniczych, k tó ry  głos!, że ję« 
zyk rosy jsk i je s t  językiem  ogólno - państw o­
wym  i obow iązującym  w arm ii, flocie i we 
w szystk ich  państw ow ych i społecznych in s ty ­
tu c jach . U żywanie zaś języków  i narzeczy 
m iejskich o k reśla  się przez specyalne p ra ­
w a; nie w olno ignorow ać postanow ienia  k o ­
m ite tu  m in istrów  z listopada 1906 r., obo­
w iązującego duchow ieństw o kato lick ie  do po­
siłkow ania się Językiem  rosyjskim . I niem a 
żadnego znaczenia, że arcybiskup  Popiel 
w strzym ał zakom unikow anie p raw a tego  pod­
w ładnym  m u duchow nym  na sw oją odpowie­
dzialność: praw o obow iązuje z chw ilą ogło­
szenia go przez nadesłanie „W iadomośoi gu- 
bernialnych", p raw odaw ca nie m oże być za­
leżnym  od władzy w ykonaw czej, k tó ra  nie 
spełni sw ego obow iązku. Opinia arcybiskupa 
nie m oże zachw iać mej w iary  w a r t. 3, k tó ry  
dla m nie Jest św ięty. (!)

„Zachodzi kweBtya —  ciągnął dalej p ro ­
k u ra to r  — czy n iepraw ny  w y ro k  sądu arcy­
b iskupiego nie był zw ykłą om yłką sądową. 
Przenigdy i

„Oni rozum ieli doskonale, co robią, m ieli 
jedną ty lk o  m yśl — uniew ażnić ślub m ary a­
wicki, wzbudzić b rak  zaufania do w ażności 
ślubów  m aryaw ickich".

Tu pan p ro k u ra to r  w yjaśnił m im owoli cel 
in tryg i, k tó re j w ynikiem  było wszczęcie p ro ­
cesu... Czynownicy jeszcze w ierzą, że m a- 
ryaw ityzm  Jest dobrym  ta ran em  do rozbicia 
katolicyzm u, więc przez posadzenie biskupa 
kato lick iego  i sądu k o n sy sto rsk ieg o  na ław ie 
oskarżonych — chcieli oni upiec dw ie pie­
czenie: zgnębić katolicyzm  i dodać pow agi 
m aryaw ickim  sekciarzom , coraz bardziej Bię 
dyskredytującym ...

Ale i te n  g w ałt ro sy jsk i ja k  i ty le  innych, 
osiągnie ty lko  w p ro st przeciw ne rezu lta ty  i 
będzie now em  św iadectw em  barb arzy ń stw a 
rosy jsk ich  rządów .

Z sali koncertowej.
P rzebudzenie się  lwa... czyli W ielkiego 

K rakow a; dokuczasz nam  Jakością i ilością 
koncertów  berlińsk ich  — pół tu z in a  dzien­
nie — będzie Jakość : K reisler, k w a r te t  Ca- 
peta, pan i G ullbert —  zupełnie ja k  w B er­
linie — co do ilości zaś —  dokażem y cze­
goś, czego dotychczas nie dokazało żadne 
środow isko  — choćby najm uzykaln iejsze na 
św iecie: k o n ce rty  odbywać się  będą w tak  
niesłychanej ilości, iż nie s ta re sy  czasu i 
m iejsca i n iek tó re  z nich trzeb a  będzie u- 
rządzać jednego  i tego  sam ego dnia, o  je ­
dnej i tej sam ej godzinie, w  jednej I tej sa­
mej sali.

K raków  zaim ponow ał mi i zaw stydził mię 
przyznaję szczerze. O tak im  szczycie m uzy 
kalności n ik t nigdy n aw et nie m arzył.

A więc 16 go lu tego — ja k  przysięgają 
uroczyście dwie dyrekeye, o godzinie 7 i pół 
w ieczorem , »  sali S tarego  T ea tru , k o n ce rto ­
wać będą zupełnie niezależnie, B u rm ester i 
Śliw iński. Z jaw ią się dwie publiczności, za 
siadające jednocześnie n a  jednych  i tych  sa 
m ych m iejscach; jednem  słowem  niebyw ała 
„senzacyja“ m ów ią w  Lem bergu. Co z te  
go w yniknie, tru d n o  wiedzieć, praw dopodo 
bnie — i znow u —■ straszliw y  bigos, niby 
sp raw y  kanałow e, ru sk ie , re fo rm a wyborcza 
itd. N arodow a po traw a Jako sym bol narodo 
wego bytow ania na w szelkich polach, nie
w yłączając m uzycznego.

P roponuję rozcięcie — sk o ro  rozplą tan ie  
Jest uiem otiiyfg — tego  w ęzła gordy jsk iego  
m uzycznego w sposób następujący: odbyw"a 
ją  się trzy  b itw y ; pom iędzy d y rek cjam i, ar- 
tyB tam t i pnhlicznościam l — na estradzie  \ 
w aaS. D ozw olone je8t u z b r o j e n i e ,  z w yłą 
czeninm karab inów  m aszynow ych, Jako to : pui 
pit, sraycaek, w ielkie księgi, p a rty tu ry , laski, 
parasole, kalosze, trzHpaczSj j w arząckw ie. 
Zwycięski a r ty s ta  grać będzie dla zwycię

skiej publiczności. W zapleśniałym  grodzie 
zapanuje ożywienie, znacznie w iększe, aniżeli 
na  reducie prasy . jM ożnaby naw et sprzedać 
m iejsca na galeryi jeszcze innej publiczno­
ści : — trzecie] — przeznaczając dochód na 
zakłady paw likow icki i pani Ż urow skiej.

Ach! ja k  bardzo po trzebne nam  są  za­
kłady, w k tó ry ch  uczą pracow ać I m yśleć lo ­
gicznie.

Roi się u nas od dudków  i próżniaków . 
P rzy k ład y  ? S łużę dwom a, w spaniałym i.

Ojciec Św ięty, będący człow iekiem  ro zu ­
m nym , w ychodząc z założenia, iż rzeczą je ­
dynie w ażną je s t  nie ilość, lecz jak o ść  m o­
dlitw , a k o n k u re n c ja  na polu ekonom icznem  
dla ka to lików  — z pow odu wielkiej ilości 
św ią t — bardzo u trudn iona, zaproponow ał 
w iernym  zm niejszenie ilości św iąt. I cóż ? Po­
laczki, zam iast uczynić to, co rozsądek  i 
przyzw oitość uczynić nakazyw ały, zabawiły 
się w m en to ra , s te rro ryzow ały  nasz epi­
sk o p a t: nie! my chcem y próżnow ać ja k
najczęściej, przebyw ając —  n atu ra ln ie  — 
w szynkach, ja k  dotychczas. Kogo to  „m ą­
dre" postanow ienie ucieszy, k to  tu  skorzy  
s ta  — dom yśleć się łatw o. Polak  zaw sze g łu­
pi — naw et po szkodzie. Ludność Galicyl za­
chodniej m arzy ty lko  o tem , by m ogła wieść 
żyw ot ludności Galicy! wschodniej, k tóra... 
p różnu je przez Bto pięćdziesiąt doi w ciągu 
roku . I gadaj tu  o uprzem ysłow ieniu k ra ju ! 
W tych  w arunkach  jak iż  przem ysł m oże się 
tu  u trzy m ać?  Obyba ty lk o  w yrób polskich 
świec.

A więc roi się od próżniaków . Ale roi 
eię tak że  od dudków . Oni to  k u ją  przepisy 
w prost., piram idalne.

Na całym  świecie, gdy opraw ca złapie na 
ulicy psa, sp raw a za ła tw ianą bywa pomiędzy 
opraw cą i w łaścicielem  psa.

W G alicji inaczej.
Tu ludzie są  »rozs;ąda1« i m ają cza*. A 

więc w łaścń łe l odbyw a niezliczone spacery  
po rozm aitych b urach, pisz j I podaje prośby,

k u p u je  m ark i sk łada  zeznan ia : jak ie j rasy  
był p radziadek  Azorfea, czy babka m iała o- 
gon obcięty i » jak  je j było na imię*? Gdy 
właściciel A zorka w szystko  ju ż  opowiedział
— lub nałgał — oblew ając się zim nym  po­
tem  — bo fałszyw e zeznania prow adzą do 
k rym inału  — o w ypuszczaniu A zorka decy 
du je ., pan nam iestn ik , w  Lem bergu.

Tak!!! A zorka zaś złapał opraw ca w K ra ­
kowie, W adowicach lub Żywcu. I są  ludzie 
k tó rzy  śm ią tw ierdzić, iż pan nam iestn ik  
robi ogrom ne u stęp stw a  rusinom  Czyż pan 
nam iestn ik  m a w ogóie czas zajm ow ać się 
sp raw ą ru sk ą  ? Nie! Co chw ila k toś, gdzieś 
łapie Jakiegoś A zorka i depesze idą do n a ­
m iestn ic tw a — z p rośbą o pozw olenie uw ol­
nienia A zorków  z aresz tu . Czegóż m ożua żą­
dać od człow ieka, m ającego ty le A zorków  
na g ło w ie?  R usini zjedzą nas z k re tesem , 
ale nie z w iny pana nam iestn ika. Z jedzą nas
— bo jes teśm y  św iecą bez kno ta , kupą — n ie ­
sfo rną  — próżn iaków  i dudków , k tó ra  n a­
wet Ojca św. chce uczyć rozum u. Gdyby 
S k arg a  w stał z g robu  1 p rzy jrzał się  nam, 
m iałby w rażenie, iż nie um ierał. W szystko 
po daw nem u.

Lecz widzę, że dojeżdżam  do sali sejm u 
lw ow skiego, rów nież w praw dzie k o n ce rto ­
wej, bo w  niej k o n ce rtu ją  R u sin i; m am  zaś 
pisać o tem , co się działo osta tn im i czasy w 
sali s ta reg o  te a tru . Odbiegłem od przedm iotu
— w yjątkow o. P rzepraszam .

A więc g ra ł sk rzy p ek  Kreisler, św ietnie. 
Posiada, Jak  w iadom o, tem p eram en t i uczu 
cte, to n  w ielki, techn ikę ogrom ną. — Może 
najw iększy sk rzy p ek  — po Y say 9‘in. G rał — 
niepotrzebnie — oklepany k o n ce rt Mendel 
sohna (d y rek c ja  pow inna zastrzegać sobie 
prawo głosu, gdy  Idzie o program , bo może 
się zdarzyć i zdarza się — iż publiczność 
skazaną byw a u a  ciągłe słuchanie jednych i 
tych sam ych rzeczy, o t: B u rm este r łupić
będzie k o n ce rt M endelsohna), try l dyabelski 
Tąrtiniego, p osnkę D w orzaka i w łasue prze

róbk i u tw o ró w  Glucka, Boccheri niego, Cou- 
perina, C artie ra  I F ran co eu ia .

A więc rozkoszow aliśm y się k w a rte tem  
parysk im  Capeta, k tó ry  nas u raczy ł dziełam i 
tak iem i, ja k  k w a rte t  M ozarra d dur, op. 21, 
B rahm sa c moll, op. op. 51, N r 1, wreszcie 
B eethovena cis moll, op. 131, Nr. 14. Na naj 
w yższym  poziom ie odtw órczości Btanęło w y­
konanie tego  osta tn ieg o  dzieła, będącego je ­
dnym  ze szczytów  tw órczości B eethovena i 
jednym  ze szczytów  arty stycznej tw órczości 
ludzkości wogóle.

A w ięc u jrzeliśm y i usłyszeli — po raz 
pierw szy w K rakow ie — słynną divę p a ry ­
sk ą : panią Y ve ttę  G uilbert. Gdym ją  u jrzał 
po raz  p ierw szy w Paryżu, przed Jaty.... za ­
dziw iony byłem  stopniem  chudości. Zm ieniła 
się bardzo. Pow iedziałaby to  sam o, n iew ątpli­
wie o ranie. ŁadDą nie była nigdy. Ale 
ładność to  ceaBem ta k  mało, a czasem  nic 
zupełnie.

Pani Y v e tta  była zaw sze bardzo n ieładną 
ale bardzo pociągającą. Miała — i m a — in- 
teJigencyę, w dzięk sp ec ja ln eg o  rodzaju  i o- 
grom ny ta len t. Nie jeBt —  w ściąłem tych 
słów znaczeniu — ani śpiew aczką, ani de- 
k am atorką, ani szanson istką, ani ak to rk ą , 
choć śpiewa, deklam uje i „g ra “... p iosnki 
starośw ieck ie  i u ltra  m odernistyczne. J e s t  
nieprześcignioną tw órczynią Bpecyainogo ro ­
dzaju, k tó ry  liczy dzisiaj m nóstw o  p rzed sta  
wicieli i przedstaw icielek. N a ok reślen ie  te ­
go rodzaju odpow iedniego słow a Język pol­
ski n ie  posiada. Pani Y v e tta  je s t  po trochu  i 
śpiewaczką, choć w łaściw ie głosu nie posia­
dała nigdy, i d ek lam a to rk ą  i ak to rk ą . Po 
francusku  nazyw a się  tak a  osoba „une di- 
seuse". O dtw órczość tw órcza w najw yższym  
stopniu; często tw órczość, albow iem  z rz e ­
czy, pozbaw ionych wszelkiej w artości, a t a ­
k ich  w  p rog ram ie k rak o w sk im  była obfi­
tość, a r ty s tk a  robi rzeczy w artościow e, dzię­
ki w łożonem u w nie ta len to w i w łasnem u. 
Głosy dwa: k o n tra lto w y  i sopranow y. Więc

m ożność prow adzenia djalogu. T w arz — n ie ­
słychanie w yrazista ; sk a la  —  olbrzym ia, od 
naiw ności dziewczęcej, przez cyniczno- Bwa- 
w olną pornografię, do najw yższego napięcia 
grozy  trag icznej. Zaw sze niezrów nana. Wciąż 
nowa, w każdej zw rotce, każdym  ruchu. 
O grom na in tu icya, ale og rom na także praca, 
p raca n iezw ykle in teligen tna. W ym ow a — 
przepyszna.

I to  w szystko  ok raszone fran cu sk ą  w er­
wą, błyskotliw ością, finezyą. H um or rzeczy­
wiście szam pański, ale — rów nież — gdy 
trzeba — siła i powaga.

P ro g ram  sk ładał się z trzech  części, wy­
konanych w odpowiednich toaletach: piosn­
ki z w ieku X V III, z r  1830 go, w reszcie k o ­
niec w ieku XIX.

T ow arzyszył na fortep ian ie pan F e r ra r i— 
wybornie. W  przerw ach  — ro la  zaw sze nie­
w dzięczna w tak ich  w ypadkach  — popisy­
wał się flecista — pan F leury , bardz # uda- 
tnle.

Publiczność w ypełniia salę  po brzegi. 
W szak Jesteśm y — podobno — francuzam i 
północy. A ry sto k racy a , w ładająca — ja k  w ia­
dom o — język iem  po lsk im ., podle, a fran ­
cu sk im ... cokolw iek lepiej — staw iła  Btę w  
kom plecie. Zjawili się rów nież tacy, k tó rzy  
pragnęli, by inni przypuszczali, że i oni u- 
m ieją po francusku .

I zapanow ała n a  sali atm osfera... p a ry ­
ska, ale z odcieniem  w ie lk o k rak o w sk im ; 
w dzięk specyalnego rodząju.

Może-by Boy napisał n a  ten  te m a t pio­
snkę, a pani Y v e tta  p iosnkę tę ... „pow ie­
działa"?

Feliks Jasieński,

Post scriptum  Na tym  ciem nym  w idno­
k ręgu  są  Jednakże ja sn e  punkty . W ieczór 
m azurow y w W iedniu ud ał się. K artezyusz 
pow iedział: m yślę, więc jestem . Polska m ó­
wi : fikam , więc jestem .

„JERRY” i Ska
W KRAKOWIE, FLORYAtiSKA ? 8  IP -

MalwięCiszy fabryczny skłac* 
amerykańskich urządzeń biurowych
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Sejm Krajowy.
Koniec wczorajszego posiedzenia.

P rzy  końcu  w czorajszego posiedzenia Sej­
m u złożył im ieniem  poiBkicb s tro n n ic tw  sej­
m owych D r B i l i ń s k i  dek laracyę w sp ra ­
wie z e r w a n i a  u k ł a d ó w  u g o d o w y c h  
przez Rusinów . D r B iliński m ó w ił: R okow a­
nia prow adzone przez n am iestn ika  z a s z ł y  
t a k  d a l e k o ,  że w łaściw ie pozostały tylko 
dwa punkty sporne: k w e s t y a  p r o c e n t u  i 
k w e s t  y a s y s t e m u  z a b e z p i e c z e n i a  
m a n d a t ó w .  Pod tym  ostatn im  wzglądem 
należy uznać, że u s t ą p l i w o ś ć  P o l a k ó w  
b y ł a  w i e l k a .  Zeszłego ro k u  zaproponow a 
no 3 m andatow e okręgi, R usini zaś absolu­
tn ie  byli tem u  przeciwni. Może i były s tro n ­
n ictw a polskie, k tó reby  się były zgodziły na 
ok ręg i 2 m andatow e, ale R usini odrzucają 
w szelką proporcyalność. T rzeba jed n ak  za- 
zaaczyć, że wogóle n ik t nie wie, jak  przy 
system ie kuryalnym  w łaściw ie w ygląda k a ­
żdy z tych czterech system ów  (okręgi 3- 
m andatow e, 2 m andatow e, 1-m andatow e z k a ­
tas tro m  i bez k a ta s tru ) . — Ci sam i Polacy, 
k tó rzy  z początku  mówili, że absolutnie nie 
odstąp ią cd  i r jporcyonalności, dopuścili do 
w czorajszej uchw ały komisy] reform y w y b o r­
czej, zm ierzającej do tego, aby W ydział k ra ­
jow y Jak nąjrychlf-j p rzedstaw ił dokładne da­
ne co do każdego z tych czterech  system ów  
Czyż w tem  Jest b rak  ustęp stw a  i bru talne 
trak to w a n ie  ?

P ozosta je  procent. J e s t  to  Bprawa najw a­
żniejsza w łaśnie dlatego, że system  je s t ku  
ryalny. Posłow ie ruscy  mówią, że 26 4  prc., 
k tó re  daw ał im p. nam iestn ik , je s t  za mało i 
że tak że  w parlam encie na  to  się nie zgo­
dzili. Bądź co bądź je s t  to  cyfra, k tó ra  Jest w 
ustaw ie, a co najw ażniejsza, jeżeli Rusini dziś 
z m alu tk iej reprezen tacy i s ta li się tak  pow a 
żnym  czynnikiem , to  zawdzięczają to  okoli­
czności, że w Radzie państw a uzyskali ta k ą  
siłę w łaśnie na podstaw ie owego klucza 2 6 4  
procent.

W i ę k s z o ś ć  p o l s k a  n i e  u w a ż a  u-  
k ł a d ó w  z a  z e r w a n e ,  a m ów ca pew ny 
jes t, ż e d o  p o r o z u m i e n i a  p r z y j ś ć  m u ­
si, bo je s t w tem  in te re s  narodow y wasz, a 
przyznaję, że i nasz. Polacy i nadal pozosta­
ną na tem  stanow isku , że chcą zgody. (Hu­
czne oklaski).

N am iestn ik  D r B o b r z y ó s k i  stw ierdza 
przedew szystkiem , że rokow ania w ciągu u- 
biegłej sesyi toczyły się bez żadnego nacisku 
z zew nątrz  czy też z góry. Rząd oczekuje, 
az polskie s tro n n ic tw a  porozum ieją się ze 
sobą co do zasad ogólnych refo rm y i ty lko 
w ów czas wniósłby w łasny p ro jek t, gdyby 
tak ie  porozum ienie nastąp iło , a s tro n n ic tw a  
rząd  wezwały lub dały m u ty lko  t  dczuć sw o­
je  w  tym  k ie ru n k u  życzenia. Jak  o nam iest­
nik, ja k o  obyw atel k ra ju , mówca przyw iązu­
je  jed n ak  do zała tw ien ia spraw y tej bardzo 
w ielkie znaczenie i przy otw arciu  sesyi se] 
m owej objaw ił też  ze sw ej s tro n y  g o t o w o ś ć  
w s p ó ł d z i a ł a n i a  w tem  dziele w m iarę 
sił, aby je przeprow adzić aż do załatw ienia. 
D aną mu też została  sposobność w tej se 3yi 
do współdziałania i to  w tej form ie, iż p re ­
zesi k lubów  objawili życzenie, aby podjął się 
roli pośrednika.

Na ubiegłej sesyi s tro n n ic tw a  polskie 
sform ułow ały sw oje stanow isko  w ta k  zw. 
k cm p rtm is ie , k tó ry  w łaściw ie sporu  polsko- 
ru sk ieg o  nie załatw iał, a ty lko  w  n ie k tó ­
rych pun k tach  go dotykał. P rzeciw  tym  za­
sadom  postaw ili posłowie ru scy  swoje zasa ­
dy, sform ułow ane w 12 punktach , a Sejm  o- 
desłał do kom isyi zarów no uchwt-łę w iększo­
ści polskiej, jak o też  ow e 12 punk tów  ru  
skich. S tw ierdzić należy, że zasady ru sk ie  
były w p ro st p r z e c i w i e ń s t w e m  tego  
wczy&tkiego, co uchw aliła w iększeść polska. 
T ak  sta ły  rzeczy na osta tn iem  posiedzeniu 
ubiegłej sesyi. A te raz  przypatrzm y się, Jak 
sp raw y  dziś sto ją. P rezesi klubów  rusk ich  1 
polskich zasiadają do w spólnego sto łu  i po 
raz p ierw szy p rzedysku tow ali spokojnie p u n k t 
po punkcie. Mówca brał w tem  w szystk iem  
udział i odniósł w rażenie, że s tan o w isk a  już  
nie były ta k  dyam otra ln ie  p r z e c i w n e ,  - -  
lecz w wielu pun k tach  okazało się zbliżenie, 
co p raw da w arunkow e. J e s t  to  rzecz zrozu­
miała, a n aw e t je s t to  objaw dodatni, że 
tym  razem  nie w yryw ano jak ieg o ś jednego 
p u n k tu  z całości i nie dąży się ty lko  do je ­
go załatw ienia, bo re fo rm a m oże przyjść do 
sk u tk u  ty lk e  ja k o  „iunctim “ w szystk ich  za ­
sad, ja k o  całości. I to  zaznaczyć należy, że 
w tym  ro k u  n ie ty lko  sfo rm ułow ane były ż ą ­
dania ru sk ie , lecz tak że  pew nego rodzaju 
p o stu la ty  p o l s k i e ,  k tó ry ch  Polacy dom a­
gali się od R usinów  i k tó re  m oże n aw et z 
re fo rm ą w yborczą nie były w najściślejszym  
zw iązku, a miały zabezpieczyć, że dzieło re ­
form y nie ograniczy się do uchw alenia pe 
w nych paragrafów , lecz stan ie  się p u n k tem  
wyjścia do zgody narodow ej w k ra ju  i za­
łatw ienia różnic narodow ych, a może i so- 
cyalnych i politycznych.

Zdaniem  mówcy, sp raw a  w  porów naniu  
z ubiegłą zesyą, postąpiła znacznie naprzód, 
g łów nie ponieważ nastąp iło  z b H ż e n l e  w 
spraw ie  w y b o r u  s y s t e m u  w k u ry i m iej­
skiej i w k u ry i wiejskiej, gdzie sp raw a je s t 
trudn iejszą . Doszło do tego, że k w e sty 3 m a 
być rozeb raną bez uprzedzenia i m ają być 
dostarczone da ty  statystyczne, oraz n a k re ­
ślenie ok ręgów  wyborczych, a w każdym  o- 
k ręg u  w yborczym  m a być podanym  Jego 
c h a ra k te r  ze w zględu na  daty  Btatystyczne. 
Poniew aż to  uchw alono, rzeez cała zapewne 

Jest odroczoną.
Ale d latego  w łaśnie, że doszło do pewBe- 

go zbliżenia, a bynajm niej nie do rozbicia, 
dlatego  m ów ca kończy  w y ra jem  głębokiego 
sw ego p rzekonan ia , że gdy się przyszłym  r a ­
zem  zejdziem y, — ro k o w an ia  będą n a  nowo 
podjęte.

Z parlamentu niemieckiego.
(W ybór prezydyum . — K om pron s. — 

K w estya pow iększenia arm ii i floty.)
W ielkie zaciekaw ienie budziła sp raw a wy 

b o ru  prezydyum  w sejm ie Rzeszy.
Socyaliści, jak o  najsiln iejsze s tronn ic tw o  

w parlam encie, m ieli p raw o do p rezyden ta  i 
chodziło o to, ja k  się s to su n k i ułożą, a m ia­
nowicie, czy blok lew icow y pozostan ie sobie 
w ierny, czy też  ju ż  przy  wyborze prezydyum  
so lidarność  jego  się rozleci. W dzień > kacb  
cen trow ych  pojaw iły się a rty k u ły , że c n trum  
gotow e głosować na socyalistę jak o  na pre- 
zydeuta, ale pod w arunk iem , że socyalista  
zono wiąże się, iż nie uchyli się od obow iąz­
ków  reprezen tacy i na dworze. Była tu  oczy­
wiście ironia.

Układy o prezydyum  w  parlam encie to ­
czyły się przez k iik a  dni, pom iędzy s tro n ­
nictw am i, ale zaw sze bez sk u tk u . O ita te  
cznie na  w czorajszem  posiedzeniu pat!am en 
tu  dokonano w yboru prezydyum , Jak n as tę ­
p u je :

Przy w y b o r z e  p r e z y d e n t a  oddano 
głosów 388 (w tem  3 nieważne), z tego 
o trzym ali: Spahn (c en tr)  185, Bebe! (soc 
dem.) 110, Ks. Schónaich C arolath (nar. lib), 
88, zaś po 1 głosie Paasche (nar. lib.) i Hei­
ne (soc. dom.) Poniew aż żaden nie o t z y ma ł  
w iększości głos., odbył się w ybór ścisły. Od­
dano 388 głosów, z czego o trzy m ali: Spalin 
i 86, Bebel 114, Schoenaich 85.

Przyszło do ponow nego ścisłego w yboru 
m iędzy Spabnem , a Bebiem, przyczem  Sp-hn  
o trzym ał 116 głosów, Bebel 176. S p a h n  
p r z y j ą ł w y b ó r n a p r e z y d e n t a .

P ierw szym  w iceprezydentem  w ybrany zo 
s ta ł S c h e i d e m a n n  (soc. dem .) 188 gło­
sam i, a d rug im  P a a s c h e  (nar. lib ) 274 gło­
sami

W ybór prezydyum  musi być po czterech  
tygodniach pow tórzony. W ybrano jeszcze

sek re ta rza  i tem  sam em  sojm Rz«szy się 
ukonsty tuow ał.

P rzy  w yborach głów nych pokazało się 
już  rozbicie bloku, ta k  sam o przy pibrwszym 
w yborze śc iś 'o ]sz jm  Socyaliści głosowali na 
sw ego kandydata , nacyonai liberałow ie i wol- 
nom yślni tak że  na swego. P izy  ostatecznym  
wyborzo śc śifj-tzym wybrano socyalistę  p ierw ­
szym  w iceprezydentem , nacyonal-liberała d ru ­
gim. D okonano tego  w yboru i czy wiście na 
podstaw ie kom prom isu, bez k tó reg o  socya- 
iista żadną m iarą nie byłby w ybrany. Blok 
lawinowy zatem  już  podczas p erw szej pró&> 
ogniowej okazał się mało silnym , bn berło 
od B asserm anna do Bebla jej nie zdołr-ło prze 
trzym ać.

T ak  też p ra vdopodobnie będzie i przy 
innych spraw ach.

W ielkie zaciekaw ienie budzi też n iety lko 
w Niemczech sp raw a zapow iedzianego w mo 
wie tronow ej pow iększenia arm ii ląd ovej i 
m arynark i. Ju ż  odzyw ały i ciągle je s /cz e  od­
zyw ają się głosy, że oba te p ro jek ty , d ma- 
gające się ogrom nego znów pow iększenia siły 
zbrojnej na lądzie i na m orzu  nie przejdą w 
parlam encie, k tó ry  z powodu t-g o  długo n> 
pow 'eknje i zostan ie rozw iązany.

Będą to jednak  czcze domysły, pozba’.:o 
ne realnej podstaw y. P rzeciw ko pow iększeń o 
siły zbrojnej będą głosowali ty lk o  socyaliśc1, 
Polacy i rraw dopodobnie w olnom yślni. Wszy 
s tk ie  inne stronn ic tw a, miar:owicie po osra 
tniej a ferze  m arokańsk ie j, oddadzą niew ąt 
pliwie swe głosy za p ro jek tam i r/ądow em i 
Co do naoyonal-llberałów , na Których socyn 
liści pi dczas a g ita c ji  w yborczej byli tek 
bardzo dum nym i, powiedzieć należy, że \ ivy 
negn ro d is ju  spraw ach pójdą zaw sze rę;.a. 
w ręk ę  z r/ądem , b . to odpow iada ich pro 
gram ow i i całej przeszłości. Giosy więc o roz­
w iązaniu parlam en tu  eą przedw czesne i w y­
dają się być całkiem  bezpodstaw ne.

Od Administracyi.
Od dnia dzisiejszego wysyła się

wszystkim tym prenumeratorom, któ­
rzy jeszcze przedpłaty nie uiścili,
specyalne przypomnienia listowne, z 
dokładnem obliczeniem zaległości i
zwraca się uwagę, że w razie nie- 
załatwienia tychże najdalej w prze­
ciągu t rzech dni po otrzymaniu za­
wiadomienia, d a l s z a  w y s y ł k a
dziennika zostanie b ez  w'a r  u n k o w o 
wstrzymaną.

. Babryelsfia, Hrzysztofory, M ó w .
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
:a go tów kę lut- n a  sp łaty  naw et dw udziesto 

m iesięczno bez zaliczki.

KRONIKA.
KALENDARZY £ ASTRONOMICZNY. V/«hń 

końca rozpocznie się ja tro  o godzinie 7 minut 00, 
iachód przypada o godzinie 4 minut 48; długość dnia 
jodzin 9 minut 48.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro  w niedzielę 
Zj NMP. pojutrze w poniedziałek 7 Serwiuw.

WyttiHi finansowe Krajowych Kolei totalnych za rot 1910.
K o l e j  l o k a l n a d o c h o d y w y d a tk i nadw yżka

oprocento­
wanie ka  
p itaiu  za 

kładow ego

dopłata z 
tytułu gwa- 
rancyi kraju

kor. kor. kor. kor.

Borki w ielkie-G rzym ałów 170.216 134 844 35.372 1 96 prc. 15 339
C habów ka - Zakopane 557.052 341641 215450 3 71 pro. —
D elatyn - K o ł o m y j a  • Stefa- 

nów ka . . . . 774.763 495.996 278.766 3.03 prc. __

Ł upków  - Cisną 168.671 103 241 65429 4 1 4  prc. —
Piła - Jaw orzno 447005 264.856 182.159 8 43 prc —
P rzew o rsk  - Dynów 197 457 141.317 56.060 1 26 prc 71.164
T arnów  - Szczucin 255.449 173.110 82 338 2 42 pro. 4  140
T rzeb in ia  - Skaw ce 942 479 476.522 465.957 6 72 prc. _—

W ykaz d o p ła t z ty tu łu  g w aran cy i Kra­
ju  n lezw róconych
z końcem roku 1910.

K o l e j  l o k a l n a

Borki w ielkie - G rzym ałów  . 
C habów ka - Z akopane 
D elatyn - K ołom yja - S tefa- 

nów ka 
P rzew o rsk  - Dynów 
T arn ó w  -Szczucin

Razem

Kwota

206.533
4.807

1,519.991 
597 641 

4.140
2,333.114

M'|dzynaroiIowy Kongres higieniczny 
w Waszyngtonie.

P rzed  trzem a la ty  zapadła na kongresie  
hyglenlcznym , odbytym  w Berlinie, uchw ala, 
że następny  k o n g res  p ię tn asty  s  rzędu, od­
będzie się w W aszyngtonie. R ząd S tanów  
Zjednoczonych podjął in ieyatyw ę i prezesem  
honorow ym  zam ianow ano p rezyden ta  Tafta. 
K ongres połączony będzie z w ystaw ą, k tó ra  
m a na celu przedstaw ienie postępów  hygieny 
wogóle, a w S tanach  Zjednoczonych w szcze­
gólności.

P ro g ram  obejm uje dw a w ielk ie działy : 
bygienę w ścisłem  znaczeniu i dem ografię, 
ze s ta ty s ty k ą  san ita rn a .

P ierw szy dział sk ład a  się z siedm iu sek- 
cyi, a m ianow icie: 1) M ikrobiologia i para 
zy to log ia; 2) hygiena dyete tyczna i fizyoio 
gia w zastosow aniu  do zd ro w o tn o śc i; 3) hy­
giena w ieku  dziecięcego i s z k o ln a ; 4) hygiena 
zaw odow a; 5) w alka z chorobam i zakaźnem i; 
6) hyg iena p aństw ow a i m ie jsk a ; 7) hygiena 
kom unikacyi.

W liczbie tem ató w  głów nych figu ru ją  
sp raw y pierw szorzędnej wagi, oczekujące ro ­
zw iązania, n ap rzy k ład : s to su n ek  d ro b n o u stro ­
jó w  chorobotw órczych  do ow adów , ja k  ro z­
noszen ie zarazków , odżyw ianie i w zrost, ro la  
m atery i n ieorganicznych w  odżyw ianiu ozło- 
w ieka, konserw ow anie  pokarm ów , fizyologla 
ruchu, hygiena nauczycieli, sykoły pod gołem  
niebem, hygiena w  w ychow yw aniu dzieci u- 
łom nych, hygiena m iejska w s to su n k u  do 
zdrow ia dziatw y, s to su n ek  b iur pracy  do hy ­
gieny przem ysłu, ubezpieczenia, jako  p o d sta ­
w a przem ysłu, hygiena chałupnictw a, uod p o r­
nienie ludności n a  w pływ  zarazków  s ta ra ­
niem  opieki san ita rn e j urzędow ej i wiele in­
nych.

Językam i urzędow em i k o n g re su  są : an ­
gielski, francuski i n iem iecki. Posiedzenia, jak  
zw ykle, dzielą się na  sekcy jne  i ogólne. Wnio­
ski rozw ażają się na zeb ran iach  sekcyjnych, 
uchw ały zapadąją na ogólnetn zeb ran iu  przy 
zam knięciu  kongresu , po uprzedniem  rozw a­
żeniu w niosków  przez kom isyę s ta łą  k o n g re ­
sów hygienicznych. O dczyty m uszą być zgła­

szane w raz ze streszczeniem  ich przed 1 jm  
kw ie tn ia  na ręce se k re ta rz a  głównego.

P rezesem  ak tu a ln y m  kongresu  Jest Dr 
H enry P. W alcott z M assachusetts, prezesem  
kom ite tu  organizacyjnego H untington  Wilson, 
sek re tarzem  głównym  John  s . F u ltoa  z Ma­
rylandu. Adres b iu r* : Arm y Medical Mus»um, 
W ashington D. 01 A m eryka Północna. Udział 
w kongresie  w ch a rak te rze  członków  d o s tę ­
pny je s t w szystk im  oBobom, pracującym  na 
polu hygieny, bez różnicy zaw o d u ; opłata 
członkow ska w ynosi 5 dolarów , czyli 25 ko 
ron.

K ongres daje sposobność zw iedzania m ało 
u nas znanych urządzeń zdrow otnych S ta 
nów Zjednoczonych i oczywiście A m eryki 
wogóle.

Depułacpa z gmin przyłączonych 
u posła Tetmajera.

Utrzymujemy następujący kom unikat:
„Do Bronowie w deput&cyi do posła Włodz. 

Tetm ajera wybrała się d. 8 b. m. liczna depu- 
tacya obywateli ze Zwierzyńca i Krowodr/y, by 
prosić go o pomoc i obronę w staraniach o 
z n i e s i e n i e  r e w e r s ó w  d e m o l a c y j n y c h  
tudzież opłat akcyzowych od ziemiopłodów ro! 
niczyob, zwożonych z pól do stodół. Obywatela 
ci uskarżali się na zbyt surowo traktowanie 
ich przez organa krakowskiego m agistratu, któ 
ry, Jakgdyby się wysilcl, by między przyłączo- 
nemi niedawno dzielnicami a władzą m agistrac­
ką Jak nąjgorsze panowały stosunki. Niodość, 
ie  nie dotrzymano prawie żadnych zobowiązań 
umowy o przyłącz* n ’e, a!o w dodatku w dra­
koński wprost sposób interpretuje s.ę pewno 
przepisy ustaw i nęka się mieszkańców, nakła 
dając surowe grzywny za bagatelę lub nawet 
karze aresztem.

Przytoczone fak ta znęcania się nad gospo­
darzami. broniącymi się przed opłatami akcy- 
zowemi itp. przekonały też p. posła, że istotnie 
oderwanym od powiata gminom dzieje się dziś 
wielka krzywda, przyrzekł tedy, jako poseł głó­
wnie przez te dzielnice wybrany s k a r g i  n a j  
g r a n t o w a !  e j  z b a d a ć  i jeśli Jego osebiBte 
pośrednictwo nie odniesie o czynników miaro­
dajnych pożądanego skutku, wnieść stosowną 
I n t e r p e l a c y ę  na Kole polskiem w Wiedniu

Żywimy nadzieję, że interpelacya taka  wy­
wrze na demokratycznym wiceprezesie Koła p. 
Leo pożądane wrażenie i ża tenże poleci pod­
władnym sobie organom magistrackim, by z lu­
dnością bardziej d e m o k r a t y c z n i e ,  a prze 
dewszystkiem życzliwiej się obehodziły, niż to 
było dotąd Ich zwyczajem. Nakładanie 10 koro­
nowej grzywny na gospodarzy za to, że gęś 
wyszła na nieogrodzony wał Rudawy, to prze­
żytek dawnych czasów, którego dziś chyb aby 
Jeszcze Pacanów Krakowowi pozazdrościł.

0 katedrę botaniki. Z pow odu naszej no­
ta tk i  o zajściach w Uniw ersytecie, w yw oła 
nych nieobsadzeniem  k a ted ry  botaniki, o trzy ­
m ujem y ze źródła k om peten tnego  n as tęp u ­
jące  in fo rm a’.y e : „Isto tn ie  przyrodnikom  daie 
je  się  w ielka k rzyw da z powodu nieobsadze- 
nia k a ted ry  i b rak u  pracow ni botanicznej — 
alo nie sonat ponosi winę. K atedrę o trzym a 
niezaw odnie prof. R aciborski, k tó ry  dlatego 
ty lk o  odw leka swój przyjazd do K rakow a, 
ponieważ nie chce rozpoczynać w ykładów  
bez pracow ni. Co się za tyczy tej ostatn iej, 
to  chodzi już ty lk o  o pom ieszczenie. Lokal 
p ierw otn ie  na  ten  cel w ynajęły , okazał się 
zupełnie n ieopow iednim ; obecnie zatem  w ła­
dze adm in istracy jne (starostw o) poszukują 
innego pom ieszczenia. P rzy znanej pow olno­
ści naszej b iurokracyi, poszukiw ania te po­
trw a ją  zapew ne dłużej.

Być może, że i system  oszczędnościowy 
g ra  tu  pew ną rolę, ale w każdym  razie s e ­
n a t zrobił w szystko, co do niego należało. — 
Ja k  ty lko sta ro stw o  znajdzie lokal na p ra ­
cownię, k a ted ra  bo tan ik i zacznie funkeyono- 
wać “

Do tych Inform acyi dodać m usim y, że ja ­
kiekolw iek  są przyczyny zwłoki, nie m ogą 
one uspraw iedliw ić ta k  długiej przerw y w 
funkeyonow aniu  k a ted ry  tego  znaczenia, co 
botaniczna.

Precz z towarem praskim! 
Knpnjote tylko n ciirześoUan

Krsfcow Lm  10 lutego
Obchód ku czci Zygmunta Krasińskiego. Ze

wzg'ędu na wiele zgłoszeń osób zamiejscowycfc, 
które jednak z powodów od nich niezależnych, 
nie mogą przytyć na uroczystość ku czci poety 
w dzień 19 lat ego br., kom itet p r z e s u n ą ł  
c a ł y  u r o c z y s t y  o b c h ó d  n a  p i ą t e k ,  n a  
d z i e ń  23 l u t e g o  br.

Zmi.-n w pro-ErtuiU i w jego porządku nie 
będzie ż duycb. B letp s.-r udane na uroczystą 
skjHemię, oraz na prztd-uiwienio w teatrze 
tniojsk. z d; tą  19 lutego w*łne są, bez zmiany 
na piątek 23 lutego.

kom itet ma joż uroczystość caią w zupeł- 
ui.ści pfzyg itowaną. Rano o godz. 10 odbędzie 
się w kościele katedralnym uroczyste nabożeń­
stwo, podczas którego chór akadem. pod batutą 
Bolesława Wnllek - Walewskiego odśpiewa szereg 
pieśni układu: Dęci, Swierzyń^kiego. Rudni­
ckiego, Garbusińsk eg i i Pędola. Z tego nie­
które melodye dorobione zostały do słów Z. 
Krasińskiego. Na głosy będą śo ewać p an ie : 
Mayer Roż.uiska i P. Ciechanowska. W pełn­
iła e o godz. 11 30 odbęizie a:ę w sali Starego 
Teatru nrociysta akademia, na którą między 
innemi złożą się : przemówienia St. br. Tarnow­
skiego, fanuzya znakomitego twórcy dyr. Ż»- 
leńskiego, pod tytułem : „Ruina". Śpiew aolowy 
artysty - śpiowe.ka p. Ludwiga, deklamncya ar­
tystów teatru  miejskiego i głośnego deklama- 
tora p. Ltkszyckiego.

Wieczorom o godz. 7 30 przedstawienie w 
teatrże m iejsr. z n :ezmienionym programem. — 
Po zaproszenia na otrzymanie b-letów wstępu 
(bezpłatnie) ua nabożeństwo do katedry i na  
akademię zgłaszać się należy, (nstnie lub pi­
semnie) do p. A. Balickiego, Straż Polska, Flo- 
ryańska 1, pierwsze piątro — codziennie od 5 
do 6 wieczorem.

Ze spraw  miejskioh. Wczorcj odbyło się po­
siedzenie Komisyi administracyjnej pod przewo­
dnictwem wiceprez. Dra Szarskiego.

Komisya przyjęła do zatwierdzającej wiado­
mości zarządzenia pe czynione prsez Administra- 
cyę akcyzy z powodu przyłączenia Płaszowa do 
m iasta K ratow a, a następnie po wyczerpującej 
Uyskusyi uchwaliła i rzedłożony jej projekt in- 
strukcyi dla utw ory (. się mającej komisyi do 
notowania cen byuła i nierogacizny na tu t. 
Miejskiej centralnej t-rgowicc.

Zdaniem kom isji do n o to w an ia  c>u ięd iio  
nietylko zebranie i opublikowanie rzeczywistych 
cen bydła i nierogacizny na każdym targa , ale 
tak ie  zestawienie ich porównawcze obok cen 
bydła na innych wielkich targach, a w szcze­
gólności na targu wiedeńskim.

Sprawa kościoła św. Salwatora na Zwie­
rzyńcu przedstawiła p. posłowi Wł. Tetmajero­
wi deputacya ze Zwierzyńca pod przewodni­
ctwem pp. h. Sikory i Ruska. P. poseł przyrzekł 
zbadać dokładnie stan rzeczy i wziąć w obronę 
sta rą  tradycyjną pam iątkę przed jej zeszpece­

niem a ewentualnie nawet przedstawić Koła 
polskiemu w Wiednia ten niebywały wandalizm, 
jakiego dokonuje się na prastarej świątyni z 
czasów Mieczysława i św. Wojciecha — i to w 
okrefie tej „wyższej kultury", Jaką na Zwierzy­
niec poniósł Wielki Kraków za rządów prezy­
denta Lea. Dobrze się stanie, że ten osobliwy 
kwiatek administracyi krakowskiej zostanie 
przedstawiony tak  poważnemu ciała, jakiem  je s t 
Koło polskie które niewątpliwie przypomni 
swemu wiceprezesowi, że więcej i dokł daiej 
powinien się zajmować sprawami Wielkleg > Kra­
kowa niż wi> lką p lityką, sięg ją~ą a i po gra- 
nioe państw*.

P. Józef Górecki a klub rękodzielnicy Przed
kilka dniami wydrukowaliśmy list p. Józefa Gó­
reckiego do wydziału „Klubu rękodzieł niczo- 
mieszczańskiego", zawiadamiający o rezygaaoyi 
p. Góreckiego z godności prezesa Kluba. Dzi­
siaj komnniKuje nam urzędownie „Klub ręko- 
dzielniczu-mieszczański’*: „Na posiedzeniu wy­
działu, jakie odbyło się 8 bm. postanowiono 
przyjąć rezyguacyę p. J. Góreckiego z prezesu­
ry a zarazem uchwalono jednomyślnie uwolnić 
go z członkostwa tegoż Klnbu".

Powyższy komunikat umieszczamy z obo­
wiązku publicznego. Charakterystyoznem jest 
jednak w tym komunikacie to, że podpisał go 
tylko sam sekretarz stowarzyszenia, zamiast 
ofioyatnego prezydyum w myśl statu tu .

Spóźniony asenterunek główny. C. k. N a­
miestnictwo we Lwowie okólnikiem z dnia 1 
la tego br. zawiadomiło polityczne władze po­
wiatowe, że z powodu odroczenia tegorocznego 
asenterunku głównego na c z a s  późniejszy, za­
rządziło Ministerstwo obrony kraj. w porozu­
mieniu z Min. wojny, aby stałe komisye aren- 
teru okowę urzędowały aż do głównego poboru 
w siedzibach powiatowych komend uzupełniają­
cych w miesiącu marcu 1912 w dniach 5, 12, 
20 i 27, a w kwietniu w dniach 3, 12, 20 
i 27.

Czynności tych komisyj będą się ograniczać 
nie tylko do dodatkowych odstawek tyoh popi­
sowych, którzy dotąd nie stawali do asente­
runku z powodu choroby lob innych przeszkód, 
lecz także stawać będą mogli w dniach powyż­
szych także i popisowi wszystkich trzech do 
tegorocznego głównego poborn wojskowego po­
wołać s!ę mających klas, o ile o to poproszą 
Starostwa (M agistraty z własnym statutem).

Ze sposobności tej skorzystać powinni prze­
dewszystkiem popisowi, którzy w celach pracy 
i zarobka wydalić tię  zamierzają z kraju na 
czas dłożazy za granicę.

Liga przeciw paleniu tytoniu. W niedzielę 
dnia 11 bm o gidz. 4 popol odbędzie się w 
szkole Fr. Józefa przy ul. róg Zielonej i Dietla 
wl e c ,  zwołany przez L i g ę  a n t y p a l a c z y .  
Ra h ten wśród uczącej się młodzieży, zaró­
wno j k i wśród młodzieży rzemieślniczej i rę ­
kodzielniczej popierać winno społeczeństwo jak  
najgoręcej.

S-odziewać się więc należy, że wiec będzie 
liczny, że każJy z obecnych przyczyni się, aby 
działanie dla dobra młodzieży, jak najszersze 
przybrało rozmiary.

Poniżaj przytaczamy nsłęp z odezwy, wy­
danej przez Ligę przeciw paleniu do społeczeń­
stwa. Niech słowa jej, jako dobre ziarno padną 
w nasze społeczeństwo, niech t r a f ą  przede ws rysi­
kiem do serc młodzieży polskiej i znajdą od­
dźwięk w wyrzeczeniu się narkotyku.

„Każdy przyjaciel ludzkości z boleścią głę­
boko odczutą spotyka te małe, zaledwie poczy­
nające żyć, wynędzniałe, wyniszczone, blade 
postacie, k tóre szczególnie w niedziele i święta 
z papierosem lob cygarem w ostach się snnją. 
I z tych fizycznie, a nawet Jnż moralnie nę­
dzarzy mają kiedyś być rjcowie rodzin, dzielni 
robotnicy, w potrzebie odważni i pełni poświę­
cenia obrońcy ojczyzny i obywatele k ra ją ?  To 
nie tyle nędza, nie tyle niedola pozbawiła lica 
cery zdrowia, romieńoa i wczesnej starości za­
rysowała zmarszczki — to s k n t k i  z a w c z e ­
s n e g o  o ż y c i a  t y t o n i a ,  k tóry  tak  na mło­
dzieńczy organizm już i ta k  podszarpany dzie­
dzicznością z pokolenia na pokolenie palaczy, 
działa strasznie, wzrost wstrzymuje i często do 
w ycieńczenia lub zupełnego zdenerw ow an ia  do­
prowadza.

Niech więc rady m ie|skie i gminne, k ero- 
wnicy szkół, nauczyciele duchowni i świeccy, 
rodz ce, opiekunowie, majstrowie i pracodawcy, 
peis^n&l f-bryczny i dozorujący, wszy-icy wspól­
nie. energicznie w jednym kierunku działają, 
mianowicie by młodzież icb pieczy powierzoną 
odciągnąć i p o w s t r z y m a ć  w s z e l k i m i  
ś r o d k a m i  od p r z e d w c z e s n e g o  p a l e n i a  
t y t o n i u ,  a t°m sam Qm zapewnią ml-dym 
podstawę pewną dalszej w życiu egzystencyi, 
zapewnią, bo utr*yaioją im silnie i zdrowe 
ciało".

Koncert Śliwińskiego, który ty ł przyczyn 
konfiikta pomiędzy dyrekcyą koncertów kra- 
kowekith a Towarzystwem muzycznem odbędt 
się nie 16, ale 15 bm. W skutek interw encji 
gminnej To w. muzyczne zwróciło się do Rurme- 
stra  z prsśbą o odroczenie koncertu, gdy to 
nie dało się przeprowadzić, uprns ł p. Trzciński 
Śliwińskiego o przyspieszenie ken-entu o jeden 
dzień. Tak więc Kraków nie będzie pozbawiony 
artystycznej uczty wysłuchania dwóch takich 
mistrzów jak  Bormester i Śliwiński.

Konoert W. Burmesfra zapowiedziany na 
dzień 16 b. m. ma przed sobą widoki powo­
dzenia jaknajświetniejszego. Bnrmostar Jest od 
pierwszej chwili okazania się w Krakowie nls- 
bieńcem naszej publiczności, gra jego bowiem 
doskonała pod względem technicznym, a zale- 
rąjąea się w pierwszym rzędzie wykwintnym 
smakiem, posiada tyle właściwego wdziękD, że 
każda publiczność urokowi jej nleds musi. — 
W wykonaniu zwłaszcza drobnych archaicznych 
rzeczy, Borm ester je s t mistrzem niedoścignio­
nym. Tym razem grać będzie obok innych So­
nę tę  fieethovena a nadto koncert Mendelssohna. 
Bilety na koncert Burm estra są do nabycia w 
księgarni S. A. Krzyżanowskiego, linia A— B.

Z komitetu opiekującego się grobowcem Bo­
lesława Śmiałego w Ossyaku. Otrzymojemy’na-
stępujący kom unikat: ińń- - i  H I

Spełniając obowiązek złożenia rachnnków,

N O W O lĆ I Dla wygody P. T. Publiczności KASA otwarta  cały dzień od godziny 8 -mej rano do 7-ej wieczór bez przerwy.
"'O

NOWOŚĆ

CENTRALNY BANK # USTREDNI BANKA
C Z E S K I C H  K A S  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

■■ Filia w Krakowie.

W A D Y A I K A U C Y E
Wkładki oszczędnościowe około koron 115,00.0000-

Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów
WSZELKIE TRANSAKCYE BANKOWE W RAMACH STATUTU.

C E S K ^ C H  S P O R I T E L E N  
Wchód od ulicy iw. Jana 1. 1.

IW K taP K l m Fin, bili.Itilaiiinl iii «■;.•/!

Przekazy, akredytywy, inkasa na wszystkie m iejsca kra­
jowe, zagraniczne i zamorskie. — Kupno i sprzedaż ob­
cych w alut, m onet i w szelkich papierów  w artościow ych.

N ajtańsze przekazyw anie pieniędzy do Ameryki za pośre­
dnictw em  w łasnych banków .
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podajemy do wiadomości, iż składki i subwen­
cje, kfóre w dnm 31 grudnia 1910 r. wynosiły 
2.207 K, zwększyly się w roku 1911 o naro 
sły procent kwotą 208 K i składkami 70 K tak, 
że uzbierany rnnduez wynosi w dniu 1 stycznia 
1912 r. kwotę 2.486 K

Ponieważ koszta odnowienia i zabezpieczenia 
na przyszłość B lesławowsłriego grobowca wy­
niosą około 4000 K, przeto kom itet zmuszony 
Jest czekać, aż sama składek do tej kwoty u- 
rośnie. Łaskawe dary na ten cel przyjmnje Dy 
rekcya Mnzeum Narodowego w Sukiennicach.

Przewodniczący Dc Stanisław Tomkowlcz — 
Sekretarz Dr Klemens Bąkowski.

Slub. W dniu wczorajszym, w kościele OO. 
Reformatów zawarty został związek małżeński 
między p. Teobaldem Koenigiem, technikiem bu­
dowy dróg wodnych a panną Katarzyną Co 
piówną. Po ceremonii kościelnej i odśpiewa­
niu przez chór ,,\en i i ’reator‘" — udał s fę or­
szak weselny do domu opiekunów panny mło­
dej — państwa Romanów Foltańskirh, podej­
mowany przez gospodarzy z iście staropolską 
gościnnością.

W orszaku weselnym zauważono między in­
nymi : pp. Ryszardów bar. Laskowskich, naczpl. 
stacyi podgórskiej pp. Młyn&rskicb, p. Malwiną 
z nr. Wolańskich Rychterową z córką i synem, 
pp. Insp. Winklerów, meo. Dr Kwiecińskiego, 
prof Wajdów, sekr. śmietańskich itd.

P- Franciszek Howorka, czeski publicysta, 
a nasz wielki przyjaciel, bawi w Krakowie w 
przejoździe ze Lwowa do Pragi. P. Howorka 
bawił niedawno w Warszawie, gdzie wygłosił 
odczyt, o Palackjm , który miał powtórzyć w 
Kijowie w polakiem Tow. .Ogniwo" ; jednakże 
władze rosyjskie odmówiły pozwo'enia.

P. Howorka pragnie zechęou5 Palaków do 
liczne go udziału w obchodzie Palackiegu w Pra­
dze, który się odbędzie dnia 1 lipca br.

Nasz sympatyczny gość wyjeżdża dzrs :aj do 
Wiednia. Na obiad ta p ro s ił go do Grand Ho 
telu Sienkiew icz, który od kilku dni bawi w 
Krakowie.

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi­
smo, które w dosłownem brzmieniu podajemy: 
„W szanownem piśmie „Głosu Narodu" z dnia 
7 lutego 1912 Nr 29 wyczytałem z ustępu „Ra 
dy miasta Podgórza", iż na posiedzeniu Rady 
m iasta Podgórza w d tiu  5 bm. i br. odbytem 
przemawiałem w obronie Dr Samuela Aronsohna 
Radcy cesarskiego w sprawie wykluczenia ję ­
zyka polskiego z obrad i przemówień żydow­
skiego zgromadzenia przedwyborczego. Ofóż po 
§ 19 ust. pras. proszę uprzejmie zamieścić spro­
stowanie. Nie prawdą jrs t ,  że w sprawie po­
wyższe] broniłem Dr Samuela Aronsohna, tern 
więcej nie prawdą jest, że w tej sprawie wcale 
głosu nie zabierałem.

Dr Izydor Feuereisen, 
Kronika karnawałowa. Zabawa „Gwiazdy", 

W ostatnią sobotę bieżącego karnawału 17 bm 
urządza stowarzyszenie „Gwiazda" wielką za­
bawę koatyumową w sali Sokoła krakowskiego. 
Zabawy „Gwiazdy" mają swoją tradyoyę i cie 
szą się wielką popularnością. Prócz całych di u 
żyn amatorów kosr.yumowych przyrzekli swój 
współudział w zabawie liczni artyści dramaty­
czni w malowniczych strojach. Z \  najpiękniej 
Sze kostyumy wyznt czono 5 nagród. Przy dźwię 
kach muzyki 100 pp. tańce poprowadzi nauczy 
ciel modernistycznej szkoły tańców p. Leopold 
Pol-Doliński.

Zaproszenia i bilety wydaje sekretaryat sto­
warzyszenia codziennie między godz. 5 — 9 po­
południu, w niedzielę przez cały dzit ń w lokalu 
Przy ni. św. Jana 2, U. p.

Dochód z zabawy przeznaczono częścią na 
budowę pomnika dla poległych w r. 1848, czę­
ścią na budowę własnego domu. Datki na cel 
przyjmuje prezes stowarzyszenia p. Tomasz Bu-

ui. StaoLowskiego 21,
„ W i e c z ó r  k r a k o w i a n e k "  nrządzany 

staraniem IX. Kola T. S. L. im. „Królowej J a ­
dwigi" będzie bardzo zajmnjącą zabawą. Kie­
rownictwo nad tańcami objął p. D o ń sk i, on 
też przygotowuje do Kujawiaka, któ y ma być 
odtańczony zamiast kotyliona. Będzie to rzecz 
zupełnie nowa i nie znana w Krakowie. Należy 
Spodziewać się, iż bardzo wiele osób weźmie 
odział w wieczorze krakowianek, bo dla pod 
raatających panienek Jedyna to zabawa. W ie­
czór odbędzie się dnia 11 lutego w domn r. bo- 
1 n ic z y m  u l. św. Tomasza. P o c z ą t e k  o godzIzi« 
8 wieczór. Wstęp 2 korony. Bilet familijny dla 
4 osób 4'50. Stroje krakowskie bardzo pożąda 
ne. Muzyka p. Czyż wskiego.

P l ą s y  Akad. Koła „Straży P th k ie j"  oclbę 
dą się w poniedziałek dnia 12 lutego w sali 
Saskiej. Komitet złożony z członków Akad. Kuła 
„Straży Polskiej" wierny swemu programowi 
popierania przemysłu polskiego, postarał s ę 
by wszelkie materyaiy potrzebne do Pląsów 
pochodziły ie  źródła polskiego. 1 tak  wstążki 
na kotyliony sprowadzono z fabryki jarosław­
skiej, cłóweczki i inne przyLory do karnetów 
z fabryki Majewskiego. Po wszelkie informaeye, 
jak o też zaproszenia i bilety zgłessać się można 
jeszcze w niedzielę od 10— 12 przed poi. do 
Dniw. Jagiell. (sala 32 I p.), a w dzień Piąsów 
w sali Saskiej od 10 rano.

Weterani powstania 1863 r. w  niedzielę 
dnia 25 bm. odbędzie się w sali Przytuliska

czynkl. W sprawie mordu, dokonanego rzekomo 
przez Hrobotową w domu zajezdnym Sperlinga 
przy ni. Kopernika zaszedł niespodziewany 
zwrot. Jak  to Już wczoraj donieśliśmy, Hrobo- 
towa okazała insp. Mohrowi, wysłanemu do So­
snowca, dziewczynkę, którą, według mniemań 
policyi miała ndnsić. Hrobotową wykazawszy 
lem całą swoją niewinność, puzostała na wol- 
nośoi.

Sekcya sądowo lekarska, przeprowadzona na 
zwłokach dziecka wykazała, iż zmarło ono 
śmiercią naturalną, a nie przez uduszenie, Jak 
to podał lekarz miejski.

W edłcg zebranych wiadomości przed Hro­
botową mieszkała w zajeździe inna kobieta, 
k tóra zameldowała się pod nazwiskiem Edwar- 
dowej Kozłowskiej z Bogumina. Pulicya zajmuje [ 
się obecnie tą  drugą sprawą, mimo, że zarzut 
morderstwa odpada.

Gała więc sprawa dzięki dziwnemu zbiegowi 
okoliczności wciągnięta do rzędu sensacyjnych 
zbrodni skończyła się p o d r z u c e n i e m  zwłok 
dziecka.

Zgromadzenie informacyjne kolejarzy odbę­
dzie się 12 bra.w sali szkolnej kolei północnej 
przy ul. Lubicz. Na porządku dziennym referat 
o spółkach spożywczych i przedstawienie spra­
wy Sklepu spożywczego funkeyonaryuszy kolei 
państwowych.

Tow. Biblioteki Słuchaczów Prawa li. J. Na W al- 
notn Zgromadzeniu członków Tow. Biblioteki Słucha­
czów Prawa U. J., odbytem w dniu 31 stycznia b. r. 
udzielono absolutoryum ustępującemu Zarządowi i 
wybrano prezesem W iesława Stalonego • Dobrzańskie­
go, wiceprezesem Feliksa Kobylańskiego, skarbnikiem 
Bohdana Jarochowskiego, oraz cały Zarząd, w skład 
którego weszli Abdermann Zygmunt, Chmura W ła­
dysław, Hubert Julian, Jakubowski Tadeusz, Knopp 
Ernest, Kwapiński Jau, Kwieć ósfei Zdzisław, Maza- 
nowski Antoni, Mirtyński Adam, Rczmaryuowicz B o ­
li sław i Sołtysik Józef.

Przewodniczącym komisyi kontrolującej wybrano 
Stępka Michała, a członkami tejże Krasińskiego Zy­
gmunta, Łazowskiego Jana, Sierpniewskiego Tadeu­
sza i Struczowskiego Romualda.

EUułerya (Wyzwolenie). W  niędzielę dnia 11 lu­
tego odbędzie się staraniem  Towarzystwa z a b a w a  
t a n e o z n a  (w  sali własnej przy ul. Mikołajskiej 3). 
dla członków i gości przeplatana w czasie panz hu­
morystycznymi produkeyami. Zarząd Tow. czyni s ta ­
rania, aby zabawa wypadła świetnie. Stroje zwyczaj­
ne. Początek o godz. 7 wieczór

Odczyt p. t. „Jak  walczyć z alkoholem" wypowie 
p. J . Szymański w Łobzowie w czytelni T. O. L. (bu­
dynek szkolny) w niedzielę 11 lutego o godz. 4 po- 
poł. n a  zaproszenie tamtejszej Czytelni.

Wspólne posiedzenie Koła Panien i Sekcyi Mło 
dzieży P. Z. N K. odbędzie się w niedzielę dnia 11 
b. m. o godz. 10 rano w sali Związku Niewiast katol 
(Szczepańska 5).

Nsru złodziejska. Wczoraj aresztowała polieya 14 
lelniego Gersona Sehonberga za cały szereg kradzie­
ży pościeli i garderoby. Przeprowadzona w mieszka­
niu aresztowanego rewizya wykryła cały skład skra­
dzionych rzeczy przechowywanych przy ulicy Dajwór 
1. 4.

Pogodą. Dnia 9 - go lutego termometr 
-.otsedl od +  2 5 do +  8 9 C., barometr po 
poiDdsiu opadał.

Dni* 10-go lutego o godzinie 7-toej rano 
n&romerru *32 7 c-.ro., Ssrnzansetru — 1‘5 

w a tr; wschodni.

w 1908 — 624, w 1909 -  594, w 1910 -  565,
w 1911 — 571 żydów.

Z tabeli tej widocznem jest, że od r. 1908
liczba stale zmniejsza się. Co do grap społe­
cznych, z których rekru tu ją  się osoby zmienia- 
jąoe wyznanie — to pierwsze miejsce Zajmują 
dziewczęta, Które wychodzą za mąż za chrze­
ścijan, drugie co do ilości miejsce zajmoją bur- 
żuazya, fabrykanci i więksi przemysłowcy, a w 
dalszym rzędzie idą adwokaci, publicyści i ar­
tyści.

Żyd prezesem paryskiej akademii umieję­
tności. Jak  donosi żydowski „Tygodnik", pre­
zesem Akademii umiejętności w Paryżu został 
profesor-żyd Lippmann. Tak niepodzielnie rzą­
dzą we F rancji żydzi wraz z masonami.

Zmarli. Z Łucenków Marya Natalia S t a ń ­
k o  w a, przeżywszy la t 30, zmarła 8 bm.

Piotr K r a w u s  woźny miejski, przeżywszy 
la t 22, zmarł 8 bm.

Oktawia z Lewandowskich S i e b e r o w a ,  
wdowa po inspektorze, przeżywszy la t 83, 
zmarła 9 bm.

Anna z Grzybowskich R y c h t a ,  przeżywszy 
lat 36, zmarła 8 bm.

R e p e r tu a r  t e s t r a  miefzltteRA v  K r o k w ie .
Niedziela popoł. „Betleem Polskie", Jasełka w 3 

akt. L Rydla.
Niedziela wieczór. „Ulubieniec kobiet *. 
Poniedziałek. „Majerowie".

Ze sportu.
Walne zgromadzenie Tow. sport. „Wista"

oebędzie się ju tro  w niedzielę 'o  4 popołudniu 
w domn robotniczym ul. św. Tomasza 35.

Dwudniowe zawody narciarskie w Zakopa­
nem odbędą się staraniem  Tatrzańskiego To 
warzystwa Narciarzy w dniach 16 i 18 b. m. 
na Kalatówkach.

W dniu 16 b. m. złożą się na program uło­
żony w porozumieniu z kierownictwem kursu 
wojskowego korp. krakowskiego w Zakopanem 
1) Bieg oficerów, 2) Bieg żołnierzy —  oba ty ­
czono ze Suchego Żlebu na Kalatówki metodą 
alpejską klasyfikacyjną. Udzieł w biegu oficer­
skim dla oficerów czynnych i rezerwowych.

W niedzielę 18 b. m. odbędzie się: 3) Bieg 
jnniorów z Wrótek, 4) Bieg pań z Przełęczy 
pod Patyki, 5) Bieg główny z Przełęczy Gory­
czkowej — wszystkie z m etą na Kalatówkach. 
Liczne nagrody w plakietach — w biega głó­
wnym nagred* honorowa. Wpisowe do biegów 
2 kor., w dniu zawodów 3 kor.

Zgłoszenia do biegów przyjmuje przodownik 
T. T. N. i b ż . A. Bobkowski, obecnie instruktor 
kursów wojskowych w Zakopanem.

Narodn kolebka. Ale nietylko względy history­
czne usprawiedliwiają danie toj dzielnicy pier­
wszeństwa. Przemawia za tern i narodowy dzi­
siejszy interes. Była to bowiem sprawa pilna. 
Czas przecie wytrącić z rąk polskich, zwłaszcza 
z rąk  naszej młodzieży pod rządem praskim, 
mapy niemieckie, któremi dotychczas wyłącznie 
posługiwać się musiała w braku jakiejkolwiek 
polskiej mapy. B jła tu istotnie rażąca la k a jn ż  
nietylko z względów Kulturalnych ale również 
i narodowych, zwłaszcza dziś, kiedy masowo 
h aka ta  z niemiecka przekręca nazwy siedzib n a­
szych. A polska mapa, to bodaj najsanteczniej- 
szy środek obrony przeciw takiej germanizacji. 
Inaczej możeby niezadługo ludność całkiem za­
pomniała jak  się Jej prastare miasta i wioski 
właściwie nazywały.

Żałować tylko trzeba, że atlas nie może się 
npowszechnić, a to z powodu ceny, k tóra choć 
w naszych warunkach nie je s t stosunkowo za 
wysoką, czyni go jednak nie dta wszystkicn 
dostępnym. Ale mniej zamożni mogą poprzestać 
na tańszej mapie. W żadnym razie atlasu czy 
mapy nie powinno brakować w bibliotekach i 
czytelniach a nawet i w domach polskich.

domośei handlowe i ciekawa nrozmaieona lla- 
straeyami kronika dopełnia treściwego numeru.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków 9 lutego br. 
Płacono za 100 kg. netto : Pszenica biała 23-40 do 
24-20 czerwona i żółta — — do — —, uszkodzona 
_ • — do — , węgierska —•— do —•—; żyto krajo­
we 20 50 do 21-30, uszkodzone — do — , węgier­
skie —•— do — jęczmień browarny — do —•—, 
na Krupy 1860 do 20-_0, na paszę — do — 
owies do siewu (z opłatą akcyzową) —•— do —-—, 
na paszę 19 50 do 20-80; proso — do — Jagł y 

do — ; ta ta rk a  17-80 do 1960; kukurudza 
18 — 19 30; groch 22 — do 32 — ; fasola 27-— do 
S-— ; soczewica 4S-— do 52-— ; w jk a  24-— do 26-—; 

siano zwyczajne 9-— do 1C-- - ;  koniczyna pastewna 
12 — do 13 —; słoma 6 20 do 6-40; rzepak zimowy 30-60 
32-— ; kminek krajowy 66 — do 70-—, holenderski 
72 -  do 80-— ; koniczyna nasienna czerwona 140-—
do 1 fC- biała — — d o  ; tym otka nasienna
114 — do 150-—; esparsetta — do — ziemniaki 
8‘— do 9 — ; ja ja  kopę 6 60 do 7-20; masło za 1 kg. 
3 -— do 3 80; ser — 60 do —-80: mleko zbierane za 1. 
10-— do 12—, niezbierane —-24 doj[—'32.

Dział ekonomiczny.

Kronika zamiejscowa
W sprawie publicznych zebrań oświatowych

na G Śląsku wydał m inister spraw wewnętrznych 
rozporządzenie wsżne a korzystne dla nas. Jak  
wiadomo zakazywały ś'ą*kie władze policyjne 
— mimo korzystnego dla nas wyroku Sądu ad 
ministracyjnego — urządzania pnbiicznych wy­
kładów oświatowych w języku polskim. O bez­
prawne rozwiązanie zebrania takiego wytoczył 
l rzed rokiem policyi w Katowicach proces ad­
wokat Dr Seyda, jako przewudnicząoy Komitetu 
wykładów ludowych. Wydział obwodowy w Opo­
lu rozstrzygnął sprawę wyrokiem z dnia 30 p a­
ździernika 1911 roku na niekorzyść policyi. — 
Mimo to władze tymczasowo w dalszym ciągu 
udaremniały pracę oświatową, a polieya w Ka­
towicach założyła przeciwko wspomnianemu wy 
rokowi apelacyę do Sądu adminisiraeyjnego. — 
Poaieważ polieya apelacyę jedynie tem uzasa­
dniła, iż ma nadzieję, żo S^d administracyjny 
stanowisko swe zmieni, zrobił p. Dr Seyda po­
danie do m inistra spraw wewr.ętrznyth, h j  na 
kazał policyi tymczasowe zastusowrć się do za­
padłych wyroków*. Podanie to odnn sio skutek.

S tan pogody w Zakopanem (Infor. Związku 
turystycznego). Dnia 10 lutego tem peratura naj­
wyższa wynosiła —12 7° C., nrjniższa — 2'1° C. 
Ciśnienie powietrza 682. Śnieg mokry, szybko 
topniejący. Prognoza: W iatr halny, pogoda nie 
pewna, możliwy deszcz albo śnieg.

„Polonia11 W Wiedniu, w  „Polonii" związku
katolickiej młodzieży akad. w Wiedniu cdbyło 
się 4 bm. walne zgromadzeni-*, na kt^rcm mię 
dzy innemi nchwalono w porozumieniu z „Ogni­
skiem" zzotać wiec chełmski i wybrano korni- 
syę celem popierania wyrobów galicyjskich 
w śród Polaków w Wiedniu.

Wiceprezes K. Ludw k Bronarski przewodnik 
życia wewnętrznego wykazał się ośinin urzą­
dzonymi odczytami z djskusyą. Pan M. Cybnl 
ski, skarbnik, złożył 700 kor. Po uchwaleniu 
absolutoryum dis Wydziału, dokonano wyborów 
uzupełniających.

Zaznaczyć należy, że wśród wielkiej ilości

związek wykazuje najwięcej energii w pracy. 
Zajął się on także kwestyą terminatorów i dziś 
gromadzi ich co niedzielę na zebrania.

W net zakupi związek skioptikor, by ożywić 
i przyspieszyć pracę kulturalną, również wej 
dzie w kontakt z „Ojczyaną" stowarzyszeniem 
chrześcijańskich robotników, aby tam ożywić 
pracę

przy ni. Biskupiej I. 16 Walne zgromadzenie związków w Wiedniu’ ten prawie że najmłodszy 
krakowskiej delegacji Towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczestników powstania polskiego z ro- 
kn 1863/4 o godz. 4 pupołudnlu.

Z sali sądowej. Wczoraj odbyła się przed 
sądem wyższym rozprawa apelacyjna w sprawie 
oszczerstwa, jakie rzucił adjnnkt miejskich plan­
ta c ji  A. Gauza na L. Szymańskiego. Apelacya 
zatwierdziła wyrok pierwszej instancyi, skazu 
Jąey Gauzę na 5 dni aresztu.
I  ] Przytrzymanie rzekomego szpiega. Według
informaoyi zaciągniętych bezpośrednio u kom i­
sarza policyi p. Ktapińskiego rzekomy szpieg 
P o trzy m an y  wczoraj j  w Podgórzu w okolicy 
pewnego fortu, okazał/się niewinnym fotogra- 

■ ^®atorem z Krakowa. Aresztowanego po 
n  -«™OWan*a 8 9 wypuszczono na wolność.

° nn m!0 !**4®10 z dzisiejszych pismporannych Je«t zupełnie mylne.
Rzekome morderatwo trzechletniej dziew-

Ze św iata.
Neofici w Wiedniu. U kazały  s ię  obecnie s ta  

ty s ty c z n e  cy fry  co do ilości Żydów  w W iedn ia , 
K tórzy w o s ta tn ic h  dziesięciu  la tac h  p rzesz li 
n a  c h rz e śc ija ń s tw o :

W roku 1902 prztszło 658 żydów na chrze­
ścijaństwo, w 1903 — 639, w 1904 — 618, 
w 1905 — 606, w 1906 — 658, w 1907 — 603,

Z salt sądowej.
Dziś przed trybunałem  sędziów p rzysię­

głych odbyła się rozp raw a przeoiw Teodo- 
zyuszuw i W iesiołow skiem u, urzędn ikow i filii 
B auku  k ra jow ego  w K rakow ie, o sk arżo n em u  
o to, ze w o sta tn ich  k ilk u  la tach  przyw łasz 
czył sobie [różnym i czasam i k w o tę  22.200 k o ­
ron.

Obwiniony tłóm acay sw oje postępow anie 
w następujący  sposób:

Przed  pięciu la ty  chorow ał na za w ró t 
głowy, sk u tk iem  czego popełnił k ilk a  om y­
łek, k tó re  w yniosły ogółem  3000 ko ron . — 
W krótce potem  zachorow ała m u żona, na 
leczenie k tó re j w ydał 5000 ko ro n , przez trzy  
la ta  pom agał rów nież swojej s io s trze , co 
kosztow ało  go znow u 6501 kor., nad to  m iał 
daw niejsze długi, k tó re  w ym agały  u reg u lo ­
wania.

Pow ołane na św iadków  żo n a  oskażonego 
o raz s io s tra  odm ówiły zeznań.

W yrok zapadnie w ieczorem .

Doświadczenia, poczynione w c. k. 
czemiowieckiej krajowej szkole poło­
żnych wykazały, że naturalna woda 
gorzka „ Franciszka /ó ze /a“, zażyta na­
wet w małej ilości, powoduje bezbole* 
sne i łatwe oddanie stolca; dlatego też 
k o b i e t y  b r z e m i e n n e  i położnice 
znoszą bardzo dobrze wodę „Francisz­
ka Józefa — Otrzymać można we 
wszystkich aptekach i składach wód 
mineralnych.

Kronika litom ko-artystyczsa .
Atlas ziem polaktch Znany lite ra t Świat.o- 

pełk Słupski, podjął szerszego pokrojn pracę: 
szczegółowy „Atlas ziem polskich". Tom I. ma 
objąć oały zabór p ru sk i; ale na razie nkazała 
się dopiero część I. — W. Ks. Poznańskie — 
wydana z zasiłkiem Kasy im. Mianowskiego.

Jest to  pokaźny, znacznych rozmiarów ze­
szy t; obejmuje 46 map 1 planów większych 
m iast; a co do zewnętrznej szaty zadowolić 
może najdalej sięgające życzenia. Papier ładny, 
mapy wykonane nader starannie « i w 8 kolo­
rach, a każdą nadto zdobią herby województw, 
obu dyecezyi i wszystkich miast, razem około 
półtorej Betki. Pismo przytem kształtne, czyste, 
ozytelne. Również i oo do treści nie zauważy­
liśmy szczególnych usterek.

Wogóle znać, że antor trak tu je  swe zada­
nie poważnie i z widocznem umiłowaniem przed­
miotu. A dodać należy, że —  jak  to w przed­
mowie zaznacza — sam własnoręcznie, Jak Le­
lewel, wszystko wykonał i to nietylko oryginały 
ale naw et i płyty. Jeżeli dalsze części będą na 
tym samym poziomie, lo przybędzie nam dzieło 
niezaprzeczonej wartości.

Słusznie też au tor iozpocząt dzkto od Księ­
stw a : tam  przecie nad Gopłem i W artą Stała

W sprawie opłat od przyrostu warto&ci
odbyło się w piąteK dnia 9 bm. w lokalu Koła 
mieszczańskiego przy bardzo licznym udziale 
zaproszonych obywateli ze wszystkich dzielnic 
Krakowa zgromadzenie. Przewodniczył p. Karol 
Markus, czynność sekretarza sprawował p. Pa­
weł Cznj.

Na zabranie przybyli pp. radcy m iejscy: 
Czubryt, Dudek, Jarra , Kosobucki, Misiorowski, 
Muranyi, Pająk, Szarek, oraz prezes Towarzy­
stwa krakowskiego realności, Dr Mussil.

Po przedstawieniu przez przewodniczącego 
treści projektowanej nstawy, opracowanej na 
wniosek Dra Krzetuskiego przez sekretarza 
m agistratu Dra Ryszarda Reinera wywiązała się 
obszerna dyskusja, w której zabierali głos pp. 
Sławiński, Olewiński, r. m. Mnranyi, Kosobucki, 
Jarra , p. Matz, Tabor, Meresiński, inżynier Ba­
rański, r. m. Pająk, p. Rusek; uchwalono na­
stępującą rezolucję:

1) Opłata od przyroatu wartości nie nadaje 
się do zaprowadzenia ;ej w Krakowie, ze wzglę 
du na wielkie obciążenie ludności opłatami, wy­
nikającymi z przepisów noweli budowl&uej i

stawy o połączeniach kanałowych przedłożonej 
Już Sejmowi do uchwalenia.

Opłata od przyrostu wartości wywołałaby 
nowe podrożenie mieszkań i tak  już drogich, 
utrudniłaby mniej zamożnym osobom nabywa­
nie domków mieszkalnych i parcel pod bndowę 
własnych domów, stałaby się powodem pouo- 
wnego pomnożenia się sił urzędniczych do wy 
konywania przepisów skomplikowanych, konie­
cznie potrzebnych, miasto z wysokiej a ucią­
żliwej opłaty nie nzyskatoby spodziewanych 
dochodów, gdyż suma z tego źródła - uzyskana 
w razie zmniejszenia się popyta na realności 
nie wystarczyłaby naw et na pokrycie płac urzę­
dników ewidencją opłaty prowadzących.

2) Zgromadzeni wyrazili dalej życzenie, aby 
Rada miejska przy szukania nowych źiódpł do­
chodu liczyła się zawsze z wysokimi kosztami 
admlnistracyi i unikała nakładania na lu­
dność ciężarów, które w przeważnej mierze siu 
żą tylko na pokryoie wydatków z poborem o 
płat połączonych, obciążają lndność, a gminie 
dochodów nie przyspażają.

0 podniesienie polskich zdrojowisk. — Ze 
L w o w a  douoszą nam :

Rozwój krajowego Związku zdrojowisk i u 
zdrowisk zapianjn w ostatnich czasach dwie 
nowe zdobycze charakteru  naukowego.

Po niedawno utworzonej w łonie Związku 
Sekcyi balaeolekarskiej dokonała s:ę w dniu 
29 ub. m. organizacja S e k c y i  B a l n e o l o ­
g i c z n e j  na zebrania zaproszonych w tym cela 
przedstawicieli nanki z zakresu wszystkich jej 
działów specyalnych, jak : geografii, klimatolo­
gii, chemii, hydrotechniki, mechaniki, archite­
ktury i hygieny.

Po wymownem przedstawienia przez wice­
prezesa Związku Dra Krzyżanowskiego obecne­
go stanu naszego zdrojownictwa, uchwalono je  
dnomyślnie uzworzanie Sekcyi balnectechnicznej 
w ybrano  jej praewudniczącym radcę dw. inż. p. 
Romana Ingardena, Jego zastępcą prof. Dra Zu­
bera, sekretarzem p. inż. Nadelsklego.

Inż. Elters jako reprezentant galic. Insty 
totu dla popierania eksportu przedetawił szereg 
wniosków, mających rozszerzyć widnokręgi eks 
portu krajowych wód mineralnych i przetworów 
zdrojowych na odleglejsze rynki zbytn, a tem- 
s&mem rozszerzyć sferę uprzemysłowienia zdro­
jownictwa naszego. W tym też duchu przed­
stawił również szereg konkretnych wniosków 
w kierunku propagandy zdrojownictwa naszego 
„pro foro interno" w krajn p. Stanisław Soko 
łowski, jako reprezentant Ligi Pomocy prze 
mysłowej.

Wydział Związku ekonomicznego urzędników, 
profesorów i nanczycieli na ostatniem  posie 
dzenin uchwalił zwołać w przyszłym tygodniu 
pierwsze [walne zebranie członków urzędnicze, 
spółki krawieckiej celem ukonstytuowania jej 
zarządu.

Spółka, k tó ra  będzie m iała swój iukal przy 
ul. Grodzkiej pod J 27 rozpocznie swe czynno- 
ś i już od 1 marca br.

Zakład podzielony będzie na dwa oddziały 
krawieckie, damski i męski pozostające pod 
kierownictwem pana Zygmnnta Rutkowskiego, 
adjunkta kolei państwowej, k tóry  swe wiado­
mości w tym kierunku bezinteresownie poświę 
ca dla ożywienia nowego działu kooperatywy

„Tygodnika Rolniczego" — organu ck. To­
warzystwa rolniczego krakowskiego wyszedł Nr 
6 I zawiera szereg budzących zainteresowanie 
następujących artykułów : „W sprawie podnie 
sienią hodowli bydła na pogórzu galicyjskiem“ 
przez W iktora Schiama. —  „Próba skarmiania 
kombinowanej paszy treściwej w oborze zaro­
dowej w Mogilanach" przez S. Boguszewskiego- 
Piśmiennictwo. — Z praktyki gospodarskiej.— 
Z towarzystw i instytncyi rolniczych. — Wii-

Wystawa dawnych mistrzów
urządzona sta ran iem  prof. Jerzeg o  hr. 
M ycielskiego o tw a r tą  zostan ie ju tro  w  sa- 
ach Z w iązku a rty s tó w  polskich w pałacu 

spiskim . Prof. M ycielski zgrom adzi! n a  w y­
staw ie  ze zbiorów  polskich rodzin  a ry s to k ra ­
tycznych i ze zbiorów  w łasnych k ilkadziesią t 
p o rtre tó w  pierw szorzędnych m istrzów  ho­
lenderskich, niem ieckich, francusk ich  i w ło­
skich.

Na pierw szy plan w ysuw ają się dw a 
w yborne (jedyne w Polsce) p o rtre ty  w iel­
k iego m istrza  ho lendersk iego  i  XVII w ieku  
F ran c iszk a  H a 1 s a. P o r tre ty  przedstaw iające 
parę  patrycyuszow ską, rep rezen tu ją  m iliono­
wą w artość  (w łasność M. Z am oyskiego w  W ar­
szawie. W śród nich wisi „Galileo Galilei* 
pędzla neapolitaósk iego  m alaraa S alva to ra  
R o s y  (XVII wiek), obok zaś P. R u b e n s a  
dw a ry su n k i przedstaw iające F ry d e ry k a  111 
a u s t r  i m argr. Spinolę.

H istoryę po lską i rodzin  m agnackich, przy­
pom ina cały szereg  w łoskich i polskich p o r­
tre tó w . Z naduje się tu  p o r tre t  H a n s a  D fl- 
r e r a  (b ra t głośnego A lbrechta) p rzedsta­
wiający biskupa k rak . Tom ickiego. Obraz 
odnow iony przez J. M akarewicza, Jest ty­
powym  p o rtre tem  m alarstw a cechowego 
z epoki przedrenesausow ej. Włoskiego ma­
larza G r a s s i e g o  baw iącego w  Polsce za 
czasów  St. A ugusta  w iszą doskonałe por­
tre ty  m arsza łka  Sejm u 4-letn iego Małachow­
skiego, St. Zam ojskiego, 1 hr. Z am ojskiej, 
C h e r u b i n i e g o  pełne w yrazu 1 życia p o r­
tre ty  Rozalii T arnow skiej(z  r. 1804), Walery! 
Stro jnow sklej i sen a to ra  S tró j no wskiego. 
Pędzla P o laka  K u c h a r s k i e g o  (stypen­
dysty  St. A ugusta) znajduje się  tu  p o r tre t  
T eresy  ks. C zartorysk ie j, Baeclarelli (malan 
nadw orny S t. A ugusta) rep rezen tow any  je s t 
przez p o rtre ty  U rszuli M nlsachowej I ka. 
Adamowe] z F lem ingów  C zartorysk ie j.

F rancuz B o u c h e r  (w iek XVIII) ma tu  
„W enus z am orkiem * ■ Dalej wiszą obrazy 
N etchara, W łocha C arracciego te  (obrazy jego 
były na  tegorocznej w ystaw ie  po rtre to w ej 
we Florencyi), F rancuzk i V i g e e L e b r u m  
nieznanych m istrzów , p o rtre ty  Z ygm unta III 
i E leonory, żony M ichała Wiśniowleckiego, 
i siedm  pasteli, p rzedstaw iających alegorye 
cnót (w iara, nadzieja i m iłość I t. d.) H a- 
o n d e c c o n t e r a  (w yborny indyk), ładne 
głów ki chłopców P iaze tta  i inne.

W 49 rocznicę 
powstania styczniowego.

Zakliczyn, nad Dunajcem.
Towarzystwo gimnastyoKne „Sokół* w Zakli­

czynie nrządzito dnia 21 stycznia b. r. uroczy­
sty Wieczorek kn uczczeniu 49 rocznicy po­
wstania styczniowego. Było więc jednem z pier­
wszych towarzystw w krajn, które roeznieą tę  
ucze ły. Wieczorek rozpoczął druh Zalaslńaki 
pięknym a zwięzłym odczytem o powstania 
styczalowem. Następnie deklamowała pięknie 
druhini Koklanka, oraz druh Słotwińakl, który 
bardzo ładnie wygłosił „Marsz żałobny" Kornela 
Ujejskiego. OJozyt i deklamacye przeplatał obór 
sokoli, który odśpiewał pod batu tą  draba llłe- 
t  Jakiego na cztery głosy zapełnię poprawnie 
„Dumkę tułacza*, Pieśń żeglarską", „Hej da­
lej na bój, na krwawy" i „Ciężko ranny w bo­
ju chwały". W dalszy skład programu wcho­
dził piękny duet nkrz/peowy, odegrany praez 
druhów Regieoa l Klasę, a wreszcie sztuczka 
Edmunda Libańskiego „W katordze". Druhini 
Mtillowa, oraz druhowie Olszowski, Lumbe 1 
Klasa odtworzyli swoje role pięknie i bez za­
rzutu. Na srczególniejsią pochwałę zasługuje tu  
młody druh Klasa, który nadzwyczaj trudną 
rolę Michajły bradiagi odegrał tak, że i zawo­
dowy artysta  dramatyczny leplejby jej nie od­
dał. Zgromadzona pnblicznośó nagrodziła też 
jego grę oklaskami i wywoływaniem Jego n a ­
zwiska.

Niestety, zaznaczyć tu należy, że publiczność 
stawiła się na wieczorek w bardzo niewielkiej 
liczbie, a zwłaszcza nie dopisała znaczna część 
intellgencyi, co z ubolewaniem podnosimy. Pu­
bliczność ta  stale bojkotu |e przedstawienia a- 
matorskie tutejszego „Sokoła*, leoz teraz przy­
najmniej pewinna była uczynić wyjątek i zja­
wieniem się na wieczorka uczcić bolesną, a je ­
dnak drogą sercu każdego Polaka rooznioę.

Przywóz (Morawy).
Dnia 2 i 4 b. m. nrządzito grono nauczy­

cielskie tutfjazej szkoły T. S. L. dwukrotnie 
„Obchód styczniowy* z następującym progra­
mem : 1. Słowo wstępne wypowiedział kier. szk. 
W. Gatnikiewicz, 2. Obrazek aoeniczny „Za 
sztandarem " J. Strokowej odegrali ndatnie u- 
ozniowie tutejszej szkoły przemysł, uzupełnią]. 
3. Obrazek sceniczny tej same] autorki „Matka 
żyj o" odegrali poprawnie amatorzy Koła T. S. L, 
w Przywozie.

Rządowo uprawniona Agencya pośrednictwa pracy STEFANA MIKULSKIEGO [ Krafeóo, Szewska 14. | p. 
Telefon lir. 1200.

Poleca rutynow anych rz4dców dóbr, leśniczych, gorzelników, piw ow arów , dysponentów  i pom ocników  handlow ych, ofieyalistów  ekonom icznych, i fabrycznych. Bony Polki, niemki, franenski, kasyerki, panny do tow arzystw a i panny 
służące, krawczynie, m ^ n i a r  i, gospodynie, kucharki. Ogrodników, kucharzy kam erdynerów , lokai, kelnerów , karbow ych, oraz wszelkie kategorye służby domowej, restauracyjnej I hotelowej- — Rzem ieślników w szelkich J  zawodów 
^ierow ników  iabryk, za a w przem., buchalterów , pisarzy, techników  i t .  p. — D ostarcza służbę folw arczną, robo tn ików  rolnych, ziemnych, lasow ych i fabrycznych

lk c.! Tom. Bonkom* U r p r i l D ^
I Kantorom Wymiany jyRIClfUUnc. k.

u Przy w.

Filia iu Krakowie, FloryaAsha 28.
fc ą lU lik c .  40,000.0 0 0 K. Fm duii u n rw .K . 11,000.000.

Wkłaaki na książeozki 
1 rach u n ek  bieżący 
pod najdogodniejszymi 

warunkami.
Podatek rentowy oołaca Bank 

x właanycb niodusaOw.

Pośredniczy w wyszukiwaniu spólnlków w kupnie 1 sprzedarz^*

Inkaso.
P rie k a z y  i ak red y ­
tyw y  na w szystk ie  
m iejsca w k ra ju  i 

zagranicą.

Kupno i sprzedaż

papierów  w a r­
tościow ych m o­
net, w a lu t i de­

wiz.

Losy 
i p rom esy  
do w szy st­
k ich  cią­

gnień.

Zlecenia giełdowe
Ubezpieczenia losów. 
Abonament gazety io- 

sowaó „MERCUR“.

Do najbliiszyob ciągnień polecamy:

Losy Tureckie gł. wygr. Frk. 400.000 
„ 3°/o Kredytowe ziemskie gł.Jwygr. K. 100 .000

na dowolne raty miesięczne*
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Pieiwszą sztuczką opracował nauczyciel p. 
Wójcik, nastąpną nauczyciel p. Bełdowicz.

Na Macierz Śląską.
Z Bochni piBzą n am :
Wobec ciężkiego położenia finansow ego 

Macierzy śląskiej, grożącego zam knięciem  
szeregu polskich szkó ł na  Ś ląsku  — zaw ią 
u l  s ię  w  Bochni, w  listopadzie 1911 r. z ini 
cyatyw y tu te jszeg o  K oła T. S. L. k om ite t ę 
byw ateisk i dla obrony kresów , w ybierając 
przew odniczącym  d y re k to ra  K urow skiego, 
sek re tarzem  prof. W ilusza, skarbn ik iem  ad­
w o k a ta  D ra WL K iernika.

K om itet za ją ł się zwołaniem wiecu w  
spraw ie szko ln ic tw a polskiego n a  Ś ląsku  — 
oraz zorganizow ał k w estę  publiczną w m ie­
ście i odniósł się o poparcie do m iejscow ych 
korporacyj i Insty tucyj finansow ych.

Zabiegi k o m ite tu  poparły  też R ada po­
w iatow a i m iejska, Tow. zaliczkowe, Sodali- 
Cya m ęska  i Tow. „Sokół", k tó re  to  Insty- 
tucye łącznie złożyły n a  ręce sk arb n ik a  k o ­
m ite tu  618*03 k o r. K w esta zaś publiczna, — 
k tó re j z całem  pośw ięceniem  podjęły się pa 
n ie : F riinklow a, Jaw o rsk a  M arya i T eresa, 
G óttingerow a, K iernikow a, Kostyalow a, Ko- 
nluszew ska, Now aków na, M arcowa, O ssoliń 
ska, M alssówna, Serafióska, S u tk o w sk a , Sko 
czylasów na i Szym anow iczow a, oraz pano 
w ie: b u rm istrz  i poseł D r M aiss, prof. F i­
scher, O w iński, H. Maiss, S u tkow ski, Szcze 
pańsk i, Sw ita lsk i, S lem ieński — przyniosła 
908*30 kor.

Ogółem tedy  zebrał k o m ite t 1526 33 kor. 
Z k w oty  te j w m yśl uchw ały k o m ite tu  p rze ­
słano Z arządow i M acierzy w Cieszynie 1000 
kor., dyrekcy i glm nazyum  w Orłowej na 
bu rsę  po lską 200 kor., Kołu I. T, S. L. w 
K raku wie na szkołę po lską w  Jaw u rzu  200 
Kor-, zarządow i szkoły  w  Jaw orzu  na gw iazd­
k ę  d la dzieci po lskich 20 kor., razem  1420 
koron .

Z pozostałej k w o ty  106 33 ko r. p o k ry to  
w ydatk i n a  afisze, d ru k i etc. w kw ocie 41 
ko r. 35 hal., re sz tę  zaś w kw ocie 64 k o ron  
98 hal. u lokow ano na książeczkę Kasy o sz ­
czędności do dyspozycyi K om itetu  w n a s tę  
pnym  roku .

Rada m. Myślenic
a kolej Wlellczka-Dobczyce-Myślenlce- 

M szan a  Dolua.
Piszą nam z Myślenic :
lin ia  7 bm. odbyło się nadzw. posiedzenie 

Rady miejskiej w sprawie budowy kolei. Refe­
rował sprawą burm istrz Klebert. Otrzymał on 
od p. Aywasa, burmistrza m iasta Wieliczki wia­
domość, zaczerpniętą w sferach kompetentnych 
we Wiedniu, że sprawa badowy kolei zaczyna 
się chwiać. Mowea wyraża przekonanie, że n a­
leżałoby wybrać deputacyę, któraby wspólnie 
z  depataoyami m iast Wieliczki, Dobczyc i Msza­
ny dolnej udała się do powołanych czynników, 
eetlem należytego przypilnowania, aby sprawy 
badowy kolei nie sepohnięto znów na później­
sze lata, ja k  to już od la t trzydziestu się p ra ­
ktykuje.

Nad sprawą tą  wywiązała się nadzwyczaj 
ożywiona dyskueya, poczem a a wniosek Dra 
ćroldwassera uchwalono wysłać do Wiednia de­
putacyę, a w skład jej powołano burmistrza 
Kleberta 1 Dra Klakttrkę.

Radny Dr Goldwasser wnosi, aby z łona 
Rady miejskiej wybrać komisyę, któraby zajęła 
się urządzeniem wieców w interesowanych mia­
steczkach. Na wiecach tych należy zorganizo­
wać silną akcyę, aby tym sposobem i za po­
średnictwem naszej prasy sprawa budowy tej 
ta k  potrzebnej i tak  dawno oczekiwanej linii 
kolojewej doczekała się jnż w bieżącym rokn 
definitywnego załatwienia.

Radny prof. L a m b e r t  domaga się, by za- 
,wezwać posłów z 37 okręgn wyborczego i żą­
dać od nich kategorycznego oświadczenia się, 
jak ie  zajęli dotychczas w sprawie badowy kolei 
atanowisko i co zamierzają nozynić, aby spełnić 
ten najważniejszy postulat wyborców, jakim  je s t 
budowa kolei. Mamy prawo żądać tego od po­
słów, tern więcej, że przed wyborami publicznie 
nam przyrzekli, że sprawę kolei myślenickiej 
„wedle najlepszej swej wiedzy, chęci i sumie­
nia," popierać będą.

Radny Ś w i ę ch  Józef, wiceburmistrz, przed­
łożył wniosek, aby Rada miejska uchwaliła na 
pokrycie kosztów urządzenia wieców kwotę 200 
koron.

Radny G ó r s k i  Józef stawia wniosek, aby 
swrócić się do gmin wiejskich, przez które ma 
przechodzić kolej, aby i one przyłączyły się do 
akcyi l poparły ją  jaknajnsilniej 1

Radny Dr G e l d w a s s e r  stawia dodatkowy 
wniosek, aby do komisy! mającej się zająć zwo­
ływaniem i urządzaniem wieców wybrano pp 
burm istrza Kleberta, Górskiego, Dra Kosmanna, 
prof. Lamberta, Szalljego i wiceburmistrza 
Swiąeba.

W szystkie te wnioski Rada miejska Jedno 
myślnie uchwaliła.

niew aż je s t  absolu tn ie w ykluczone, aby hr. 
S tu e rg k h  i m in iste r w ojny zgodzili się na  ja ­
kiekolw iek  u s tęp s tw a  pierw szorzędne, hrabia 
Khuen H edervary  jeśli nie chce wywoływ ać 
za targu , m usi ograniczyć się do żądania zm ian 
d rugo  i trzeciorzędnych

Życzenia opozycyl zostały przez cesarza 
odrzucone, o ile chodzi o k w esty e  p raw no- 
paóstw ow e.

Zdaje się, że cesarz naznaczy ju tro  hr. 
Khuen H edervaryem u ostateczny  term in , w 
jak im  sejm  w ęgiersk i m usi załatw ić ustaw ę 
w ojskow ą P raw dopodobnie term inem  tym  bę­
dzie koniec czerwca.

Jeśli do tego term inu  u s taw a  nie będzie 
uchwaloną, to  pociągnie to  za sobą daleko 
idące następstw a.

Fałszywe 100-koronówkt.
Wiedeń. (Tel. wł.) D zienniki tu te jsze  do­

noszą, że wobec pojaw ienia się m asow ego 
fałszyw ych 100 K bank  au stro -w ęg ie rsk i po­
stanow ił wydać now e banknoty  ICO-koronowe. 
Niebawem zo stan ą  one puszczoae w obieg. 
Obecne, k tó re  są bardzo brzydkie, zostały 
ty lko  dlatego w prow adzone, że experci tw ie r­
dzili, iż nie dadzą s ę naśladow ać. Tym cza­
sem  w  k ró tk im  czasie pojaw iły się doskonałe 
falsyfikaty.

Slab arcyks. Izabelli Maryl.
Wiedeń. Dziś odbył się w kaplicy schoen- 

b ruńsk iej śtub arc. Izabelli Maryi z ks. J e ­
rzym  baw arsk im  w obecności cesarza, oraz 
wielu k siążą t baw arsk ich  Slub poprzedziła 
renuncyacya arcyksiężnicrki.

Ci albańscy gwardziści Abdnl H amid a nie byli 
bowiem regalarnem wojskiem, tylko żołnierzami 
najemnymi, służącymi za żołdem, a suitan, któ 
ry znał ich wierność i oddanie się dla swej 
osoby, zawsze dbał o to, aby swych dzielnych 
żuawów opłacać punktualnie, dbać o ich uzbro­
jenie i dobre dla nich utrzymanie. I w dniacn 
konstantynopolskiej rewolucyi czerwcowej Al 
bańozyoy swemu cesarskiemu panu dotrzymali 
swąj wierności. Setki z nich padły w walce, 
wielu innych po zdobycia m iasta przez wojska 
spiskowców zostało rozbrojonych. Resztę po­
słano do domów i ci to właśnie swych ziomkó 
do walki przeciwko nowym rządom podnie 
cali.

Albanię możnaby nazwać Szwajcaryą wscho­
du, bo jak  wolni synowie Alp szwajcarskich po 
wszystkie czasy zaciągali się w obcych krajach 
do slożby wojskowej, tak  i Albanozycy w woj­
skach najemnych w wiekach średnich i w no 
wszych czasach licznie byli reprezentowani. —
Przez wieki całe królowie Neapolu i Sycylii 
utrzymywali albańską gwardyę przyboczną, a 
republiki wenecka i genueńska werbowali na­
jemne wojska z wielką przyjemnością wśród 
wojowniozych szczepów gór albańskich i gre­
ckich.

Także Ludwik XI, król francuski zorgani­
zował kilka chorągwi jeźdźców albańskich, k tó ­
rych pod nazwą „stradiota“ zaliczono nieba 
wem do najzuchwalszych wojowników wojsk 
francuskich. Za czasów Karola VIII Albańczycy 
wzięli udział w pochodzie króla do Neapola i 
Francnzi niejeden swój sukces zawdzięczali 
dzielnym Albańczykom. „Stradioci" tworzyli lek­
ką jazdę. Na szybkich, ja k  strzała koniacb, sta 
nowili przednią straż, badając stanowisko i ru ­
chy wojsk nieprzyjacielskich. Na nieprzyjaciela 
napadali niesdziewanie, w takiej chwil', kiedy 
ich zgoła się nie spodziewał, wsie i miasta pa 
1 li i równali je z ziemią.

Gdy wojna się skończyła, posyłano Albań 
czyków do doma. Ale i w domu nie chcieli 
wiedzieć, ca je s t wczas, wypoczynek, wytchnie­
nie. Jeżeli nio prowadzili walk ze znienawidzo­
nymi Tnrkami, to zawsze były drobniejsze po­
tyczki wśród szczepów samych. A gdy komisa­
rze obcych państw przybywali, aby czynić za­
ciągi na nową wojnę, Albańczycy w tej chwili 
byli gotowi do drogi.‘ A przedewszystkiem Fran- 
cya potrzebowała bardzo często pomocy dzikich wo­
jowników ze wschodu. Kiedy Ludwik XII w r. 1507 
wyruszył w pole przeciwko Genueńczykom, przy­
ją ł do siużby 2000 stradiotów  i także za p a ­
nowania późniejszych władców Francyi jazda 
albańska odgrywała w armii francuskiej wybitną 
rolę.

Stradioci byli podobnie uzbrojeni i podobny 
mieli strój, jak  jazda turecka w wiekach śre ­
dnich. Nosili jednak zamiast turbanu, fez a l­
bański lab szeroki kapelusz pilśniowy. Zwycię­
żonemu łub zabitemu nieprzyjacielowi cd-iaali 
głowy, które następnie wręczali swym wodzom.

W późniejszych czasach za panowania Hen­
ryka III. i IV. pomięszaii się z innym rodzajem 
lekkiej jazdy, która jn ł  za Ludwika XII. po­
wstała, a k tóra znaną była pod nazwą „argon - 
lets". Cl argunleci byli zbiorowiskiem najroz­
maitszych egzystencyi wszystkich narodów. Ich 
zjawienie się wywoływało zawsze w obozie nie­
przyjacielskim paniczny przestrach. Lubowali 
się w grabieżach i morderstwach, nie cofali się 
przed najokrutniejszymi czynami. Jednem sło­
wem, byli postrachem nieprzyjaciela. Okrucień­
stwo ich i wyuzdanie były tak  okropneml, że 
nawet sami francuscy żołnierze mówili o nich 

pogardą i nazwa „argonlet" s tała  się wyzwi­
skiem.

I późoiej raz Jeszcze historya wojenna opo­
wiada nam o albańskich żołnierzach w armii 
francuskiej. Po krwawych walkach Greków i 
Albańczyków przeciwko baszy AHemu, turec­
kiemu gubernatorowi Janiny, które zakończyły 
się pobiciem powstańców, setki tysięcy wojo­
wników albańskich wraz ze swemi rodzinami 
schroniło się na wyspach jońskieb, będących 
naówczas pod rosyjskiem panowaniem. G u b e r ­

n a t o r  rosyjski zorganizował z nich ccś w ro- licyjskiego je s t  nadzieja, 14 kom prom is poi 
dzajn nadbrzeżnej armii ochronnej, a car ich gko rusfcj dojdzie do sk u tk u . „N. F. PresStf"

Tajemnicza misya.
Berlin. (Tel. w ł)  Dzienniki n iem ieckie roz 

p isu ją  się szeroko  o m isyi dyplom atycznej 
min. H aldane’a, tw ierdząc, że m a ona na celu 
doprow adzenie do porozum ienia Niemiec 
z Anglią. W istocie jed n ak  p ra sa  nic nie wie.
Sfery ofieyalne w praw dzie ugaszczają ml o.
H aidane’a, ale to  nie dowodzi, że pobyt jego  
ma cele polityczne.

Ces. W ilhelm k o rz y s ta  z okoliczności 
pobocznych, aby na  zew nątrz  w yw ołać w ra­
żenie, że z danem  państw em  łączą go jak  
najlepsze stosunk i. Nie je s t  w ykluczone, że 
przyjęcie H aldane’a je s t  d latego uroczystsze, 
aby wywołać na  zew nątrz  w rażenie, że s to ­
su n k i z A nglią są ja k  najlepsze.

Wiedeń. (Tel. wł.). „N. F r. P resse" donosi 
z Berlina, że odwiedziny lo rda H aldane’a w 
Berlinie są sym ptom atem  polepszenia się s to - 'ż e  w poniedziałek złoży godność prezy

skiego, szam belana M ienkina, m ianow ano dy­
rek to rem  d ep a rtam en tu  do 6praw duchow nych 
w yznań obcych.

Knlabko.
Petersburg. (Tel. wł.) „W ieczernieje W re- 

m ia“ donosi, że aresztow any  b. naczelnik „o- 
chrany" kijow skiej, Kulabko, w ydaw ał po­
dw ójne pokw itow ania i tym  sposobem  ro z ­
trw onił 300.000 rb.

D zienniki k ijow skie donoszą w tej sp raw ie:
„A resztow anie b. naczelni ca k ijow skiego 

wydziału „ochrany", N. Kulabki, ja k  się w y­
jaśniło, nastąpiło  nie w sk u tek  rew izyi sen a ­
to ra  T rusiew icza, lecz w sk u tek  częściowej 
rew izyi „ochrany* kijow skiej przez wicedy­
re k to ra  dep. policyi, W lssaryonow a, k tó ry  
przyjeżdżał do Kijowa w listopadzie roku  
zeszłego. Przyjazd ten  wywołany był ro z trw o ­
nieniem  w wydziale „ochrany" sum y 40.000 
rubli. Rewizya W issaryonow a stw ierdziła fak t 
roz trw onien ia  powyższej sum y przez K ula- 
bkę. O powyższem  doniesiono m inistrow i 
sp raw  w ew nętrznych, w sk u tek  czego n astą  
piło aresztow anie Kulabki. A resztow anie nie 
było dla niego niespodzianką. Po a resz to w a­
niu K ulabki żona jogo w yjechała do P e te rs  
burga, w celu s ta ran ia  się o uw olnienie m ę 
ża za k au cy ą“.

Ze zjazdu staroobrzędowców.
Petersburg. (Teł. wł.) Zjazd s taroobrzę­

dowców p o s tan o w i prosić synod o odw oła­
nie k iątw , rzuconych na staroobrzędow ców  
na soborach pow szechnych w r. 1656 i 1667 
i o uznanie starych  obrzędów za rów ne z no- 
wemi.

Stanowisko centrum.
Wiedeń. (Tel wł.) „Reich&post" w dzisiej­

szym  a rty k u le  w stępnym  n atrząsa  się z tych 
polityków  liberalnych i socyatistycznycb, — 
k tó rzy  u trzym yw ali, że k ie ru n e k  całego spo 
łeczeństw a w R ?eszy niem ieckiej idzie na le 
wo. P rzeczą tem u  dw a fak ty  z osta tn ich  48 
godzin, dowodzące, że cen tru m  bynajm niej 
swego w pływ a nie straciło .

P ierw szym  je s t  pow ołań,e bar. H ertlinga 
na p rezesa m in istrów  baw arskich i m in istra  
sp raw  zagranicznych, a drugim  w ybór posła 
S pahaa na prezesa p arlam en tu  niem ieckiego. 
„R ełcbspost" zw raca uw agę1, że pomylił się 
b. k anclerz  Biilow, gdy tw ierdził, że o sta tn ie  
wybory będą d!a cen trum  bitw ą pod Filippi.

Rezygnaoya Ora Spahna.
Berlin. (T. B.) P rezyden t R eichstagu  Dr 

Spalin zaw iadom ił na posiedzeniu cen trum ,

sunków  Anglii z Niemcami. W każdym  ra ­
zie jeduaK pobyt ten nie dotyczy Kwestyi 
budowy nowej floty niem ieckiej

Rewolucya w Chinach.
Mukden. (Pet. aj. teł.) 7 batalionów  piecho­

ty i 2 szw adrooy kaw aiery i z 1 oddziałem 
arty ie ry i w ysłano przeciw  rew o lu cy o n isk m

Bombardowanie Kajplngu.
Mukden. (Pet. Aj. tel.) RewolucyoniścI ro z­

poczęli w czoraj z 12 dział bom bardow ać 
m iasto i tw ierdzę Kajping. W m ieście w y­
buchł pożar. 23 oficerów  powieszono z po 
wodu porozum iew ania się z rew olucyoni 
statui.

T © i @ i r a i f i F »
„Głuea * dn it 10 lutego

Złudne nadzieje.
Wiedeń (Tel. wł.) T utejsze sfery  polityczne 

polskie u trzy m u ją , że m im o w czorajszego 
burzliw ego przebiegu posiedzenia sejm u ga

utrzymywał. Kiedy następnie po tylżyckim po 
koju Rosya wyspy jońskie musiała Francyi 
odstąpić, Francuzi musieli się zająć albańskimi 
wychodźcami. Napoleon szczególnie zaintareso- 
wał się swymi albańskimi poddanymi i nakazał 
generał-gubernntorowi Berthier, aby ich zorga­
nizował. Ala dzicy wojownicy nie chcieli się 
poddać wojskowej dyscyplinie i dopiero z roz­
kazu Napoleona udało się energ:cznemu puł­
kownikowi Minotowi wtłoczyć w r. 1808 pnłk 
albański dy armii francuskiej. W roka 1809 
Albańczycy mieli sposobność walczenia za spra­
wę Francyi. Ale zawiedli zaafanie, jak ie  w nich 
położyli wodzowie francuscy, gdyż przeważna 
ich część bez walki przeszła na stronę Anglików. 
Tylko ci, co na Korfu byli pomieszczeni, pozo- 
atali wiernymi sprawie francuskiej. Napoleon 
do żywego obrażony niewiernością i niewdzię­
cznością Albańczyków, rozporządził rozwiązanie 
pułku albańskiego i odesłanie ich do Neapola. 
W 1814 roku, po okupacyi archipelagu Joń- 
skiego przez Anglików, resztki pułku albań­
skiego — „regiment albanais" zostały przejęte 
na służbę angielską, ale nie na długo, bo An­
glicy ich się pozbyli.

Jazda albańska w służbie 
Francyi.

Albańczyk Jest jeszcze dziś takim, jakim 
był po wszystkie czasy — wiecznie żądnym 
wojakiem. Atoli dyscyplina wojskowa, uporzą­
dkowane stosunki, m ilitarne były dla wolnego 
mieszkańca gór zawsze znienawidzone. Lubi on 
walkę, ale nie pod komendą i nie pod przymu­
sem I naciskiem chce walczyć. Tego aie labl, 
te  mu Jest obce i wstrętne. Z tego powodu za­
ciekły opór, jak i Albańczycy staw iają powsze­
chnej słyibie wojskowej, z tego powodu rozgo­
ryczenie w Albanii, gdy nowy rzą d  rozwiązał 
albańską gwardyę zdetronizowanego sułtana

Sprawy awtro-wtgittsKic.
„Głocn Narodu* « dni* 10 lutego.

Termin zwołania Rady państwa
Wiedeń. (Tel. wł.) Izba póselska sbierze 

się 5 m arca. Sesya będzie bardzo k ró tk a , 
gdyż skończy się już  30 m arca.

Układy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś przybył do W iednia 

hr. K buen H ed erra ry  i ju t ro  będzie p rzy ję ty  
przez cesarza. To posłuchanie stanow ić bę­
dzie w stęp  do w ażnych decyzyi. P raw dopo­
dobnie prezes min. zawiadom i cesarza, jak ie  
pu nk ty  żądań opozycyi uw aża za swoje. Po­

tw ierdz i, że przem ów ienie D r Bilińskiego 
w yw arło na Rusinach dobre wrażenie.

Sprawa chełmska,
Petersburg (Te!, wł.) W spraw ie chełm ­

skiej zajść może zw ro t s tosunkow o pom yśl­
ny w sk u tek  uchw ały paź lziernikow ców , k tó ­
rzy żądając u tw orzen ia  osobnej gubernll chełm ­
skiej godzą się na pozostaw ienie jej w  K ró­
lestw ie  Polsklem , z tem  jednakże, że będzie 
podlegać bezpośrednio m in istrow i sp raw  w e­
w nętrznych .

Październikow cy nie będą rów nież głuso 
wać za jak iem iko lw iek  ograniczeniam i p raw  
Polaków  w  nowej gubernii.

W konusyl oświatowej Dumy.
Petersburg. (Tel. wł.) Kom isya ośw iatow a 

Dum y zaczęła rozpatryw ać p ro je k t w yzna­
czania cc ro rzn ie  12.000 rubli politechnice 
w arszaw skiej na stypendya w yłącznie ty lko  
dla studen tów  R o sy a i. R eferen t Anrep p ro ­
ponow ał przyjęcie p ro jek tu . Poseł od m niej­
szości A ieksiejew  w niósł o podkreślen ie  w y­
raźnie i stanow czo, że fundusz ten  przezna­
czony je s t specyalnie dla stu d en tó w  ro sy j­
skich w W arszaw ie, w celu poparcia spraw y 
ośw iaty  rosy jsk iej na  k resach . R eferen t An­
rep, ora* przedstaw iciele opozycyi a głównie 
poseł H arusew ici dowodzili, że podkreślan ie  
hasła  nacyonalistyczmego je s t  zbyteczne, po­
nieważ be* w szelkiego podkreślan ia  wszela 
k ie stypendya 1 zapom ogi w W arszaw ie ro z­
daw ane są  praw ie w yłącznie s tu d en to m -R o - 
syanom , k tó rzy  nadto  k o rzy sta ją  tam  też  z 
zapom óg Tow. pryw atnych . Tym czasem  za­
pom ogi tak ie  dla s tuden tów  Polaków  są za­
kazane. R ozpraw y w tej spraw ie p rzecią­
gnęły  się tak , że nie skończono rozpoznania 
pro jek tu .

Mianowanie Mienkina.
Petersburg (Te), wł.) G uberna to ra  lubel

denta.

Polityczna wizyta.
Berlin. (Tel. wł.) U trzym uje się pogłoska, 

że następca tro n u  niem ieckiego m a niebawem  
udać si j do Rzym u celem zaakcen tow an ia  
ściślejszych sto sunków  Niemiec z W łochami.

Wódz włoski.
Rzym. (Tel. w ł) Gen. Can6va w m jbliż- 

szych dniach w raca do Tripolisu. Pogłoska, 
że zastąp i go k to  inny je s t  niepraw dziw a.

Zasądzenie za szpiegostwo.
Winchester. (T. B.) Niemiec, H enryk  Gros- 

se został za szpiegostw o zasądzony na 3 la­
ta  w ięzieuia.

Rewolucya w Meksyku.
Nowy Jork. (T. B.) Koło G uadagajara w M«k 

syku  przyszło do bitwy, przyczein zginęło po 
s tro n ie  w ojsk  rząd. 7 ludzi a z rew olucyo 
nistów  15.

Baudy bułgarskie.
Salonika. (T, B )  T urecka Btraż graniczna 

w ykry ła  bandę bułgarską, k tó ra  przem ycała 
broń przez granicę. 6 B ułgarów  u ję to  i za 
brano k ilk a  sk rzyń  z bronią.

Wojsko przeciw strajkującym.
•ruksela . (T. B.) S tra jk u jący  górnicy w 

B urinage dalej niszczą środk i żyw ności i 
obrabow ują sklepy. Rząd Wysyła w szędzie 
w ojsko.

Katastrofa lotników.
Sewastopol. (Tel wł.) Lotnicy kap itanow ie : 

.Tanisz i Leon, latający  na „Farm anie", spa­
dli. W  zbio rn iku  w ybuchła benzyna. Obydwaj 
lotnicy oblani nią spłonęli żywcem.

Powodzie w Hiszpanii.
Madryt (T. B ) Król Alfons i prez- gabin. 

C analejas w czoraj wyjechali do Sevili, aby 
zwiedzić m iejsca do tk n ię te  powodzią.

Nadesłane.
Za a r ty k u ły  w tej rubryce R edakcya nie 

przyjm uje żadnej odpowiedzialności.

DAM  300  KORON
za w yrob ien ie posady s t a ł e j  d la  p au n y  z egza­
m inem  rachunkow ości, tu d z ież  * ukończoną 
p ra k ty k ą  biurow ą. Zg oszen ia  pod „ P rac o w ita"  

post.- reBt. K ra k ó w , G łów na poczta.
—  Rzecz zupełnie seryo traktowana. -------

Dla młodzieży szkolnej.
Że wiele dzieci uczęszczają­

cych do szkół nie rozw ija się 
należycie, je s t nieuw ażnych i zn u ­
żonych — należy często przyp i­
sać delikatnej k onsty tucy i ciała. 
Pobudzenie, często zanikającego Prawdziwa 
ap e ty tu  I lepsze odżywianie^ Jest z*ak°ie^ “  
tu ta j stanow czo w skazane. Nic nie baka, ozna- 
nadaje się do tego  lepiej, ja k  wy- czającym
próbow ana od la t w ielu preparat

Scotta.

Emulsya Scotta
Zażyw ana regu la rn ie  przez dłuższy czas, 
w zm acnia dziew częta i chłopców ta k  dosko­
nale, że szko ła i n au k a  s ta ją  się dla n u h  

potem  praw dziw ą uciechą.
Przy kapnie żądać wyraźnie Emuisyi Scotta. 
„Scott", je s t to jedyna marka, która od 35 la t 

będąc w użyciu, ręczy za skutek i dobroć. 
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 H. — Do na­

bycia we wszystkich aptekach.

Jak  roślinom potrzebne są deszcze,
Tak u człowieka bardziej jeszcze,
Ciało jego dopiero wtedy coś je s t warte,
Gdy zostanie w ólką francuską natarte.
Chcesz bólów pozbyć się niedobrych,
Chcesz nerwów zdrowych — mięśni chrobrych: 
Jedan środek świat na to zna :
Wódkę francuską z godłem lwa !
Dwóch chłopców na Giewont wybrało się raz, 
Jeden szedł żwawo — drogi ladwo lazł.
W.ęc pyta : „Skąd rzeźkość ta  — powiedz mi

[drogi ?“
„Bom francuską wódką uatarł sobie nogi".

Flaszka oryginalna lwiej wódki francuskiej 
z mentbolem kosztuje tylko

 44 hal. :..
Wielka flaszka K 1T0. Olbrzymia flaszka 
K. 2 .20: i jest do nabycia we wszystkich 
aptekach i sklepach. Gdzie niema na sk ła­
dzie, zwrócić się należy, do wyłącznego 

producenta

Aleksandra Kalmara,
W ie d e ń  11 2 noirdbatanhof, 1. Htllerhof. 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
t

M A T T O N i i j a

A W A  m i fM O J O W A

C E N N I K
tzby handlowei f przemysłowej w  Kralow ie,

z dnia 10 lutego 1912 r. godzina l  w poi.

W aluty . 
Ruble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki papierowe 
20-to trankówk) w złocie ,

Listy zastawne.
6°/t Listy tost. p reu . Banku hipoteoi.

Listy zastawne Banku hlpot. ,
f°/o » » rt » •
4 '/,0/* Listy zastawne Banku krą}. , .
4“/* Listy zastawne Banku kraj . .
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok.
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let.
43/« Listy zoat. gal. Tow. kred 56-let.

Obllgacye i poźycski.
4»/t Galicyjskie ohllgacye propinao .
L5/, Pożyczka krajow a z r 1893 . .
4°/. Pożyczka m iasta Lwowa . j  . .
41/,*/. Pożyczka m iasta Lw ów. . . .
&•/, Obltgaoye komunalne Banku kraj.
*‘/tVa Oblig. komunalne Banku kraj.
4*/, Obllgacye kolejowe . • . . . .

I osy
Losy uilaala Krakowa . . . . . . .

Akcye.
Akoye Banku klpoteczn. we Lwowie 
Akcye Banku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie  .....................................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . .
Akcye kolei Lwów-Czemlowoe-Jassy

Publiczne zapisy długu.
4, /,0°/c wspólna ren ta papierowa . .
4 wspólna ren ta srebrna . . .
4>/, ren ta koronowa austryacka . . .
4”/o ren ta koronowa węgierska . . .
4“/, ren ta  austryaoka w złocie . . .
4°/, renta w ęgierska w złocie . . . .
Kursa są noto .ane bez kuponu bieżącego, który się 

esubno oblicza.

Płacą |  Żądają

w Korooach

254 25 
117 -  
95 -  
19

110 —

98 50 
92 — 
98 75 
91 75 
96 70 
96 25 
91 25

98 —
91 50
92 -

98 50
90 25

695 -  

440 -

545 -

93 75 
93 75 
90 50 
89 75 

114 — 
110 -

255 25 
117 75 

95 80 
19 20

99 — 
93 75 
99 50
92 7 5 
97 70 
97 25
92 25

99 —
93 5 3 
95 —

99 -  
90 75

700 -  

445 —

550 -

94 25 
94 25 
91 — 
90 25 

114 50 
110 50

Prrktya*11!  treścią i fermą, bogaty w wyposażenia. 
Oto ja k  się przedstawia w 45 nakładzie tylko co 
wydany katalog  dziennikarski exp^dycyi anonsów 
Kudolfa Mossego. Szczególną wartość posiada doda­
tek  Rudolfa Mossego do mierzenia wierszy, zapomocą 
którego można dokładnie i dogodnie obliczyć wiel­
kość i cenę inseratów. Ukazanie katalogu opóźniło 
się cokolwiek tym razem z powodu licznych zmian 
w cenach inseratów, wskutek ogólnego podwyższenia 
taryfy drukarzy z dniem 1 stycznia 1912 r. Jednak  
pomogło to do zupełnie dokLdnego uzupełnienia ka­
talogu. Tak, jak  w litach  ubiegłych dołącza firma 
Kudolfa Mossego Bwym stałym klientom, jako doda 
tyk do katalogu elegancką, dobrze wyposażoną te ­
czkę do pisania z kalendarzykiem do notowania na 
każdy dzień roku.

P rz e w o d n ik  k ra k o w s k i.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele 1 święte 
o godzinie 11 1 pół przed południem.

M n z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (uiloa Bi 
jarska) otw arte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce) 
g r ó b  S k a r g i  (w keścielo św. Piotra), e n u  S .k a r -  
b i e c kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
w o ln y c h  od nabożeństwa za zgłoszeniem się do *»- 
krystyi.

M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  otw arte je s t zaw­
sze we czwartki, niedziele i święta od godz. U do 2 
popoł. i zwiedzać je  możua za opłatą 20 hal. od osób 
dorosłych i 10 hal. od małoletnioh. Muzenm mieśo i 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j  a c i ó ł  S z t u  k 
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otw arta oodsien­
nie od godziny 11 do 4.

B a n l k  p r z e m y s ł o w y
d la  K ró l.  G a l. i Lodom , z  W. K s . K ra k o w sk ie m  F ilia  w K ra k o w ie ,

Zakład centralny wa Lwowie.
Kapitał akc. Kor. 10.000.060.

-  — . Telefon Nr. 0092. -  
Kasy otwarte 9—1 i 3—V25 z wyjątkiem 

niedziel i świąt.

Wszelkie transakeye bankowe. Finansowanie przedsiębiorstw 
przemysł. W kładki na książeczki i rach. bież. Kupno i sprze­
daż walut, dewiz, papierów wart. eskont, inkaso weksli, wy­
kaz czeków i akredytyw kraj. i zagr. Udziela wszelkich w ska­

zówek co do lokaeyi kapitałów i transakcyi finansowych.

o h b o s  Konc.s.yw zrpez c. k. N am iestn ictw o = a = a * n  m M ■  n  n

S L .  E S S S T Ł  polBca slażbę wszalkisi katsgoiyi.

P e i f s y o i f f f t  J ó z e f y  I S o g e w M o w e j .  
Kraków, nHca finamzaa 14, L pl^rt.
tHileca |hkt)« z eiHrm ułzymiirlaiR 4Ra pfiajHdny#.
Przyjmuje ctotowników i wydaja na żądanie obiady do domu



Zmarłego dnia 24 stycznia, na Syberyi koło Tomska.

Niniejszy u ry w ek  z uieukoriczonego 
jednego z osta tn ich  u tw orów  Lwa Toł­
stoja, wydttny zoetał po jego  śm ierci pod 
ty tu łem  ^Pam iętn ik i Teodora Kuzmicza,,. 
Lbon Toltrtoj znalazł te m a t teg o  u tw o ru  
w legendzie bardzo popularnej w  R osy1’, 
według k tó re j cesarz A leksander I. nie 
um arł w 182L ro k u , ale żył długo jeszcze 
na  Gyberyi pod nazw iskiem  Teodora K u­
zmicza, jak o  sta rzec  znany  ze swej św ią­
tobliwości.

Legenda ta  czerpie sw oje źródło w 
k ilku  fak tach  historycznych, k tó re  tow a 
rzy jey ły  tajem niczej śm ierci A leksandra 1 
i dotychczas pozoBtafy nfew ytlom aczone. 
K liku słynnych h isto ryków  rosyjsk ich , a 
między nimi w ielki KBiążę Mikuła] MichaJ- 
łowirz, k tó rzy  zain teresow ali się tą  kw e- 
s ty ą  i studyow ali ją  specyalnie, w ierzą 
stanow czo w to drug ie życie A leksan­
d ra  1.

W majątku kupca Chroncowa.

Niech Bóg błogosław i m em u nieocenio­
nem u przyjacielowi, iw anow i Gregorjewlczo- 
wi za schronienie, k tó reg o  mi udzielił. Nie 
je s tem  godny jego  dobroci, an'. łask i Bos­
kiej... T utaj je s tem  Bpokojny, — Mało ludzi 
m nie odwiedza, jestem  więc Bam z m ojem i 
zb*-odniczemi w spom nieniam i i z Bogiem. — 
P ostaram  się Bkorzystać z tej sam otności, 
any opiBać Bzczegółowo m oje życie. Może to  
być pouczaj^cem .

Spędziłem  pierw szych czterdzieści siedm 
lo t życia m iędzy najslraszliw szem i pokusam i 
i n iety lko , że naw et nie opierałem  się tym  
pokusom , ale p n m łira ie ,  upaj«*eni Bię n 'em i. 
Byłem uw odzony i uwodziłem  innych. Grze- 
Bzytem i żnnisza*«nr innych do grzechu. Ale 
Bóg zw rócił Bwoje oczy na mnie. Cała o- 
hyda m ego życia, k tó rą  utarułem  się u sp ra ­
wiedliwić wobec Biebie, zw alając winę na  in  
nych, uk aza ła  mi Bię jasno  i w całej Bwojej 
okropności. Bóg mi dopom ógł, żem się uw ol­
nił nie od zła ^panuje ono jeszcze nadem ną, 
chociaż z nlem  wałczę), ale od b ran ia  udzia­
łu w ziłem. Ja k ie  m ęki m oralne cierpiałem  i 
co się działo w m ej duszy, gdy zrozum iałem  
w szystk ie  m oje grzechy i konieczność p o k u ­
ty  — opow iem  to  we właściw em  roiejucu.— 
Na racie chcę ty lk o  opis"ć m oje uczynki, — 
ja k  udało m i Bię wyzwolić, zostaw iając za 
Bobą tru p a  żołnierza zakatow anego  na  śm ierć, 
Jako m e p t  tru p a . P o tem  opiBzę życie m oje 
Od początku.

Moja śm ierć.
W T aganrogu  żyłem pogrążony w taklm - 

że szale, ja k  przez o sta tn ie  ła t dw adzieścia 
cztery . Ja , najw iększy ze zbrodniarzy, zabój­
ca w łasnego ojca, abójca Betek ty sięcy  lu 
dzi ginących na  w ojnach, rozpętanycn  dzięki 
m n ie ; ja  ro zp u stn ik , złoczyńca, w ierzyłem  w 
to, co o m nie m ów iono. U w ażałem  siebie za 
zbaw cę E uropy, dobroczyńcę ludzkości, czło­
w ieka w yjątkow o doskonałego, za „Bzczęśli- 
wy przypadek" — jak  m ówiłem  do pani 
S taei. A jed n ak  Bóg nie opuścił innie z u ­
pełnie i czujny głos sum ienia dręczył m nie 
n ieustann ie  — N ik t nie w ydaw ał mi się do­
brym , w szystk ich  uw ażałem  za winowajców. 
J a  jeden  ty lk o  byłem dobry i n ik t  tego  ni6 
rozum iał Zw racałem  się do B iga. N aprze- 
rnian m odliłem  się do Boga praw osław nego 
z m etropo litą  FocyuBzam, to  znów  do Boga 
kato lick iego , do Boga p ro testan ck ieg o  z Par- 
in tern , do b o g a  ilum inatów  z panią K rudner. 
Ale do Boga zw racałem  się ty lko  w obecno­
ści ludzi, chcąc być podziw ianym  przez nich. 
Pogardzałem  w szystk iem i ludźm i, a jednak  
ty lk o  opinia tych  ludzi, k tó ry m i p ogardza­
ło*1 , ty ła  dia m nie rzeczą w ażn ą ; z j ł  m i
działałem  ty lk o  dla niej.

Czułem się ogrom nie nieszczęśliw y w  s a ­
m otności. Z m oją żoną było ml jeszcze go­
rzej. Głupia, kłam liw a, kap ry śn a , zła, sucho­
tn ica  i obłudna, ona to  głów nie za tru w ała  
mi tacie .

W ie n e  o nac, że żyjem y jak b y  w w ie­
cznym, m iodow ym  miesiącu, a było to w 
rzeczyw istości p ie k ło ; pod pozoram i przy­
zw oitości tow arzyskiej by4u to  okropne p ie ­
k ło  wiecznej obłudy.

Pew nej nocy uczułem  w iększe jeszcze o- 
brzydzentc, hIż zw ykle. Poprzedniego dnia 

trzym ałw n lis t od A raoczejew a z władom o 
śc.ą o m o rd erstw ie  jego  k o c h a n k i. Opisywał 
m i w n ’m  sw ęją bolesną rozpacz.

FsGwMa iK irz, nie za jeg o  pochlebstw a, 
-ue «& psie  pryyw iązauie, jak ie  mi okazy 
w ał jeszcze za życia m ego ojca, kiedy to  o- 
baj potajem nie sk ładaliśm y m u przysięgę, — 
"■oehałem go, o ile słow o „kochać4* m oże 

w OBOWai  ̂ potw ora.
. w lM alo m nie z nim i to  jeszcze, że nie 
p ra ł uaziału  w zabójstw ie m ego ojca, ja k  
ty lu  m nycfe k tó ry ch  w łaśnie z pow odu u- 
działu w t t j  ebrodni znienawidziłem  Był ta k  
oddany Irnemu ojcu, ja k  i m nie. Będę z re sz ­
t ą  m ówił o tem  w  dalszym  ciągu pam iętn i­
ków...

Spałen* źle. Dziwne to, ale m orderstw o  
pięLnej i Anastasiyi (była cudow nie pię­
k n a !) niepokoiło m nie i podniecało tak , że- 
oka zm rużyć m e m ogłem  Kakt, że w sąsie­
dnim pokoju  znajdow ała się kobieta-suchu 
tn ica, w strę tn a , iry tow ał m nie i powiększa* 
hiój niepokój- W spom nienie M aryi (N arysz- 
kin), k tó r a  opuściła m nie dla sw ojego g łu ­

piego dyplom aty, dręczyło m nie także . Taki 
już los nasz w idocznie (mego ojca i mój) 
żeśm y m usieli eibrpieć m ęki zazdrości o Ga- 
garinych.

Ale znów  te  w spom nienia oddalają m nie 
od pizedm iotu...

T ak  więc nie spałem  całą noc. Dzień w sta ­
w ał Odsunąłem  firanki, w łożyłem  szlafrok  
b ia łj i zawołałem  służącego. WBzyBcy w dom u 
Bpali jeszcze. W łożyłem m undur, płaBzcz cy­
wilny, czapkę i m inąw szy szyldwacha, w y­
szedłem.

Słońce dopiero co zeszło *had m orzem . 
Dzień był świeży, jesienny. Na św ieżenr pc 
w ietrzu  uczułem  Bię na tychm iast lepiej. C zar 
ne m yśli znikły. Poszedłem  k u  m orzu, śm ie­
jącem u się pod prom ieniam i słońca. Zattim 
doszedłem  do rogu  Zielonego Domu, u sły ­
szałam bicie bębnów i dźw ięk fletów . Z a trzy ­
m ałem  się nasłuchując i zrozum iałem , ź« ua 
placu udbyw a Bię egzukueya: w ym ierzają-ja  
k iem uś żołnierzow i zasłpźoną ilość pałek* Ja, 
k tó ry  ty le  razy  podpisywałam  te  egzekueye 
nigdy nie byłem  św iadkiem  żadnej. 1, r«*ea 
dziw na (były to  jak ie ś  sza tań sk ie  podszepty), 
myśli o tej pięknej, zm ysłowej A nastazy! sa- 
m ordow anej i o ciele teg o  bitego żołoiacany 
sk ładały  Bię na jak ie ś  drażniące, podniecająca 
wrażenie. Przypom niałem  sobie żo łn ierzy  de-- 
raienow skiego pułku, skazanych  na k a r ą  pjr- 
łek  i polieyantów , k tó ry ch  se tk i zatłuowm o 
na śm ierć. N agle przyszła mi dziw na chęć 
zobaczenia tego w idow iska. Poniew aż ufc>, j  
byłem po cyw ilnem u, m ogłem  to uczynić. Im 
bardziej zbliżałem  się, tem  w yraźniej B łfu s r  
łum hałas bębnów i piszczałek. Nie rozró  
żoiałem  jeszcze nic w yraźnie z pow odu m e­
go k ró tk ieg o  w zroku , ale widziałem już  dw a 
rzędy żołnierzy, a między nim i jak iś  k sz ta łt 
ludzki o b iałj ch plecach, posuw ający się na 
przód. Zm ieszałem  się z tłum em , Btojącym 
poza żołnierzam i i patrzy łem  n a  to  widowi 
sko. Nałożyłem  szkła, aby widzieć w yraźniej. 
Człowiek w ysokiego w zrostu, z rękam i przy 
w iązanem i do bagnetu , z plecam i odkrytem i, 
ju ż  octekłem i k rw ią , Bchylony, postępow ał 
między szeregam i żołnierzy uzbrojonych w 
pałki. T en człow iek był m ną, moim Bobowtó 
rem . T en  sam  w zrost, też  plecy pochyłe, gło­
wa łysa, faw oryty , b rak  wąsów, te  sam e po­
liczki, ueca, niebieskie oczy. UEta nie u śm ie­
chały s5ę, o tw ierały  się i zam ykały  z ok ro  
pnym  grym asem , w ydając k rzy k  za każdem  
uderzeniem . A oczy nie były słodkie i p ie­
szczotliw e, ty lk o  okropnie o tw a r te  lub zam ­
kn ię te  zupełnie naprzem iany. Gdy popatrzy­
łem  na tw arz  tego  człow ieka, poznałem  go. 
Byt to  Strum ienBki, żołnierz, daw ny podofi­
cer w siem ionow skim  pułku , znany w g w ar­
d i i  ze sw ego podobieństw a do mnie. Nazy 
w ano go żartobliw ie A leksandrem  II

W iedziałem, że z innym i zbuntow anym i 
żołnierzam i siem ionow skiegu pu łku  został ze 
słany  w odległe k u je .  Zrozum iałem , ze m u­
siał popełnić znów  jak ąś  zbrodnię, że uciekł 
praw dopodobnie, zosta ł złapany, a  obecnie 
k aran y . Dowiedziałem  eię później, że tak  było 
w istocie.

S tałem  Jakby zaczarow any, p a trząc  na  te ­
go nieszczęśliw ca i czułem, że coś się ze m ną 
dzieje. N agie zauw ażyłem , że sto jący  obok 
m nie ludzie zaczynają mi się przypatryw ać, 
że jedni zbliżają się, drudzy  zaś oddalają o- 
dem nie. W idocznie poznano m nie. N atych­
m iast zawróciłem  i oddaliłem  się pospiesznie. 
Bębny biły dalej, flety  grały . A więc k a ra  
trw a ła  w dalszym  ciągu. Pow inienem  był u- 
znaw ać za słuszne to , co robiono z ul '.m so ­
bow tórem  i jeżeli nie cieszyć Bię z tagię to  
przynajm niej m yśleć, że ta k  być powinno. 
Ale nie czułem nic podobnego. J e d n sk  z4* 
wałem  Bobie Bprawę, że zaprzeczając słuszno­
ści tem u  co Bię Jzialo, zm uszony jestem  "u 
znać, że cale m oje życie, Jw szystkie uczynki 
są czem ś złem  i że pow inienem  uczynić to , 
o czem oddaw na m yślałem : rzucić WBzyBtko, 
odejść, zniknąć.

Ta m yśl opęta ła  mnie. W alczyłem  z nią. 
Chwilami uznaw ałem , że ta k  być powinno, że 
to  je s t sm u tn a  konieczność, czasem  m yśla­
łem, że to  ja  pow inienem  był być na m iej­
scu tego  nieszczęśnika. Ale rzecz dziwna, nie 
czułem  litości dla niego i zam iast pow strzy  
m ać k arę , wróciłem  Bzybko do domu, oba­
w iając się być poznanym .

W kró tce  hałas bębnów  um ilk ł i gdy po- 
w róciłąm  zdawało mi Bię żem  się uw olnił od 
uczucia, k tó re  opanow ało m nie tam . Wypiw­
szy h erb a tę  w ysłuchałem  ra p o rtu  W ułkoń- 
skiego. N astąpiło śn iadanie jak  zw ykle, s to ­
sunki fałszyw e ja k  zwyKle z m oją żoną P o ­
tem  Dybicz ze Bwoim raportem , po tw ierdza­
jącym  w szystk ie  wiadom ości o is tn ien iu  ta j ­
nego stow arzyszenia. Gdy będę pisał z po ­
m ocą Bożą hiBtoryę m ego życia, pom ów ię 
o tem  w szystk iem  szczegółowo. T eraz po ­
przestaję  n a  zazuauZoaiu, że p rzy 'ąłein  te 
wiadomości dość spokojnie. W szystko  szło 
dobrze du końca obiad j . Po obiadzie posze­
dłem  do sw ego pokoju i w yciągnąw szy się 
na kanapie, z&Bnąłem natychm iast. Spałem  
może pięć m inu t zam ów ię, gdy silno w strzą  
śnienie całego ciała zbudziło m nie nagie, u 
słyszałem  h ałas 1 ębna, piszczałek, k rzy k i 
S trum fenskiego  i zobaczyłem  jego., jego czy 
mnie, nie w iedziałem  dobrze... zobaczyłem  je  
go tw a s j  bolesną, jego rucny  rozpaczliw e i 
nachm urzone tw arze  żołnierzy i oficerów. 
W izya ta  trw a ła  k ró tk o . Zerw ałem  się, w ło ­
żyłem m undur wziąłem  kapelusz i Bzablę i 
powiedziałem , że i<łę się przejść.

W iedziałem gdzie się znajduje szpital 
w ojskow y i poszedłem  tam  w prost. O toczo­
no m nie jak  zw ykle w ielką usłużnością. Do­
k tó r  zakładow y i lek arz  sztabow y pojawili 
się natychm iast. W yraziłem  życzenie zw ie­
dzenia w szystk ich  sal. W drugiej sali sp o ­
strzeg łem  ły»ą głow ę S trum fenskiego . Leżał

n a  łw u c h u , trzy  M tjąr ohn rękam i g ło w n i
jęczał żałośnie. „Z ostał ukarany , za to, će 
chciał uciec", powiedziano mi. Powiedziałem: 
„Ach ta k t44 i zrobiłem  zw yr.ły ruch  ręką, o- 
znaczający, że rzecz uw ażam  za słua»oą,,po- 
rzem  poszedłem  dalej.

N azaju tia  posłałem  z zapytaniem  jak  się 
m a Strumier.gKi. O dpow iadz'aro  mi, że p rzy ­
jął o sta tn ie  S ak ram en ta  i że je s t u m iera ­
jący-

Był to  dzi6ń im ienin m ego b ra ta  Micha­
ła  Odbywał się przegląd wojsk, Pod p r e ­
tekstem , źi, się czuję niedobrze pO mojej 
wycieczce do Krym u, nie poszedłem  na Mszę 
św  Dybioz przyszedł znów  do mnie, zdał mi 
ra p o rt ze sp isku  w drugim  korpusie  arm ii 
przypom inając mi co o tem  mówł hr. W itte  
przed u o im  wyja.zdem do Krym u, j&hoteż 
ra p o rt podoficera bzerwoda. Wtedy dopiero 
słuebając ra p o rtu  Dybicza, k tó ry  przypisy­
wał tak  wielkie znaczenie tem u spiskowi, 
poczułem  nagle tę  szaloną przem ianę jak a  
w e innie nastąpiła... T ak  więc pom yślałem , 
k n u ją  sp isek  aby zm ienić form ę rządu, aby 
wprow adzić konsty tucyę, to  w łaśnie co chcia­
łem  uczynić przed 20 tu  laty. W prow adza­
łem i niszczyłem  ken sty tu o y e  w E uropie i 
k tóż  na tem  co zyskał? A pi-zedewBzyBtkieiu 
kim  jestem , aby to  czynić? W ogóle całe ży­
cie zew nętrzne, cała orga mzacy a  sp raw  ze­
w nętrznych , wi*łki ud/-tąt w ty ch  spraw ach, 
a w iluż rzeczyw tśde brałem  udzu 4! ileż n a ro  
dow  o iganizow ałem  w Europie! — wszyBtko 
to  je ść  n mir* zoM sące, m epofcm hne i nie n a  
ta ty  w e a k  <h* u r t i a  o m la ta u  nagle, że 
w szystko  to  nie Bą m oje spraw y. Moją 
sp raw ą jes tem  ja  Bam, m oja dusza. Dawniej 
Bze m oje zam iary  abdykacyi, k tó re  w tedy 
były ty lko  pozą, chęcią zadziw ienia lub aa- 
sm u ceria  ludzi, okazan ia  im szlachetności 
mojej duBzy —  te  zam iary  pojaw iły Bię na 
nowo, ale te raz  były one zupełnie szczere. Nie 
chodziło mi ju ż  o innych, ale o m nie sam e­
go, o m oją duszę, ta k  jakby  św ietne  koło 
mojego życia przeszłego było zakreślone ty l­
ko po to, aby mnie doprow adzić do tego  
pragn ien ia młodzieńczego, w yw ołanego źa 
lcm i skruchą, Chciałem w yrzec się w szy­
stk ieg o  i nie przez próżność, nie m yśląc o 
sław ie Judzkiej, ale dia m nie Bamego dla 
Boga.

Dawniej były to  aspiracye niejasne, ale 
te ra z  czułem, że nie po trafię  żyć dalej tak , 
ja k  dotychczas. Ale ja k  się wziąć do tego ? 
Żadnej pom py: trzeb a  było ta k  odejść, aby
0 tem  n ik t n<e wiedział. To postanow ienie 
spraw iło mi tyle radości, uapeluiło m ule ta ­
k im  zapałem , że zacząłem  natychm iast szu­
kać sposobu w ykonan ia sw ego p ro jek tu . U 
żyłem do tego  w szystk ich  zasobów m ego 
umyBłu, całej przebiegłości, ja k a  ml była w ła­
ściwą.

Mój p ro jek t, rzecz nadzwyczajna, ohaza 
się o wiele łatw iejszym  do w ykonania, niż 
to  sobie w yobrażałem . P lan  był następujący  
udać chorego, um ierającego, a  nam ówiwszy
1 przekupiw szy lekarza, um ieśc!ć na  mojem 
miejBcu Stium ieńBkiego, sam em u zaś odejść, 
uciec i u k ry ć  przed w szystk im i moją iden ty ­
czność.

D ziew iątego, jak b y  naum yślnie, dostałem  
rzeczyw iście gorączki. Leżałem  w łóżku cały 
tydzień i coraz b a rd zh j um acniałem  s 'ę  w 
m ojem  postanow ieniu . S zesnastego  wBtałero. 
Czułem Bię zdrow y zupełnie. Tego dnia, ja k  
zw ykle, ogoliłem  się, ale zatopiony w rozm y­
ślaniach, czyniłem  to  n ieuw ażnie i zaciąłem  
się oiufDo w podbródek U traciłem  dużo  krw i, 
zem dlałam  l uoadłpm  Słuśba nadbiegła i pod­
niosła mnie. Zrozum iałem  natychm iast, że 
m oże mi Bię to  przydać i chociaż czułem  Bię 
dobiza, udaw ałem  dalej osła ionego, położy­
łem  się do łóżka i kazałem  sprow adzić asy- 
s te r.ta  D ra Villiers. Y illiers sam , nie zgodził 
by się za nic na  obmyślimy pczezem nie pod­
stęp , m iałem  jb d n .k  nadzieję, że uda mi Bię 
przekupić tego  m łodego człow ieka. Zw ierzy 
tem  m u się z m ojego postanow ienia, i z planu 
Juki obm yśliłem , aby je  urzeczy w istnić; obie­
całem  m u ośm dziesiat tysięcy rubli, Jeżeli u- 
czyni to  czego od niego zażądam . S trum ień- 
ski, ja k  się dowiedziałem rano, był um iera­
jący  i spodziew ano Bię, że w nocy życie za­
kończy. Położyłem  Bię do łó żk a  i udając w ie l­
kie rozdrażnien ie  nerw ow e, nie dopuściłem  
nikogo do gTebie z w yjątk iem  przekupionego 
lekarza. Tojże sam ej nocy d o k tó r m iał do­
staw ić u k ry teg o  w w annie tru p a  S trum ień- 
Bkiego. położyć go na  mojem łóżku i o in ą j-  
mić m oją nagłą śm ierć. Rzecz dziwna, w szy­
stk o  zostało dokonane wodług uaBZego planu 
i 7 listopada byłem  Już wolny.

Ciało S trum ieńsk iego  zoBtało pochow ane 
z w ielkim i honoram i. Mój b ra t Mikołaj wBtą- 
pił na tro n  i zesłał spiskow ców  do k a to rg i. 
Później, na Syberyi, spotykałem  n iek tó rych  
z pośród  nich. Co się mnie tyczy, znosiłem 
cierpienia znacznie m niejsze, niż były m oje 
zbrodnie i m iałem  wielkie radości niezasłu­
żone, o k tó rycb  powiem  w czasia i m iejscu 
właściw ein.

Obecnie jes tem  starcem  siedm dziesięcio- 
dw ulelnim , sto ję  jed n ą  nogą w g ro b ie ; ale 
zrozum iaw szy całą m arność sw ojego życia 
przeszłego a w ażność obecnego, k tó re  p rz e ­
żyw am, ja k o  włóczęga, p o staram  Bię opowie 
dzieć historyę m ego dziw nego życia.

zam achem , ja k  najobszerniej Lizy ch ho ry zo n ­
tów,, do sform ułow ania I wypowiedzenia, ja k  
nąipgólniejszego św iatopoglądu w tłoczonego 
w ram y  jednej książki, Jednego u tw o ru  po­
wieściowego.

W ten  Bposób pojęta m etoda tw orzenia, 
nię zak reśla  Bobie p o p ro stu *  żadnych granic. 
R ozkołysana szeroko, chwieje Bię i w aha 
pom iędzy najskrajn ie jszym i k ierunkam i, o 
niczem nie zapom ina i niczego Bię nie 
w yrzeka. Znajdzie Bię w niej m iejsce na 
filuzofię, poezyę, całe syBtemy i program y 
opułeczno-polityczne, za traca  się na to m iast 
coraz bardziej bcIbIość i jedno litość budowy 
— logiczny rozw ój w ą tk u  opisow ego — ry - 
Bupnk ch a rak te ró w  i psychologia jednostk i. 
To też pom im o głoszonego indyw idualizm u, 
>rąk często nowoczesnej powieści, znam ion 
n tyw idualnych  Jednostkow ych, odróżniają 

cyeh życie od życia, człow ieka od człowieka. 
0">raz raniej sp o ty k a  Bię w niej typów , c< a- 
raL terów , odrębnych c-ecb psychologicznycn, 

oraz więcej, linii ogólnych, Bylwetek szsń- 
cęwo nak reślonych , być może znam iennych, 
d ią  danej g rupy  lubi rodzaju, lecz osobiście da 
i H ch  i nieuchw ytnych.

J e s t  to  praw dopodobnie w ynik  owych 
zbyt rozległych horyzontów , owej gw ałtów  
nej dążności, do Btworzem a ogólnej Byntezy, 
do w ypow iedzenia nie .już własnej duBzy, 
leęz zbiorow ej duBzy całego BpołerzeńBtwa. 
Zadanie to  staw ia  sobie dziś u naB każd y  
praw ie pow ieściopisarz, bez w zględu n a  to, 
*e p rze ra sta  ono niekiedy jeg o  Biły, lub  też  
nie leży poprostu , w n a tu rze  jego  ta len tu .

A u to r om aw ianej tu  try log ii, n ie jeBt 
w praw dzie B srąjnym  przedstaw icielem , owego 
oui generis m odernizm u, k tó ry  z .początko­
wał u nas ten  Bpecyalny typ  rom ansu , ale 
i na nim  odbija się n ieuchronny  wpływ 
epoki, i on tak że  porw ać Bię daje w ybujałej 
sk łonności do obstrukcy jnych  refleksyi, uno­
szących go daiefco od życia, k tó reg o  zamie­
rzał być m alarzem .

W pływ te n  odbija Bię z resz tą  n ierów no­
m iernie, w trzech  jego  powieściach zw iąza­
nych dość luźnie tożsam ością działa jących’w 
nich osób. P ie rw sza  powieść trylogii „P rze­
m iany", nap isana przed  k ilk u  laty , w yrobiła 
odrazu au to row i dobrą m ark ę  w śród k ry ty ­
ki i czyteln ików , i stada Bię dla niego trw a ­
łym  i pow ażnym  Bukcesem literack im . Zbli­
żona jeBzcze do daw nego sposobu tw orzenia, 
powieść ta  piBana je s t  najbarw niej i najcie­
plej i robi w rażenie najbardziej zam kn ię te j 
w Bobie całości.

D ruga w  szeregu  „ L u n a "  zaliczoną 
być może, do rzędu  tak  zw anych po­
wieści rew olucyjnych, k tó rych , ja k  w ia­
dom o posiadam y obecnie cały legion. Z le ­
gionu teg o  w yróżn ia się „Luna" bardzo ko-

Nasza powieść współczesna.
Kazimierz Zdziechowski. — Przemiany 
Luna. — Opoka. — Trylogia powie­

ściowa.
Główną cechą w spółczesnej naszej po­

wieści, Jest dążność do objęcia za jednym

r7y8tnie, daje nam  w  fierw szej zw łaszcza 
części, k ilk a  znakom icie u jętych  typów , k il­
k a  Bcen, w ybornie zaobserwo wanych W d ru ­
giej części, przew ażać Już zaczyna n ieuchron­
ny balaBt teo retyczny , przechodząey często, 
w ton  suchego w ykładu  społecznych i filo­
zoficznych system ów .

T rzecia z rzędu pow ieść „ O p o k a " ,  bez 
w arunkow o najw yższa nastro jem , oddala Bię 
za to  najbardziej od życia, ta k  że czyteln ik  
za traca  w niej praw ie zupełnie w rażenie 
k o n cep cji powieściowej.

Góruje w niej nad  w szystk iem  surow y 
p ierw iastek  etyczny, przeprow adzony z nie­
ub łaganą konsekw encyą, pozostaw iającą n ie­
m al w rażen ie  chłodu w ostatecznych  swych 
wynikach.

Ale pow róćm y do P rzem ian . M a'ują one 
nam jeszcze św ia t ziem iańsko-szlachecki, 
ten  sam  św iat, k tó ry  królow ał ta k  długo 
niepodzielnie w tw órczości, m ającej być w ier- 
nem  odbiciem naszego życia. O dtw arzając go 
znalażł się u u to r n a  te ren ie  dobrze sobie 
znanym , w śród lddzL których wady, zalety, 
nadzieje rozczarow ania  l tro sk i, oddać m ógł 
z n iek łam anym  akcen tem  praw dy. Nie chudzi 
ło  m u e r rs z tą  o zew nętrzny  ty lk o  rysunek , 
ludzi i rzeczy, Sam ju ż  ty tu ł w skazuje, że 
chciał zaznaczyć pew ien  m om ent przełom o­
wy - niedaw no przeży ty  przez nasze społe­
czeństw o i n iedostatecznie jeszcze p rz e tra ­
wiony.

M om ent ten  tra fn ie  zaobserw ow any i pod­
k reślo n y  d] skroi nie, u w ydatn ia  Bię w prze 
m ianach na tle  zw ykłych codziennych Bcen. 
z życia ziem iańskiego, w śród  im ienin, m ajó­
w ek, codziennych zabiegów  gospodarskich 
lub też prow incyonalnych zajazdów. O b ser­
w atorem  tego  życia s ta je  się n iejak i Paw bł 
N aborow ski, pow racający do rodzinnych Btron 
po długoletniej nieobecności, T en  P aw eł Na- 
borowBki jeBt figurą, k tó ra  pom imo pozor­
nej i dobrodusznej łatw ow ierności, zdaje się 
posiadać n lepoży tete  zasoby energii życiowej. 
Pow raca on w e w szystk ich  trzech  powieściach 
try logii, i jem u  jed n em u  pozw ala au to r, nie 
bez uk ry te j zapew ne myśli, w ynieść szczę­
śliwie n ieuszkodzona ideały życiowe, ze 
WBzyBikich konfhk tów  i burz. P ostać  to  cieka­
w a i pom yślana oryginalnie, będąca jak  gdy­
by UGBobienbm, zdrow ego, choć n iezby t po­
dniosłego oportunizm u, k tó ry  wszędzie i za­
wsze znajdzie zastosow anie dla swych in sty n ­
któw  trw an ia .

W Przem ianach  Paw eł odgryw a ro lę  pod­
rzędną, popełnia pod koniec n ierozsądne m ał­
żeństw o z panną puBtą i Bnmolubną, k tó ra  
potrafiłaby go g run tow nie  unieszczęśliw ić, 
gdyby nie posiadał psychiki, ta k  g ru n to w n ie  
zabezpieczone], przeciw WBzelkim życiow ym  
katastrofom .

Nie chodzi jed n ak  n a  razie o Paw ła. 
Św iat, z k tó ry m  zapoznajem y się w Pvze- 
m :ana ',h 1 składa się z ludzi, k tó rzy  bez 
względu na to . czy bą mnioj tzy  więcej u- 
posażeni od Iobu, tro szczą Bię w gruncie 
rzeczy o jedno, tro szczą  Bię uporczyw ie i bez

w ytchnienia, o in te re s  m ateryalny . o by t co­
dzienny, lub też  o zw iększenie posiadanego 
już  dobrobytu. Hasło to  walki o byt, rzuco­
no u  naB przed laty , podnosząc je  do zna­
czenia idei. Z tego, co jeBt zw ykłym  codzien­
nym  obow iązkiem , koniecznym  z resz tą  m u­
sem, każdego norm alnego  BpołeczeńBtwa, 
uczyniono rodzaj miByi ofiarnej i p rogram u 
ideowego.

W ielu poszło za Lasłem w zupełnie do­
brej w ierze, wielu znalazło w niem, zaspo­
kojenie utajonych swych instynktów  egoi­
stycznych, wielu zrobiło Bobie cel z tego, co 
m iało być tyjfco środkiem .

Trw ało to  całe lata, aż w reszcie miało 
przyjść ocknienie — m usiał przyjść m om ent 
zw rotny, gdy p rzeży te  hasło  nie m ogło już 
zaspokoić społeczeństw a, k tó re  odczuło w 
Bobie p u stk ę  i po trzebę Bzukania nowej fo r­
my, dia dążeń Bwych i aspiracyi.

T en  w łaśnie m om ent zw rotny  podkreśla  
ZdziecnowsKi w Bwych Przem ianacn, u k azu ­
jąc  nam  społeczeństw o, n u rto w an e  uęuknotą 
i uczuciem  buntu  wobec zbyt m arnej rz e ­
czywistości.

U m łodszego zwłaszcza pokolenia, budzi 
się zm ysł k ry tyczny  a na  u s ta  w ybiega py* 
tanie, „Poco ? — Dlaczego?" Od tak ieg o  py­
tan ia  k ro k  Już ty lk o  jeden  do pew nego p ro ­
testu , a p ro te s t ten  przyb iera niekiedy fo r­
my trag iczne. Dzieci Btają Bię Będziami r o ­
dziców, uciekają  od m arno ty , k tó ra  je  o ta ­
cza; ja k  M arcin T urow ski, w ykolejony syD, 
nieużytej lichw iarki, k tó ry  idzie do lasu i 
odbiera sobie życie, rozdaw szy w przód m ię­
dzy chłopców, ta k  sk rzę tn ie  zbierane przez 
m ackę zapasy, ja k  M aryńcla K am ieniecka 
14 le tn i podlotek, uciekająca z dom u rodzi­
ców, w k tó ry m  w yczuw a in stynk tow o, nie­
uczciw e podBtawy otaczającego ją  dobro­
bytu.

OBobna wdzięczność należy Bię au to row i 
P rzem ian  za dw a typy  zanikające dziś w n a ­
szej powieści, BąJzlmy jednak  nie w życiu. 
Typam i tym i Bą sk rom ny, Btary dzierżaw ca 
i młody rządca bogatej pani, obaj poproBtu 
uczciwi z g ru n tu  i szlachetni. Uw ierzyli oni 
tak że  w h asła  pracy organicznej i oddali 
się je j całem  Bercem, należą obaj du tej ka- 
tego ry i ludzi, dla k tó ry ch  um iłow ana idea 
oprom ienić m oże n a jtw ard sze  w aru n k i życia, 
za trzym ać nad brzegiem  nad brzegiem  naj­
głębszej przepaści. P racu ją  nie dla w łasnej 
korsyśc ', m ając wszędzie i zaw sze n a  celu 
dobro ogolne. Pow odzenie m e JeBt ich udzia­
łem. £>tary um iera  Bterany trudem  i zuboża­
ły, m łodszem u sta je  w drodze nieszczęśliw a 
m iłość, ale oba] Bą i pozostaną czyści, na  
żadnym  z nich nie zacięży Bkaza plam iące­
go czyuu lub niskiej nam iętności. Są to  cha­
ra k te ry  o psych.ee Bpeoyalnie polskiej, sk u ­
piające w Bobie to, co najlepszego p rzek aza­
ła  nam  przeszłość i tradycya.

W  nieudolnej in terp re tacy i mogłyby w y­
paść nieszczerze lub ckliwo, a u to r  P rzem ian  
potrafił przybrać je  w w łaściw e cechy, nie w pa­
dając ani n a  chwilę, w n ien a tu ra ln y  patos 
lub Bztuczny sentym entalizm . To też  m iłość 
m łodego rządcy S tefana, do pani A nny Opol- 
Bkioj, odw zajem niona, choć praw ie nie w y­
znana, Btanowi Jeden z najładniejszych epi­
zodów w m ozaice zdarzeń i ludzi, odm alo­
w anych w Przem ianach. Z m iękiem , a n ie ­
słychanie BUbtelnem odczuciem, d o ty k a  au to r 
rozm aiiych  mcm enców, teg o  cichego dram a 
tu  m iłosnego, tej s ta re j a zawBze nowej hi- 
story i. W yczuwa się w niej ciepłe tę tn o  
dw ocn m łodych Berc, tę sk n o tę  i ciążenie k u  
sobie dw óch duBz, w spółczuje się z niem i w 
chwili gdy szlachetna  dum a i uczciwe p o ­
czucie m ęskiej godnoścf, oaK azują S tefanow i 
opuścić zarazem  przndm iot sw ego u k o ch a­
nia i placów kę, na  k tó re j pracow ał do tych­
czas.

Epilog tego  d y sk re tn eg o  rom ansu , na 
k tó ry  uśm iechną się m oże z niedow ieraa- 
a  m, lubow nicy m iłosnych przygód, w ro ­
dzaju -n eg d o ty  o panu. G łow niaku, je s t  r a ­
zem epilogiem  powieści. G rom adka ludzi, z 
k tó ry m i zżyliśm y się w P rzem ianach , roz- 
prÓBZjć Bię m a po świecie, szukając nowych 
dróg. N iek tórych  z nich spo tk am y  w n a s tę ­
pnej powieści. D. c. n.)

Dzieci dla dzieci.
Tyle smutku i niedoli naokół, zwłaszcza 

a  poś.ód dzieci sfer biednych, budzi w duitach 
naszych odz6w bolesny, lecz pełen ufności w do­
bry a sk iteczny czyn, jakim  je s t opieka, kie­
runek moralny i m ateryalna pomoc w Oobron - 
kacb.

Na najbardziej pod tym wzglądem tradnem 
stanowisku robotniczej kolonii w Grzegórzkach, 
założyło i utrzymuje własnymi funduszami Krak. 
Koto Pań T. S L. taką wtaśaie Ochronkę; ale 
potrzebom je j wydotić samo nie może. Więc 
ze współudziałem Komitetu, z poza Koła Pań 
zeU^uego, postanowiło urządzić zabawę dzieci, 
które tą  drogą biednym swym rówieśnikom 
przyjdą z doraźną a wydatną romorą.

Niechajiu żadnej z małych pociech naszych 
nie zabr aknie doia 20 b. m. na uali zabawy 
w Starym Teatrze — bo każdy grosz na ten 
C8l złożony, otrze jedaę łzę z oozu drobnych 
iatot, dla których Ochronka je s t ostoją i przy­
stanią w zarania ich smutnego życia I

Komitet.

M i l  k f t R N a W A Ł I
ni Zakładzie ogrodniczym dla osieroconych chłopców 
KARMELICKA 66. W KRAKOWIE KARMELICKA 66,
9 DEKORACYE SAl BALOWYCH 9
Dla P. T. Komitetów urządzających zabawy, pikniki lub b ą f t  o .i ^wiedni 
do zamówienia opust. zamówienia z prowincyi odwrotna Dorzta.
Adres telegr.: iózefici Kraków. Telefon

. pocztą. 
Nr. 112.

B u k ie t y
i wiązanki::

kotylionowe.

Bank Zallczkutny § Kredytowy (w rĥ ntzu)
Zżlatwl nućrsil Astm u Hradei ttrAlouż 
Fito Kranom, ul Wiźlna 3

15,000 ojOK Kapitał akcyny .0, W ypłaca dziennie bez w ypow iedzenia do K. 5.000; podatek rento- 
Fundusze rezerwowe K. 2.500003 WY opłaca bank  z w łasnych funduszów.
Słan wkładek K Al MMI , Filią kupuje 1 sprzedaje róm e waluty, papiery wartoMow*, wy-»Tan WKiaaeK n  4I,UUU.UUU. w * .  # | |  daje pr-Dkaz: na .nac-nbjt-P m lejscow oścl/oraz załatwia wuytfUs
Bank przyjmuje wkładki na kiTążeczki Z ł  U  «

L  oprocentow aniem  po |2 \ »  KANTOR WYMIANY
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Prawdzi«e M b  nim
1 Kupon 
1 Kupon 
1 Kupou

1912,
7 Kor. 

15 Kor 
15 Kor.

1 Kupon 17 Kor. 
I  Kupou 20 Kor.

na sezon wiosęnny i letni 
Jeden kupon 310 
m dług. na całe 
ubranie męskie
( s u r d u t ,  s p o d n ie  i k a ­
m ize lkę )  w y s t a r c z a j ą ­
cy ,  k o s z tu j e  t y l k o  
1 kupon na czarne ubranie wizytowe 
20 kor. jakoreż mat ery- na zarzutki, 
kos ty u my turystyczne, jedwabne, kam- 
garny i t. d. wysyła po den ach fabry­
cznych ze swej rzetelności i porządku 
nnjiepiej znany skład fabryczny sukna

Siegef-Iir.hbf m Bernie
Próbki gratis i frauko.

Korzyści stron prywatnych zamawiają­
cych m ateiye wprost u firmy fiege!- 
imhof w fabryce są znaczne. Stałe 
najtańsze ceny. Wielki wybór. Zamó­
wienia ■ uskutecznia się najdokładniej, 
zupełnie w e d ł u g  wzoru -iawet w ma- 
łrch rozmiarach z zupełnie świeżego 
towaru. 229 40

Artykuły piwniczne 
szynkarskie; gospo­

darcze

Weissenbók i Schwarz
Wien jasm irgottstraŁse 15.

Telefon Nr. 19565. 
Ilustrowane cenniki darmo

Nabyć mężna za pr-sr każdej księgarń/ na 
giodzoua i w 46 wydaniach wyszła b?' oz rę 

Dra Mullera

o zaburzeniach nerwowych 
i systemu sezualnego.

Wvs.-łka opłatnie w koweicie za nadesła­
niem w znaczkach K. 1-20. CURT P.ÓL.ER, 
Haunschweig. 662 5 102

Wina
d o  M s z y  śm. dostać m oins 

po c6n<e
Vv INA stołowe 1. po 55 h. — 60 h.

„ Tokaj 1. po 80 h. — 90 b, — I K
1 K. 30 h. — 2 K. — 3 K.
Assu !. po 5 K. — 7 K. w becikach

a we flaszkach litr o 30 h. drożej u ks
Piotra Krawoci Dziek&na w Kaiuszowioach
Br.epesmegye (Węgry). 10 20

r
Woge kursa przygotowawcze

w S zk o le  f iu c l ia lt ir j i

I
w K r a k o W i o  ul. Florysnska I 55 I p

Telefon Nr, 2113 
do agzaminu z rackuaUowości państwo­
wo/’ składanego w c. k. Namiest-ictwie 
i do egzaminu z bnohwltoryi kupiookioj 
pojed. i podw składanego w c. k. 

Akademii handlowej

rozpoczynają się dnia 10 lutego 19i2
llośc P. T. Słuchaczy na każdym knrsie 

jest ograniczoną 
Wpisy przyjmuje 228 4 1

SIUBO BUCHALTERYJNE
w Krak; n ie  ul. Floryańska L. 55 r. p. 
Telełon Nr 21'3, od godz, 9 — 1 i od 
3—4popoł Osobiście udzieia informacyi 
kierownik kursu od 3—4 popołudniu.

Wyrób krakowski!
Doskonałe pokrycie 

dachów.
Lekkie, piękne, nie wymaga 

nigdy reperacyi. 
Najwyższy stopień ognio- 

trwaiości.

ASBIT
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza.

205 80 2

Fabryka łupku asbestowego 
„A»bit“ Spółka z oyr. por.

KRAKÓW
Fabryka: ul. Starowiślna 89. 
Biuro certr. Dietlowska 103.

ROLNIK
znający zie na mleczarstwie, bezdzietny, po­
szukuje zaraz posady i.e stołowaniem lub 
ordy nary ą. Wiadomość1: Łobzowska Nr. 7 
(suteryny) Kwiatkowski.

11500 Koron!!
zapłacę wam, jeżeli meja maść „ B i a "  
(Riaa&ile) nie usunir waszych nagniotków 
brodawek i zgrubień skóry w 3 dniach 
bez bólu. Cena słoika wraz z listem gwa­
rancyjni m 1 kor. Kemeny, Kaschau I. 

Post fach 12|58 Ungarn.
88 4 3

S k l e p
przy głównym tr*kęie wraz z nrząd- eniem'1 
resztą towarów, do sprzedania. Zgłoszenia: 
Kęty poste-restante, za okazanym  kwhi 
admlnistr. Nr. 19. 222 6 3

U c z n i a
do pra' tyki do handlu kolonialnego i deli­

katesów pr*;imie zaraz
Wojciech Olszowski

Kraków Mały Rynek róg ul. Szpitalnej. 
209 6 4

n
wszelkiego gatunku dostarcza i wykonuje 

pi możliwie najniższych cenach

Jan Malinka
fabryka kafli w Andrychowie 

192 12 2

M i l io n  lu d z i
ze wszystkich okolic, każdego zawodu o- 
trzyma lekkiei stałe zajęcie, zarabiając 
tygodn'owo 25 - 50 Kor. Żadne losy lub ube 
zpioczenie. Poślijcie zaraz swój adres do f r- 
m '': L. Schaechter Wien XVI|2 Pob am t 104 

81 1 10

J
U w a g a -D y w a n y

F ii ma ch r ze ic la ń sk a  
Wyrób własny.

Najpiękniejsrem przyozdobieniem sypialni, 
Inb pokoju są dywany. Piękny dywan y naj- 
l-pszej, chenilli. wiernie według dzieł sztuki, 
odrobiony, niezniszczalny obustronny, z prze 
pyszneuii figurami sarn, danieli, jeleni, cie­
trzewi, bażantów, papug psów oraz z wzo­
rami, perskimi lub smyrt.eAskiemi — bez za­
rzutu k/ sztuje zaledwie 100/I00 cm. K, 5.30— 
85/17; cm. K. 3.80 za pobraniem.

Piękno jodwabno szalo oniąllowo. własnego 
wyrobu, z piękną m o:ną frendzU we wszys­
tkich kolorach, tylko gładkie za szc modne 
U. 5, — 6.50 —, 7.50 —, 9. — 10.50. — 12 
z powodu przepełnienia składu taniej jak 
zwykle. Zamawiajcie dopóki zapas starczy 

z tkajni ręcznej
Franc W Fienler Hllnąko, Czechy

Żądajcie próbek wyrobów Inianyoh zu darmo

Księgarnia w Białej
Kubanek i Lang

poleca pożyteczną książkę pod tytułem

Kobieta lekarką domową
p r z e z  D r. A n n ę  1 i»* h e r .

Egzemplarz oprawny 24 Kor. z przesyłką,

10  k o r o n  d z ie n n ie
oże każdy w tatwy sposób zarobić. Puślij- 
cie swój łibres tylko na karcie pocztowej 
do irmy: Vsandhaus J. Konig, Wien Ili.
Post,amt 45 Fach Nr. <? .17

Parcela budowlana
800 sąż, na Łobzowie z wolnej ręki do sprzn- 
dania. Wiadomdść Łobzów ul. Ogrnduwa Nr 
6 u właściciela 198 5 2--

^ Chroń każdą raną
przed zakażeniem i okryj ją  antiseptycznem opatrunkiem  

Od 40 lat znaną je st ściągająca maść, zwana P ra sk ą  m aścią dom ow ą 
(P rag e r H aussalbe), jako  skute; zny środec opatrunkowy. Maść ta  utrzy­
muje ranę czysto, ochrania ją , łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco 

i przyspiesza zabliźnienie.
WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE

Cena 1 puszki 70 hal., — za nadesłaniem kor 3- > 6 wy­
syła się 4 puszki, od kor. 7’ -  , 10 puszek, franko do 

wszystkich stacyj austryacku-węgierskiej Monarchii. 
Wszystkle^częścl_opakowanlajzaopatrzone_s£»^>ri^vale

zastrzeżony znak ochronny.

SKŁAD GŁÓWNY B .  F R A G N E R  C i fc. Post. Dworu.
aa Warzeń łd lor", Praga, ktelnsolto, Eok* dor Norudgasaa 203.

'ĄSaĘF

tptoka „Zm
S k ła d y  w  aptekach  A u stro-W ęgier . W  K r a k o w i e :  M .  M a s ł o w s k i ,  M .  R e d e r ,  K. W i s z n i e w s k i .

Założony w roku  1885

Zakład rzeźby artystycznej Wojciech Samek w Bochni.
odznaczony mtdalem na wystawie «rajovtej we Lwowie 1894 r. i złotym medalem 
na wystawie w Tarnowie 1905. Medal srebrny na wystawie kościelnej Lwów 1909. 
Wykonuje figury świętych z drze iva, wobec których nie potrzeba sprowadzać wy- 
-obów zagranicznych. Ołtarz, feretrony, stacye drogi krzyżowej, żłóbki betleemskie 
Boże gruby wugóle wszelkie roboty rzeźbiarskie koście ne. Największy wyrób 
w kraju kamiennych ftgur Świętych przydrożnych, odpowiednich uczuciu religij­
nemu. Jdnawiania wszelkie uskuteczni. CENY TAŃSZE OD ZAGRANICZNYCH. 

Otrzymałem setki świadectw za dobre prace od WW. Duchowieństwa. 
Piospekty na żadanie darmo i opłatnie.

<AmCe|ió%e4ivxU a d z ie c i;  

h f o d j y y m j . .

y ia t t ił im i M / w z m a f n i c y
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3 C a t f t iu l r u M
w r u t i i  b z M M k M J  d &  

o ^ f u M u f c  s d o m & n k

Apteka pod „Zot; Gwiazdą̂  Piotra Mikolascłia
PopekTiifta i  I.

I„ , . mj  W yrabia i poler a :

STRUP Sulfoycajacoloay

i Syrup suifoguajacolowy ę kolą

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi! innym chorobom dróg oddechowych 
w działalności zupełnie identyczny z Siroliną i innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też orzeka ..omisja p-zemyslowo-leisarska Towarzystwa 
lekarskiego. Syrup *. Ifoguaja e owy y  st o połowę tańszy od Slroliny i ko­
sztuje flaszka tylko 2- — kor. Syrup sulfogunjaoolowy z ketą kosztuje koron 
3-50. — W ydaje się wyroby te  tylko ua przepis lekarski — Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Nąltży żądać wyraźnie wyrobu apteki Piotra Mikolascha 

wo Lwowlo. Ostrzega się przed naśladownictwem.

żmii t u r m e m  n u i h i i  re lig ijnego
I, rtlavka artysta malarz 

Praga Król  V|nohrady, ul- Puchm ajerova 6 8
poleca Wielebnemu Duchowieństwu jkk również P. T. am at rom obra­
zy kcś ielne ja k : G orszy  o łta rzo w e, d rog i krzyżow e, ob razy  p a ­
sy jne, p o r tre ty  wiernie podług fotografii malowane olejne na płó­

tnie, blasze i  i n n y a b  m ateryałach artystycznych. — Najlepsze sw adectwa — Kore- 
spondeneye w języku polskim — Wzory i szkice franco. 1785 30 2

o6—1

Pamiętać na zmianą lohain.
Firma bronzowrlcza

K .  F. K  J P H C Z Y tiSK I i  S K H
zasta ła  przeniesiona % ul. F io ryańsk ie j 1. 17.

l a ni. Bracką I. 2. fel. 2330.
F .rm a dostarcza : F a ra m e u ta  kościelne e bronzu i srebra, chiń­
sk ie  srebra, srebro  stołowe, —  Przyjmuje wszelkie odnawiania.

Najlepsze czeskie źródło zakupna

T a n ie  p i e r z e  d o  ł ó i c k
1 kg. szarego , dobrego, dartego 2 K,; lepszego K. 2-40, 
najlepszego pó t-b i* łe»0 g . 3-80; bluzego K. 4, białego 
puszystego K. 5T 0; 1 kg. ar iio pięknego śnieżno­
białego dartego K. 6'40 1 K. 8; 1 kg. puchu szarego K. 
6 i K. 7; białego, dobrego K. 10; osjltpszogo menu z 

piersi K. 12. — Przy odb io rze  5 k g , f ra n c T

( X n f n u r n  n n i p i a l  * ?«st»*o, czerwonego, niebieskiego białego lub żółtego 
brO O W r t  p o s u i n l  nankinu 1 p ie rzy n a  180 om. długa 120 om. »  rui .  
w raz z dw om a poduszkam i, każda 80 cu . długości, 60 cm. „zerokośel, napełnione 
nowem, ssarem  bardzo trwałem, puszystem pi n zen. K. 16, półpucham  K. 20, pu ­
chem K. 24; poledyJCZ# pierzyny  K. 10, K. 12, Ł  14, K. 16; poduszki K. 3, 
K. 3-50, K. 4. ; p ie rzyny  2 m dług.s, 140 cm. -zerukle K 18-—, K. 14-70, K. 17-80 
K. 21-— ; p o d u sz k i 90 cm. długie.70 cm. Bzsrokie, K, 4 -60, K. 6-20, K. 5-70; pier- 
na*j z siluego gradlu w pasy. 180 cm. długie, 116 cm. Szerokie, K. 12-80, K. 14.80. 
Wysyłka za pobraniem poozęwszy od K l»* Ira ac a  Wymiana dozwolona — za nie­

odpowiednie zwrot pieniędzy. .W yczerpujące cenniki darm o i op ła tn ie .
S BENISCH w  Deschenitz, Nr. 866, Bfthnar

D O BR A  Z IE M S K IE  DO  SP R Z E D A N IA

K om itet likw idacyjny B an k u  p a r c e la c y jjeg o  w lik w id ac ji podaje do 
wiadomości, / e  ma do Bprżedania bąatępujące m ają tk i:

P ilśn ie  n ek  obok  P i l z n a ..............................................około 300 m orgow.
W ygoda k o lo  T arn ow a  około 114 m orgów
Ł o w n ó w  k o ło  T arnow a . . .   około 190 m orgów ’
B o zto k a  k o lo  N ow ego S ą c z a .....................................około 330 m o r g ó w
Z agórz k o lo  S a n o k a .................................   około 800 m orgów
C zaszyn k o lo  S a n o k a ............................................... około 900 m orgów

Inform acyi udziela ad w o k at D.-. S t Grzesik p r /o i  południem  w  biurach 
B anku parcelacyjnezo  w likw ldacyi ul. B taS t-row ^tf 11 a, a po ooludn u 
w  swej kan ce la ry i ul. B aio rego  1. 30 — Na ż ą d a n i  z prowin-jyi m fa n u a c je  
w drodze pisem nej. 5‘28 o 2

Radzimy nie zwlekać!
Jeśli was dręczą bóle reum atyczne, cierpienia goścowe, darcie w  
w ręk ach  lub nogach, ból głow y lub zębów, niedowład członków  
i inne doleghwoścl pow stałe sk u tk iem  zaziębienia to  używ ajcie z 

calem  zaufaniem  znakom itego  nacieran ia pod nazwą

I C H T I O M E N T O Ł
l o h t i o m e n t o l  wszędzie do nabycia! 
Każda flaszka zaopatrzona p l o m h ą .

Jeśli gdzie r iema, należy sprowadzić wprost z Labciatoryum  ohemicznego 
----------------------Aptekarza EDELMANA w Samborze, Ryńea W. —

I CHTIOMENTOŁ WYSYŁA SIĘ OPŁATNIE  (FRANKO)
flamek za 6 Kor. 10 flasz.k za 10 Kor. 25 flaszok za 23 Kor.

97 110 1

w stosownej chwili q tom, że częs.o Itdwie dostrzegalny 
kaszel girze być początki,m  zalecanym poważniejszej 
clu roby i usuwajcie go z-iwczasu skutecznym prze; 
lekarzy zalecanym środkiem:

Pomylicie
T H Y M O M E L  S C I L L A E

a b y  u n ik n ą ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,
== W y ró b  i sk ład  g łów ny JU5.S

APTEKA 8. FRAUNER A .m*
G. k. Destawea Dworu, PRAG-Ill., Nr. 203.
= —  Froszą się zapytać swego lekarza.  ----
1 flaszka K. 2 ’20. Pocztą op łstm a za nidaalaniom  z góry K.2 9 0  — 3 fl.
za nadesłaniem  z góry K. 7 -  , 10 fl. zą nadebraniem z góry K 20 —  

Uwaga aa naz^ę preparatu, fabrykauta i zł ik ochrany.
Do nabycia w K rakow ie w a p te k a c h : . M asłow ski, M Reder 

  i K. W iszn iew ski.. #
9 .'Z 7 r /r = x = x ^ y r r c ~ x r '- ic ’ - — y — ^

Skład główny; Fraar Jonann Kwlzśa c

K w i z d y  F l u i d
(sn ak  wąż) fluid dla tu rystów .

Znane od daw ra aiouiatyczne nacieranie dla wzmo­
cnienia ścięgi-n i mięśni, jako jrodt* pomocny 
na gościec, reumatyzm, ischias p o s tn J  r  i. d. — 
Przez uryito s cyklistów, myfliwych i jeźdźców 
stosowany ze skutkiem, s .  »zuiucnienie i odzy­

skanie sprawności po d dekich wycieczkach. 
Cena flaszki kor. 2 —, */. ilaszjci kor. 1‘aO. 

Prawdziwy Fluid Kwizd, do nabycia aptekach 
1 rstrowane cenniki daimo i oprotnio. 

k. austr. węg., król. rum. i król. bul. dostawca
Dworów, Koraoaborg koło Wiednia.

Jubiler B. ARMATOWICZ
Kraków, R ynek Ł, 18.

'r a c o w n lą  I sk ła d  w y ro b ó w  Z ło tyrh  i sreb rnych , najgnstown lej szych, 
w najw iększym  w yborze Z am iana , tudz ież  n a p ra w a  b iża te ry i, BunJenna 

1 P unK toalna. ( h iń sk ie  sreb ro  po cenach  fab rycznych  na składzie.

Z d a wf n  ćawna znaną ze swej dobroci i zapachu praw ziwą

H E R B A T Ij R O S Y JS K Ą  W
zbioru r  ajuwego p 'eca dom eksportow y’

a  Brodach W . A d a m o w ic z a iinlir
(na pograniczu rosyjsklemj 

„Familijna" bardzo dobra . . . . .
„M tlangf oe Moskau“ w oryginalnym opai.owaniu
„Imperial" Ctsarski   ", 3-5o g
,,Okruchy" z  najt. herbat kwiatowych . ,, 1'20W

M  r. 1 40 fc

z Brodów 1 kg. Bulionu Wołyńskiego bygiepicznęga . . . , „
Grzyt.ki litewskie białe czapeu»ki tegoroozne 1 kg ................. .

Kawi „Ceylon" gruboziarnista franco 5 kilo ............. „ 9 i 10—£

120 |  
350-S

Dli przemysłowców giełdowych i bankowych
Teraźniejszy stan giełdy przewiduje z powodu zmiany usposobienia w 
niedalekiej przyszłości pev ne odmiany w targu pienieznypi. Mało po­
szukiwane papiery powiuny się znacznie ożywić, pod. zas gdy 'nne, 
faworyiowane wartości z pew nośrą  obniżą. Powainym interesantem 
giełdowym udzielamy na życzenie za zwroten poria najdokładniejsze i 
1 dyouKet-ne informacye nietylko co do powyższych, lecz także Co do 

235 6 1 międzynarodowych effektów.
/T Oallos & Ccmp Wiedeń I Walizeile 25 Adres telegramów
(także podc/as godzin.urzęd. giełdy) „GelleEbaiK Wien Tei. 2188J

I Zakłady lem \i«e Dra Brehm erła
Lekarz k ieru jący  Dr, F W ehm ^r 

inlialatoryum, gabinet Rontgenowski. 
Kuracya le tn ta  i zimowa. Starożytny 
park. 561 met r  nad p. morza

. V?*

Elektry-zno światło. Opaldnlo 
ę j r ącą  parą. — Prospekty bospłatnie. 

kCa.ya koi. Friedlaud, B e t Breslan.

Na mocy Najwyższego upowaimenia Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości

4 1  c .  k .  l o t a r y a  p a ń s t w o w a
na dobroć zynne cele cywilne Królestw i Krajów reprezentowanych w Radnie Państwa- 
Ts pieoifżna lotorya, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, olieimuje 2 i .140 [wy 

granych w gotówce, w ogólnej sumie 625.000 i- oron.

Główna wygrana 2 0 0 . 0 0 0  K o r o n  Główna wygrana
Ciągnienie odbęd le się’publicznie dnia 15. lutego 1912 roku 

Cena losu 4 korony. Cena losu 4 korony.
Losy nabywać można w Oddziale Loteryi państwowej w Wiedniu 111̂  Vurdere 
Zollam tstrasse 7, w kolektnrach loteryjnych w Urzęda-b podatk, poczt, telegr. 

kolejowych, w kantorach wymiany i t. d, Plany gry dla kuoujących bezpłatnie.
Z c, i. Dyrekcyi Urzędu dochodów niestałych 

< ('Oddział Loteryi Państwowych).

Gotbersdorf na Śląsku. |

J e ie l l

kaszlesz
to używaj tylko

alp.sosnowych c u k ie rk ó w  „ P I C E iT
gdyż ten wyborny środek domowy jest jedyni m lekarstw em  na kaszel, chrypkę 
sstm ę, zaflegmienie, działającym skuteiznie, rozpuszczającym flegm ę, nieszkodli­
wym i niepsują.ym  apetytu. Dziennie co godzinę jedną pastylkę wieczorem pried  
spaniem jedną Inb dwie pozwalając się im rozpnścić na języku Usuwa wsrelka 
skłonność do kaszlu. W pudełkach po 20 i 50 hal. nabywać można w aptekach 
drog . handlach itd. Prawdziwe tylko ze znakiem i rzyża na globusie • słowem „Picea".

Nowy, dobry środek domowy szczególnie dla dzieci
jest alpejski sosnowy miód ,,Pimel‘‘ 1 ilaszka 1 Kor. 21 hal Q

Skład główny „ZUM SAMARITER“ Graz, Sackstrasse 14.
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Porębski & Zimhr
8tr. 7

Kraków, Rynek 3. Kraków, Rynek 3.

po lata ją  *  wielkim  
w y b o r z e !T "  

I p o  najniższych 
c e n a c h

Koronki tiulowe, l mciane do komż, alb 1 obrusów. Ada­
maszki lyońskie jedw abne 1 wełniane. FrfgZlG | KWBSty 
pozłacane, szychow e i jedw abne GalOfty złote, pozłacane. 
Kolumny haftowane do ornatów  i kap Słuły I SUklOn* 
ki gotowe i zaczęte. KomŻO tiulowe, odpasow ane 1 gotowe.

WINO
Lista, rzerwone, ciemne w y tw a rz a n e  krew 
i biaie po 52, 55, 62 i wyżej hal za litr, w 
beczkach od 56 litrów wzwyż, franko Lju- 
bliana (Laibach) wysyła się za uobranum .
Kolekcya próbek (5 Kg) franko K. 4  
Ciemne tworzące krew wino „Kuć“ 
dla meaokrewnych I rekonwalescentów 
4 flaszki (5 kg ) zapobr. franko K. 4 50

Adres:

Br. NovakowIć
Właściciel winnic położonych na wyspie 

Brazza 1 na wybrzeżu Makzrskiem
Ljubljana (Laibach) (Kraina)

Cenniki na żądanie gratis i opłatnie.

D o sp rze d an ia
K ostyum  dam ski (dżokejki). W iado­
m o ść : Plac M aryacki 2 III p. na  lewo.

Na raty!
najnowszej konstrnkcyi, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu 1 do wszelkiego 
przemysłn, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana c rzetelności firma

R. Pawłowski, w M o w i e ,
R ynek 18,

dostawoa wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw i C en tiu i Zakupu 

dla ofioerów i nrzędników.
Cenniki z ilustracyą masz, m darmo opłatnie. 
UW AGAtO.lk. austro-węg. Konsulat stwi r- 
dził, te  Orma: Singera Oo. wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w W ittenbergu, pru­
skiej prowtocyl Brandenburg, zaś kierowni- 
otwo handlowe posiada w Hamburdu. Just 
to ta  firma niemiecka k tórą „Si r a i  Polska, 

zaliczyła do bojkota

O d  I ko rony
Snklenkl dziecinne

O d  4 k o ro n
Snfcnle damskie

Przyjmuje się roboty art. ulica G rodzka 9 
II o.

r.
I I H I M I I P H W I I  S H H I I I  I I I I J . I I I I I I I I I I U U  I  ! V / f l l  H I I K I . I K I I I 1 I I . I 1  A

1 jak: ornaty, kapy, satdailary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjnc B
Największy shlad przeorów i szat kościelnych

L
poleca po najtańszych cenach

Konstanty Witkowski Kordas =
Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46|G.

ZA

J

K. 45 — w yląga lepiej niż każda k ara . 
Na próbę bezpłatnie. G . HliCke, 

P o tten d o rf Nr. 25 bel Wien.

cHEMia i MnomsBor
są dziś najpotężniejszą bron ią  w ręku  
fabrykanta tutek I b ibu łek  cygaretowych.

Ju ż  nadszed ł te n  czas, że ła jk a  w yrab ia jącego  Tutl< i cygaretow e, nie 
m ożna nazw ać n a  seryo  fab rykan tem ! D ziś chcąc palaczom  dosta rczyć  w y­
robu  o ile  m ożności j a k  najm n ie j szkodliw ego, k o n ieczn ą  je s t  d o k ła d n a  
znajom ość chem ii, m ik ro sk o p u  i odnośnych  u lepszeń  techn icznych . To
też na podstaw ie mych własnych rozbiorów  chemi­
cznych i badań  m ikroskopow ych, oraz n a  p o d staw ia  w y­
robionego  sm a k u  i fachow ych m ych w skazów ek, m am  zrob ioną  b ib u łk ę  

c y g a re to w ą , z n a n ą  ogóln ie  pod n a z w ą :

„SA LV ESO L-N O R IS“
N ie w yliczam  za le t, ja k ie  p o sia d a ją  owe tu tk i  cy g a re to w e  „SalV6SOI- 
NONS“ z w a tą  w u s tn ik a c h  te jże  sam ej nazw y, gdyż są  pow szechnie 
zn a n e  i u lub ione ta k  w  k ra ju  j a k  i za g ran ic ą . 669 0

D o n ab ycia  w e w szy stk ich  tra fik ach .

Mi. W. BEŁDOWSKl
Fabyka tutek i bibułek cygaetowych w Krakowie. J

Znakomite w ustawieniu 1 użyciu tanie

Ogrzewanie domów dla pojedynczych rodzin
je s t wentylacyjne ogrzewanie świeżem powietrzem, — także w każdym sta­
rym dom a larwo dające się zastosować. — Prospekty darmo i opłatnie.

Lnftheiznngubangesellschaft 0. m. b. H., Wien XVII/3.

m s m R E U M A T Y Z M ,
podagra, newraigia, odmrożenia
powodują często nieznośns poległ.wowośoi Do szybkiego ich uśmierzenia i ospo 
kojenia do usunięcia nabrzmeń i przywrócenia ruchliwości stawów, oraz pozbj 

  c<a sie uczucia świądu. służy te  zdum ewaJsco pewnym skutkiem

CONTRHEUMAN
V.

zntk ochronny łloway 
dla (Mentholo salicy­
lowego ekatr kaszt).

przy nacieraniu, m aso w an i 
i okładach.

: :: :  i t u b a  I K o r o n ę .

->01 1 60 1 tuba 
6 -  b tub 
9 -  10 tub

Wyrób i skład g ł ó - O  C t f e f t N I F D  A C k Doct Dworu 
wny w Aptece /. n .  pragt m f,> 157
Baczność na nazwę preparatu i na z ws k j  w t 'w 6 id - .  - Dc natycia w aptekach

W  K rakow ie: Api eka  M M asiowsn M F e c e r  
 ......................   i K W szn ewski nnceas iiaia.

‘Sr :

Zakład Pogrzebowy 
„C O N C O R D IA *

ana Wolnego
Plac Szczepański 2, ń&m w łasny, tei. 334!.

Kandelabry
srebrne, duże, fortepiany dobrych firm Sa­
lony ttyiowc, sypialnie mah., dębowe i orze­
chowe. JadaJnia w sty 'u  „Secesya‘‘ i inne 
serwaulki, stoły, łóżka, garnitury w stylu 
Bi, dermajera, sekretaiki. Obrazy Wyczółk o­
wskiego, Kos iM" Fałara, Grota i Inn. Dy­
wany, świeczniki, lampy do sprzedania w 
konc. Zakładzie sprzedaży i kupna M. Tc- 
lesznickiej, ul. św. Jana 2, I piętro.

JESIEŃ I Z IM  A 1911. ~
Hateryały jedwabne

nl si dnie damskie, bluzy, szlafroki,

Małeryały Wełniane
na hostyumy suttuie wizytowe, table­
ty, płaszcze, blnzy, szlafroki i t. p.
Gotowa konfekeya damska
Koi.r>amy, żakiety futrzane, plaszose 

***,>., i  różne okrycia.
poleca _____

Ceny k o n k u re n c y jn e - /n *

MaryaPrauss
Kraków, Rynek 7.

(Wzory i Modeia Paryzkie)

PIERRSZY 6 M I M S I U  POŁSRI
Zakład zaolngtanj
UL ULW
W KRAKOWIE  

u). StHkonko U
obok plaatacyj

poleca po najniższych cenach czyste 
rasowe psy: Bernzrdy, Doggi, Pudle, 
Bulldogi, Jam niki, Foiteryery, Spitze- 
Owczarki i t. p. — W szelkiego rodzaju 
rasowy Drób. — Zagraniczne śpiewa­
n e  i egzotyczne Ptaki. Wypycha ptaf 
ki i zwierzęta eto. — Cenniki darmo.

213 15 2

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki ■
Eustachego
Słoik 
Zaliczka

Aptece
stachego Sokalskiego w Ketach.
ik 60 haL Opłata poożtowa 40 hal. 1  
liczka 20 hal. więcej. 1342 2o

DRUKARNIA

u> Krakouile, ul. śui. Tomasza 35 —  Telefon Hr. 190.

Drukarnia zaopatrzona świeżo w wielką ilość czcionek rozmai­
tego kroju i*maszyny pospieszne. Prowadzona pod kierownic­
twem fachowem, wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, 
afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne 
różnego rodzaju, zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne i t. d. 
szybko, starannie, i tanio. — Biuro zarządu drukarni znajduje 
SS S S2 a a  a g się na parterze, ss a a a a SS S2

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawaty, ^ F n U U H S Z O k  Martin 
■ hałki, Mufki gilHlklg, oraz kompletne wyprawy ślubne m

w .
h M t  ( R H
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Zak.ać r - r t y s t c c z n  
Kaznieinars. i huciowi. JJ1’

Jćzefa KULESZY K
n i?  rz cci w -menfarza 
w Krakowie posiada 
w ii 'l i :  i w y b ó r  goto­
wych pomników z p ia­
skowe3.. fran k u  i mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin 
ayi. T*(«fon I3S9.

W Krakowie U*. Kansniczs* L 13. 
.'JEDYNA w  KĄAJp

f - AB RYKA P A S Ó W
M aszyaow yck

Ignacego Wurma.
Jarryny suszone 
Groszek 

Fasolkę 
Pom idory  

Szpinak 
Juliene

Krajowa w najiopazym gatnnkn
poleca

W c j c ie c H  S f e i i m s l d
K r a k ó w ,  M a « y  r y n o k .

róg ul. Szpitalnej.

Znakomite zegarki

• Z E N I T
odzuaczone najwyższą nagrodą w Pa­
ryżu — puleca w wielkim wyborze 

w złocie, srebrze i metaln.
D O W G IA L Ł O  zegarmistrz, 

w Krakacie, Flaryańska 19.

Utwory muzyczne
Jo  tańca z najnowszych operetek, wyciągi 
fortepianowe Nowe edycyennt o d 4 0 hal. po­
cząwszy na toiłepian lub skrzypce, iu tn a le  

i wzory do kostyumów maskowych 
biblioteki dla teatrów amatorskich, 

Monologi kuplety, i pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Podręczniki dl i aranżerów 

poleca 1 1

Księgarnia polska
w Krakowie

3 5  F l o r y a ń s k a  3 5
Tamże [ekspedycyaczasop. ja k  kra. jak izegr

!!! ZŁOTO NA RATY!!!
Poszukuje się w całyrli 
Austro- W ęgrzech od­
biorców na olbrzymi 
zapea łańcusz ów zło­
tych i wykwintnych ze­
garków, Ceny n aj niższe 
Dostarczam n a t y c h ­
miast po K. 14 pierw- 
szorzęd. jakości praw- 
dziwv srebrny rernon- 
toir z 3 ma srehr. ko­
pert aml, w spania1,e gra- 

wirowany. a  łańcuszek z 14 karat, złota, w 
najnowszym fasonie, stemplowany, 40 giam. 
ważący za K. 100— na najprzystępniejszych 
w arunkach po K. 4.- miesięcznie, Zegarek, 
jak i łańcnszek także dla pań. W ysyłka na­
tychmiastowa wszędzie za pobraniem pierw­
szej raty  K. 14—. Żadnego ryzyka; z,* nie­
odpowiednie zwrot pienędzy. Arnold Wolt*, 
Wion 13 Postfoh. 120 3 2

Srebrzenia
m ży ty cb  naczyń stołow ych, ja k  ły ­
żek, widelcy, noży i t. p. przyjm uje 

pod g w a ra n c ją  firm a
K , F .  K o p a c z p s f e i  i  5 k o
Kr&ków, B racka 2. iel. 2330

Marka oo wrona*: 
„Kstwlsa*

UbHh i L Captłd n sp .,
nirąptonii

K iftra ttiP śfjce ller i
jest powesfcdmlo m m  ju o  wy 
faloatts, U la ■faHan aląw  i 
•deiągająoe w k u n a *  w zaztą- 
Mealaoh HO.; do u i j d a  wi 
wsayitkioh pniwla antekaohpo 
oohm 80 kaL, k  1.40 i 9 X* Piaj 
kagato togo wasęfato ulubionego 
środka domowego trzoka pny]- 
mewad tylko butelki oryginalne 
w pudełkach s nsazą ochronną 
marką „KaMoą", wtenczas je- 
■toimy powal, to otrtymaUśmy 

propan* orypnsLy. 
A p t e k a  D r .  K i o M o r a■M  M d  -----

„ Z ło tym  L w e m “ 
w PRADZB, 

nilem BUMety I xmj.

Gtos Naroau~ i  dnia 11 Lutego 1912

„Roma
© 0 ®

L W Ó W  róg A k a d e m ic k ie j  i u i. Fradry.
nowo otwarta stylowo uradzona ka 
wiarnia z salą bilardową. Wielk iwybór 
dzienników i pism ilustrowanych.

[ P C t r n
Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają ^miar jechać d? 
^U K ryld lab fitłUUdl', aby udali się z ł tojfapier

wprost do

i Biura podróży Zofii Biesiadeckioi w OświfCiitii,
j r w m

które nie ma żadnych ageutów, ant naganiaczy

FABRYKA ORGANOR BRACI RIE6ER
Jagerndorf

Właściciel: Otto Hieger, c. i h. Nadworny budowniczy organów
K aw aler O rd eru  Św. Grzegorzu.

Filia fabryki: Rieger Otto, Budapeszt, VII. Garay-utcza 48.
Tmórca 1600 nouych orginoa m okresie 31 lat (1873 do IS10)

Specyalnie dla Wiednia dostarczano:J“

do M u s ik v e re in s a a l.........................71 tonów
„ Zentrdfriedhofskirche . . . 44 „
,, K aiserm uhlenHerz-JeznBasiilka 40 „
„ Dominikanę rkirche . . . .  36 „
„ E a rm e lite n k irc h e ......................... 30 ,,
„ Minoritenkirohe, (Alaerstrase) 26 „
„ Herz-Jesu-Eirche, Landstrasse 26 „
„ prywatnego użytku . . . .  20 ,,
„ Cemsendorf, St. Aegydius . 18 „
„ K a p u z in e rk ir c h e ......................... 18 „

do St. Stefan organy chón.we . 16 „
„ Kloster der TOohter d. g. H .. 16 ,,
„ Favoriten T e m p e l......................... 14 ,,
„ K. k. Hofbnrgtbeater . . .  12 „
„ prywatnego użytku . . . .  12 „
„ prywatnego użytku . . . .  9 „
,, K, k. Zivil M&dchenpensionai 8 ,,
„ prywatnego użytkn . . .  8 ,,
., Hetzendorf, Rosenkranzkirchs 7 ,
,, prywatnego użytku . . 6

i»! i j • ■ \ z jfj l  * y ‘i

Ha aaddiailaaca npInmc pelicaa da sleaia
Najlepsze Nasiona

9AI51Gospodarcze, Leśne, Warzywne, Kwiatowo
t  gwarancyą czystości i siły kiełkowania.

R*fpwh nknrnuo i nrrfnhnp ■«•»»* " »io i » r io u i ,  oraz wsreikie 
Ur2uffKd uWUuUWC 1 UaIIUuLo Artyk ./y wchodzące w zakres ugrsiaiotwa 11 Ol- 
alotwa, Towar Śobarowy. Cony siakio. Connlk i I  o yalno oforty wysyłam opiatnie

E. Frce rp, H rak ów.

1 0 0 l 7 n a l e i n e
   J5.Ł v n

iM 1

tem u, k to  znajdzie le> 
psz.*ł p astę  z  połyskiem 

taśuEezayin jdk „TRY « N o w o S ć l Z d u m ie w a ­
jący skntek . ? a te n t zp-foazony.

R. Men*)t Reiehanberg fabryka ehem.
f -

Ksiugamia 6. GiMn i Sp. w Mnie
olrzymała na skład główny:

K oron
Buadouin de Courtenay 0 panu A. Niemojewskim słów kilka — .24 
Breyer S t  dr. Co to jest choroba i na czesn powinno polegać

leczenie? ........................................................ • ' .................... ' —
Chołoniewski A. Tadeusz Kościuszko. Wyd. II..................................... 1’50
Gielecki dr. W. Pomysły filozoficzne w hymnach Rig-Vedy . G'
Lubecki K. X. Kardynał Puzyna....................................................... w
Rostworowski K. Rnda min strów i Rada stanu Księstwa War

s z a w s k fe g o .............................................................................. 3'—
Sorel J. Złudzenia postępu . . .................................................. 4-—
Szydłowski T. 0 ,,pochodzie wawelskim" W. Szymanowskiego 1'—
Tokarski dr. J. Przez Syberyę. Mandżuryę i Japonię do brzu^ów

Oceanu) Spokojnego .....................................................................1
Witek J. Twórcy poromantyczni I. Marya Konopnicka polucone

przez Radę szkolną k r a j o w ą ...............................................1'3Ó
Wydawnictwo Towarzystwa Polska Sztuka stasowana Zeszyt 15 4
Zakopane. Kurzer Fuhrei . • ............................................................ 1' -

Do nabycia edc isszystkicb księgarniach. 2:8  3 1

; ; r

FR. SEZEM SKY
FABRYK I Ś W IE C  I W Y R O B Ó W  W O SK O W Y C H

ML. B0LESLAW •< ♦ ♦ ♦  BIAŁA
Ctttky * S*ll*r»
POLECA SWE PIERWSZORZąO«£ WYROBY DLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW.

Rm  kołikurtnsyi,  Ceaniki da rm o i opłatnie. L icm e świadectw* 
od pnew teleboego  duchowi«d,rwa do d f ip o ty ry : . 1

A P T E K A R Z A

.T h ierry ,e#° B alsam
JedynAj prawdziwy tylko z zieloną'zakonnicą, jtko  znakiem ochroanym. 
Piawnie zastrzeżony. Każde fałszerstwo, naśladownictwo i sprzedaż 
innycn balsamów z podrobieniem znaku będzie sądownie ścigane i su­
rowo c /a n i  Balsam Len jesi: Nieprześcign orym s"ui.ocznym środkiem 
Iccznicsftn przy wszelkich chorobach plutmych i piersiowych, uśmierza 

katar* i zmniejsza, flegmę usuwa bolesny KasreL
Działa znakomicie przy zapaleniu gardła, chrypoe i wszel­
kich chorcFach gardła. Usuwa gruntownie każdą febrę. 

‘ Leczy wszelkie choroby wątroby, żołądka, jelit, kurcze 
źcJtolka i kolki. Lećży hemoroidy i krwawiące żyły. 
Dz1 Ma łagodni* prztczyszczająco, czyści krew i nerid, 

; wzmacnia apetyt i trawienie. Służy znakomicie przy 
1 bolu z ^ Q ^  dziurawych zębach, i psuciu się dziąseł i Ł p. 

chorobiaŁ żębow i jam y ustnej; usuwa nieprzyjemną 
woń z a l t  i żołądka Jest dobrym środkiem na robaki 
i tasieufi^.' Leczy wszelkie rany, 'blizny, różę latającą, 
krosty p*wstale z gorąca, fistuły, brodawki, ran y  2 a- 
p a lc s , o ap ru żan ia  członków , zadraśnięcia, wyrzuty i 
usuwa daraŁ^ reumatyzm, ból uszu, i t. d. Jest wogóle 
śrudkie*, K§btf$G nie powinno braknąć w żadnej ro-

   dżinie zwłaA|c2i%?odczas epifiebayl influenzy, cholery i
innych. Adresować: As d a  Sćhuteóugel - Apolheke des A. Thierry in 
P regrada bel Kohitscll. 12 m iły ch ,^luL 6 większych flaszek lub 1 specy- 
aiua duia flaszka koszlnjc 5 Ii. GO h. Mniej nio wysyła się Wysyłka tylko za 

nadesłaniem kwoty k góry lub za pobraniem.
.'rzy większych zamówienia ak znacznie taiuej.

atejjn .
i w ___  wm. w

‘ T n r« h n ś *

.łk. A''
—  \

S S Ł A .r D E IA Ł A ^IS

prawdziwą] tćsiągająBsj maści babkowej
Zapobiega i usuwa zakażenie krwi. Czyni prawie zawsze każdą bob sną 
opbracyp zbyteczną. Znajduje z .stosowanie przy: zatamowaniu przewodów 

mlecznych, stwardnieniu piersi u połużnie, róży latającej, 
j D h  niegojących się'" ra n a d r  na nogach, przy zranieniach, nabrzrrne 

niachljMÓg, a  n a w d 'p rs y  j a k u ; przy ranach powstałych przez 
naerzenie^p, hnięcicp plpstrzaf^cięcie lub zmiażdżenie; do wy 

- f f H S p W  ciągnięci* yiszSkichvciał óbcyTjL^jak: odłamków szkła, drzazg 
drzewnYch’,.piasku, śrutu, ćieFnfi t.^tL; j)fzy wszelkicli wrzo 
dach,^ffow yt^rach,\karlm nkułachj paroi5t.iaC]i, nawet przy ra 

ku; przy zanokcic. .di, ODierańiu''pazfmkci, pfyszcźScii, owrzodzeniacii nóg, 
r a u u c h  z a p a ln y c h ,  prźy odleżeniu u chorych, krwawiących wrzodach, 
przy ropienicch uszu, przy krwawieniu u dzieci “i t d Wysyłka za nade 
sianiem kwoty z góry, lub za pobraniem 2 słoiki kosztują kor. 3 60 
Do pabyd& we wszystkich większych aptekach, En gros w składach aplecznych.

Adresować: 170a 12 2

Scbułzsugel-Apołhekó des A. Thierry
in Pregrada bei Rohiłsch.

5-rt

>sS;V.:c ■ ■- ->

11 ̂ ^ 1 8 ®

A . 'V <5® '‘S 0=r'.‘‘v; /-V
utow ny skład

^  P R Z Y B Ó R Ó W  K O Ś C I E L N Y C H  '

W i: LW OW tĘ.PLAC HALICKI V I ,
°° B£r«ą«d;*

' ¥ U
h

7AL0Z0NY W ROKU 1872.
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ZAKŁAD

m - i u u f f i u
BRACI

TREM BECKICH
w krakowie 

f t a k o w l e c k a  I 7
(dum w łasny)  T e le lu n  462 
Po d e jm u je  s ię  w y k o n y w a ­
nia w s elkich ro b ó t  w za- 
k i f t  (Pu wchodzący:  li, a  w
szczegól:Mi4ci GROBO-
WCOW i POMNIKOW, 

tak w mie jscu  jak i na  p row iucy i .  t  o- 
3.1-ca wielki w y b ó r  go tow ych  p o n in ik ó w  
1 z p iaskow ca  m arm u ru  i granitu.

Fuu
S tan is ław  W e is s
W łaśc, szkoły tańców w Białej
j a k o c z t o n  I Z w i ą z k u  l a n c m i s t r z .  w  W i e d n i u  

z a s z c z y c o n y  
Dyplomom przez ftroykolgoift
w Żywcu, oraz przez Kboyno wojsk, 
i pierwszrz. peusyona ty  w Kr akowio 

oznajmia uprzojmio 
że udziela lekcyi w domach prywa­
tnych wyj* żażająe ua żądanie do 

każdoj mlojtoowośol. 
bH 4u 5

Swą fenomenalną mocą 
dokonuje człowiek ten cudów.

CiemniwidzG, ułomni diodzę, opuszczonych przez lekarzy 
uzdrawia. Nie ma choroby htórejby skutecznie nie leczył.

K oi b óle , za b liźn ia  rany, leczy  raka  suchoty i  w rzody, oraz d ok on u je  cudów ,
k tó re  w zbudzają pod ziw  u lekarzy.

©_____ ,1/_____ S)

Bada bezpłatnie chorych i zniechęconych. Leczy cierpiących w Ich własnem mieszkaniu, nie widząc 
ich zupełnie — z taką łatwością, jak  gdyby był przy nieb.

Z cudownością wprost graniczące wyniki, jakie przez 
profesora Manna pozostały osiągnięte, gą tak  nadzwyczajno 
że wywołały tn żywe zaciekawieni.), niezwykłe zdumienie i 
równie w elk'podziw. Często leczył on chorych opuszczonych 
już przez lekarzy i powracał im zdrowie w całkiem niezro- 
z< m!ały sposób. Jego metodu jest otoczoną głębo tą  tajemnicą 
i mów ą, że r ie  posmguje sle zadnom z leków przepisywa­
nych przez lekarzy, twierdzi on żo odkrył prawo natury o 
całkiem nadzwyczajnych, do dziś r.ieznanych właściwościach; 
przez zastosowanie tycti właściwości wszystkie choroby dają 
s ę w yleczć. Jest a twierdzo nem niezaprzeczonymi faksami, 
że lajemuicza siła, jaką mu to odkrycie dało, pozwala pu- 
wra ać ociemn'alym wzrok, a paralikom władzę w członkach. 
Ta silą ożywia on, prawie, że już wygasłe życiem osób, 
stojących nad grobem i n ziot tym powraca utracono zdro­
wie, którzy zostali opuszczeń przez powagi lekarskie. Zdaje 
się posiadać nieograniczoną siłę nad chorobami i yydaje 
się jakby dyktował swoją wolę nawet samej śmierci

J ' go rady są zupełnie bezpłatne i pomimo swej 
wiedzy, jak a  mu umożliwia szukanie klientów wj łącznie po 
między bogatymi, a w ten sposób mógłby zdobyć wielki 
mi jatek, woli on dawać swoje rady wszystkim bez wyj - tk u  
nie patrząc na rangę, m ajątek lub urodzenie

Moje odkrycio należy do mnie, powtarza, posługuje 
się nieci tak, jak mu się samemu podoba. Z ta k ą  s-m ą 
łatwością mogę leczyć tuberkulozę, raka, paraliż, utratę 
białka, neurastenio i każdą inną cborobę, tak zwaną nieule­
czalną, jak  mogę leczyć reumatyzm, przypadłości gastry- 
czm , i a tar y zatrucie krwi i ince choroby zarażające or­
ganizm. Pragnę iść z pomocą zarówno bieduym i bogatym. 
W edług mego zapatrywaniu, jeśli w grę wchodzi zdrowie, 
pieniądz przestaje być czynnikiem, o(igz; wającym jakąś rolę 

Leczę na równej stopie księcia i żebraka, wobec m n:e 
tak  samo. jak  w obec praw a wszyscy są równi; dla mn!e 
pomiędzy moim’pacjentam i nie ma różnic snołeczoych. J  4lil 
thcę udzielać pomocy wszystkim bez w jją lk r , nic mi nie 
jest w stanie w t.em przeszkodzić, i powiem eszcz« wierej, 
hędę dalej leczy! podług tych zasad chor. eh, i tak  dłu, u, 
jak  długo tylko będę mógł. To co ino i rob ą, lub cze^ro nie 
robią, nie po rah mieć na mnie wpływu. Czuję, że L s t  to 
moim obowiązi ien.1 iocz.yć cierp ącyr h i nio mogę pozwolić 
swuim bliźnim walczyć beznadzie;n e z chorobą wtenczas, 
kiedy je st w mojej nocy przyjść im i  pomocą, oibowieru 
zapewninm r»z jeszcze, że nie ira  ta  iej choroby którejbym 
nie mćg z; p biedź.

To powiedzenia wydaje się zapewne śmiałem. Możi 
oro i jest. lakiem, w każdym ra ie n>e « ęcej ak sama 
prawda. Znam doskonale Dosiadaną pr. ezomnie niezw_ ] lą 
władzę, ponieważ .'oświadczałem ją bardzo często — Każdy 
w,e o Tern, że tuberkmoza płuc jest nie wyleczalną — 1 ewna 
młoda paci .nka, miss H. L. bieley z Sal Covo, dowi; działa 
się od lekarzy, że jest fiotkrię-a suchotami i że jej doie są  
policzone. W oczach lyrh lekarzy zło było niewyjeczeniem. 
Biedna dziewczyn, była zrozpaczoną. Ja ją  wyloczylem po­
mimo wyroku lekarzy. Wykurownł m p łjca  i przywrócliem  
Scbudzons ma ci: łu straconą pełność. — Pe»vna pani z Mo 
tbeilard, która je t obecnie w mojej kuracji na tę straązną 
chorobę i pigze mi, że jest już prawie wyleczoną i wkrótce 

ędę m ógł liczyć o jedno zw ycięstwo więcej odniesione nad 
śmiercią. — Nikt nio jest w stanie zrozumieć radości, jak a 
odczuwam wtedy, gdy potrafię wydrzeć grobowi ofiarę, na 
jaką rzyba, nikt nie jest w stanie zrozumieć tej przyjemne- 
ś< ■, jaką daje panowanie nad śmiercią.

Nowoczesna terapia nie wyleczyła jeszcze rak a  niggy 
Ohirurgijn roi i operacye, lecz rak  powraca znwsze i powoli 
choć nieubłaganie sprowadza śmierć. J a  leczę raka bez po­
mocy noża, w moim sposobie leczenia nio zachodzi nigdy 
potrzeha wycinania ciała lub piłowania kości — moje le ­
czenie jest łatwe, przyjemne i nie sprawia żadnego bćiu, 
mimo tego, że choroba znika. — Jedna z pomiędzy moich 
pacyentek, pani Moleri z Covinton Łyla dotkniętą ią  stra­
szną chorobą, widziała już przed sobą okropną śmierć, ale 
na szczęście oddała się moim staraniom  i została zupełnie 
i radykalni.) wyleczoną.

Paraliż j« st również jedną z cki rób, jak ie uważa się 
za nie wyleczalne. Pan . Touman, z Yincennes (Seile), 
cierpiał na tę  wielka chorobę, w przeciągu kilku dni mego 
leczenia opuścił wózek, z którego od ośmiu la t nie schodzł. 
Pan ^Etienne Duerel, m e Buref-la-Mnsse Nantes został w 
przeciągu ośnun dni wyleczony t  neuractenij, ja k a  go mę­
czyła od j dynastu lat; powtarza on obecnie wszędzie, że 
d ?kr.zał m na nim wprosi cudu. Pan Rene Ladher z 
Ccainps par Celles, cierpiał dłużej jak  trzydzieści !at na 
reumatyzm, stawowy, nie mógł już chodzie, irało  co jad ł a  
ciągle się staw ał grubizym jakkolwiekbądź praca dlań była 
niemożliwa — pięt laścio dni mojej kuracyi wyleczyło go.

Pan CRI TOBAL CARCIA, który wskuiek katarakty  
ja k a  go dotknęła, był od sześciu lat niewidomym, w pięciu 
dniach, b9z żadnej tperacji został wyleczony.

W ypadki, jakie powyżej przytoczyłem, sa w yjęte na 
c' ybił tra f  z mojego archiwum, gdzie są pokasow ane setki 
podobnych przezemnie zdziałanych wyleczeń, a jeśli je  o- 
gł.szam  publicznie, to  tylko w tym celu, aby wykazać, że 
niema chorób uiewyleczalnych, Choroby mogły b>ć n !ewy- 
lec..alnenii przed zrobieniem mojego odkrycia, teraz przestały 
być takienii.

Ali w j kisuosób dokonujePau tych nadzwyczajnych 
wyleczeń? Dlaczego posiada Pan tak  dziwną wjadzę?

Potrzebahy mi zanadto długiego czasu, żeby módz 
to wszystko wyttnrraczYĆ. Oto książka, której je .tem  aut >- 
rera. a w której < pisałem mój wynalazek i mój sposób le ­
czenia chorych, tej książki nie sprzedaje, lecz rozdaje za 
darmo pomiędzy osoby, interesująco sie niujern odkryciem, 
pos łam ją  za darmo wszystkim tym. którzy :ego zażądają. 
Co więcej, wszystkim chorym, którzy do mnie napiszą, w ska­
zując swoją nłeć i opisując swoje cierpienia. posz'ę diagno­
zę choroby, jakoteż książkę pod tytułc™  „Tajemnicze siły 
przyrody*'. Powiem także katoem n z r i „h przyczynę objawów, 
na jaki- cierpią i sposób osiągnięcia wyleczenia zanomorą 
Rady patyi.

liin.ro flo zał itwiania korespondencji zostało ot arie 
w Par żn dokąd praszę pisać p pojsku, franiuskulub ni ;- 
mieckii. w języku w jakim  komu dogodniej. Aby o trtj mać 
te  wszystkie wyjaśnienia w ystareta list, zaadresewany w 
ten f>po->ób:
L ‘in&titut Mann, saction D. R. II 6 rue du Louvre 

48 Paris
Wszystkim tym, którzy do mnie napiszą, dam nao­

czny dowód władzy, jak a  prtsiadam.
( roszę łaskawie wziąść pod uwegę, że każdy bez 

wyjątku r  oże zrobić użytek z tego, co z takiem cercem 
ofiarowuję.

Mówię hezwarunkowo i jedynie to, co myślę i zrobię 
absolutnie, to, co mowie. Wszyscy ci, którzy do mnie na­
piszą, otrzymają mu ą książkę, dyagnozę choroby i dowód 
mojej siły zupełnie bezpłatnie. 200 1

WOJCIECH GIG ON * £ * m l r i ó - I n t r o R g a t o r s k l
u K rśM s, ni. miłiDiajsha L S.

DbDolwent w yiszrj dzkofy zawodowaj w Hamburgu z postępem colującya, odznaczany 
p ie rw sz ą  n a g re d ą  miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie, otworzy!

<o Krakowie, *Ł Olibołajska U 6.
Wszelkie roboty w zakres flatanteryjno-lntroliflaterskl wchodzące, wykonywa JaknajstarannieJ po oenach umiarkowanych.
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